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IN  iem a nic bardziej pustego i  sztucznego ja k  rocznice m artw ych  
faktów , zgasłych idei, nieudanych wzlotów. Uwieczniać m ia ły  rze
czy niewieczne bynajm niej, czas w yp ra ł je z treści, a życie przy n a j
bliższej okazji zm iata  je do śm ietn ika h is torii m artw ej, spraw zam 
kniętych. Taką rocznicą, k tó ra  była n ią ledwie przez la t 20 —  a i  to 
ty lko  sztucznie galw anizow aną — było 11 listopadowe „święto niepo- 
dlegości“ : była to raczej data etapu w wojnie, niż rocznica; bodaj 
data klęski sprzymierzonych, k tórzy p r z e r w a l i  wojnę w złudze
niu zadanej Niemcom klęski. Dziś m artw a data.

N ie jest taką rocznicą G runw ald, nie jest taką  datą 15 lipca 1410 ro
ku. Bo,są i r o c z n i c e  ż y w e ,  o wiecznej dynamice, n iew ygasłym  
płom ieniu idei, wciąż 'nowej i pełnej treści, niestępionym  ostrzu. 
M im o w pływ u już la t  nie dziesiątków, a w ieków  — nie tracą rum ień- 
cy, pulsuje w n ich  żywa krew', grają pobudką. N aw et fałszyw ie stero
wane koło h istorii narodu, na krótko ty lko  spycha je z głównego n u r
tu  życia.

G runw ald  m a tę żywą dynam ikę wiecznie. To nie ty lko  r o c z n i c a 
— p o m n i k ,  ale, i  r o c z n i c a — d r o g o w s k a z. Jej treścią —  
h i s t o r y c z n y  s z l a k  n a r o d u  w a l c z ą c e g o  o z a c h ó d ,  
w r a c a j ą c e g o  n a  z a c h ó d .

O G runw aldzie m ów ił w  dwieście la t  po b itw ie  kanclerz Jan Z a 
m ojski, w ołał o niego w ie lk i Staszic, pod jego hasłem  bohatersko  
zwycięskie boje staczało W ojsko Polskie, i to maszerujące od Oki po 
Berlin , i to spod N arw iku , Tobruku, Monte Casino. „Pow tórzym y  
G runw ald“ —  oto było zawołanie sztandarów polskich. Pow tórzym y  
G runw ald  —  jako zwycięstwo. G runw ald  — to zwycięstwo Polski 
i  zbratanej Słowiańszczyzny nad im peria lizm em  niem ieckim . G run- 
w ald — to zwycięska wojna, ale i  — w odróżnieniu od 1410 roku —  
zwycięski pokój.

świadomość, rozum  i wola c a ł e g o  n a r o d u  wyrażona w po
tężnym  „ ta k “ na pytanie dotyczące u trw alen ia  granic Polskich na 
Odrze, Nysie i  B a łtyku  —  jest gw arancją n i e o d w r a c a l n o ś c i  
t e g o  zwycięstwa. G runw ald  — to powrót na zachód, na szlak P ia 
stowski — jako n a s z a  c e n a  sprawiedliwości dziejowej za ofiarę  
wieków.

Równocześnie G runw ald  — to o s t r z e ż e n i e .  Okres roku, ja k i 
dzieli nas od bezwarunkowej kap itu lac ji Niem iec, przyniósł fak ty , 
budzące wiele refleksji i domagające się p ilnej czujności. Czy Niem cy  
są rozgromione? K rw aw y znak zapytan ia  m a swą wym owę: jest 
ostrzeżeniem, jest nauką przeszłości. N auką  G runw aldu 1410, dla  
G runw aldu 1945.

W stępując na szlak, k tóry  przed pięciu i  pół w iekiem  dał orężowi 
polskiem u i słowiańskiem u zwycięstwo — korzystam y z doświadczę- 
nia tych w ieków,

Tym  razem  zwycięstwo m usi być pełne.
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Na dzień 15 lipca  zawsze p o 
w raca do nas wspom nienie G run
w aldu. B y ły  la ta , k iedy  żyło ono 
w  sferze czysto emocjonalnej, k ie 
dy obchód G runw aldu staw ał się 
gestem czysto uczuciowym , często 
przem ilczanym  celowo lub  wręcz 
zakazanym. Są także la ta , k iedy 
G runw a ld  b y ł w ie lk im  świętem 
zjednoczenia całej S łow iańszczy
zny w  obliczu niebezpieczeństwa 
niem ieckiego, św iętem  tr iu m fu  
św iata słow iańskiego nad pow a lo 
nym  w rogiem . T a k i G runw ald 
spotykam y na przestrzen i naszych 
dzie jów  jednak rzadko, na jpe łn ie j 
w  dzisiejszej sytuacji, dlatego po
w in ien  być obecnie w  pe łn i doce
n iony i w ykorzystany.

Nasza ogromna w a lka  z św iatem  
germańskim, trw a jąca od w ieków , 
przechodząca z poko len ia  w  po
kolenie, m iała swoje chw ile jasne 
i ciemne, chw ilę  k lęsk i zw ycięstw , 
nadziei i zw ątp ienia . B y ła  to w a l
ka na śmierć i życie. Na ogrom nym 
polu  b itw y  m iędzy W is łą^a  Odrą 
rozegra ły się losy dwu św ia tów : 
z jednej s trony Polska stawała się 
przedm urzem  S łow iańszczyzny i 
na jo fia rn ie j w  jej obronie k rw a w i
ła, z drugiej s trony w ygodni nasi 
sąsiedzi od Zachodu s tw arza li so
bie często z P o lsk i przedm urze, 
mające go obron ić przed „n iebez
p ieczeństwem  W schodu". Zależało 
to  od oscylacji k ie ru n kó w  naszej 
p o lity k i, przerzucającej się z 
wschodniej na zachodnią. N ieste
ty  n iem al zawsze, k iedy  nasz za
chodni w róg s taw ał się słabszy, 
k ie d y  w ycze rpa ły  go w o jny  i w e 
w nętrzne p rzew ro ty , zamiast w y 
ko rzystać ten m om ent i wyciągnąć 
stąd dla siebie jak najw iększe k o 
rzyści, zamiast zadać mu cios de
cydujący lub sparaliżować jego im 
peria lis tyczne  dążenia na w ie le  
poko leń, szukaliśm y ła tw ych  zdo
byczy na wschodzie, k ie row an i po
l ity k ą  k ró le w ią t, k tó rz y  na polach 
U k ra in y  i Zadnieprza w id z ie li 
u k ry te  z ło te  runo, fundam ent ich 
indyw idua lnych , sprzecznych z lo 
sem narodu powodzeń.

Na ta k ie j płaszczyźnie zaryso
w u je  się tym  dob itn ie j G runw ald. 
B y ł to czas, k iedy  N iem cy b y ły  u 
szczytu swej potęgi i w  ustaw icz
nym  parciu  na wschód w yc iąga ły  
k rw aw e  ręce po L itw ę , po Ziem ię 
Dobrzyńską, po całe Pomorze. I 
w  ta k im  momencie, w  ostatniej 
c h w ili przed ka tastro fą , ja k  to 
zw yk le  bywa w  naszej h is to rii, 
konsolidu je  się św ia t słow iański. 
O bok w o jsk po lsko -litew sk ich  sta
ją  do w a lk i drużyny czeskie i ru 
skie.

15 lipca  1814 roku  rozgorzał 
'ogrom ny bój, k tó rego w y n ik  za
skoczył naszych w rogów. Zakon 
pon iós ł sromotną porażkę. Sztan
dary słow iańskie  p o w ia ły  u w ró t 
M alborga i Gdańska.

Z czasem b ia łe  płaszcze z k rz y 
żem zam ien iły  się w  fraczk i F ry 
deryków , w  obcisłe ka ftany  B is- 
m a łków , w  w a ffe n ro k i H itle ró w .

Bolesna, najboleśniejsza w  dzie
jach nauka, jak ie j dośw iadczyli 
S łow ian ie  w  ciągu osta tn ich sze
ściu la t w ojny, m imo całego w y 
czerpania zrodz iła  żyw io łow ą  chęć 
zemsty i odwetu. G runw a ld  zm ar
tw ychw sta ł. G runw a ld  wszedł w  
naszą k re w  i zaczął w  niej k rążyć 
p łom ien iem  gniewu. Pod T ob ru - 
k iem  i Falaise, pod Lenino, W a r
szawą i Berlinem  p o w tó rzy ły  się 
G runw a ldy dwudziestego w ieku. 
Cios zadano ostateczny i b e z lito 
sny. Czy jednak owoce zw ycię
stw a znowu nam się w ym kną?

Jesteśmy św iadkam i regeneracji 
N iem iec. Jesteśmy św iadkam i no
w ych sojuszy k rw i i h is to rii. Po
tom kow ie  rycerzy A lb ionu  nie za
pom inają p raw nuków  U lry k a  von 
Juningen." G runw ald  jest m ocnie j
szy n iż  symbol. P o tra fi on łączyć 
i dzie lić  przez w ie k i. P o tra fi być 
tr ium fem  i przekleństw em .

I dlatego w łaśn ie  pow racam y 
myślą w  każdą rocznicę do tego

» p ó łp ra c a

w o
Sta le  wiszące zarów no nad P o l

ską ja k  i  nad ks iążę tam i Pom orza 
Zachodniego niebezpieczeństwo 
k rzyża ck ie  i  b randenbu rsk ie  po
w odowało, że s tosunk i sąsiedzkie 
u k ła d a ły  się ja k n a jle p ie j m iędzy 
z ie m ia m i zagrożonym i. Z a ró w 
no bow iem  k ró lo w ie  po lscy, ja k  i 
książęta zachodnio-pom orscy ro 
zu m ie li, że ty lk o  w spó łp raca  ca
łe j s łow iańszczyzny może dop ro 
w adzić do zniszczenia po tę g i n ie 
m ie ck ie j, Toteż k ró lo w ie  po lscy 
łączą się z ks iążę tam i szczeciń
s k im i um ow am i p o lity c z n y m i i 
w ęz łam i pow inow actw a.

K r ó l  P rzem ys ław  I I  b ierze so
b ie  za żonę ks iążn iczkę  szczeciń
ską Ludgardę . K r ó l  W ła d y s ła w  
Ł o k ie te k  zaw ie ra  w  ro k u  1325 
ścisłe p rzym ie rze  z ks iążę tam i 
P om orza Zachodniego, a chcąc z 
n im i pozostać w  ja k n ą jś c iś le j-  
szym  kon takc ie , w y d a ł za księc ia  
B ogus ław a córkę  sw o ją  E lżb ie tę . 
Tą samą p o lity k ę  pom orską  p ro 
w adzi K a z im ie rz  W ie lk i,  k tó ry  
p ragn ie , by  z iem ie z a c h o d n io p o 
m orsk ie  zos ta ły  w łączone do pań
stw a po lskiego. W  ty m  celu a- 
d o p tu je  on swego w nuka  ks.ęeia 
zachodnio - pom orskiego, rów n ież  
K a z im ie rza , na swego dziedzica.

G dy w  Polsce pow ołano na Iro n  
W ła d ys ła w a  Ja g ie łłę , do fro n tu  
a n tyk rzyża ck ie g o  p rz y s tą p iła  i  
L itw a . To też książęta  zachoonio- 
pom orscy, pom im o  że b y l i  w  
sw ych p lanach  zaw iedzeni — m ie li 
bow iem  nadzie ję , że on i obejm ą 
tro n  P o lsk i, — z rozum ie li, iż  po
sunięcie  ta k ie  w zm acn ia  ostatecz 
n ie  ich  pozycję  a os łab ia  K rz y ż a 
ków . Z pomocą p rzysz łą  im  d y 
p lo m a c ja  polska, k tó ra  z po lecenia  
k ró la  W ła d ys ła w a  J a g ie łły  s ta 
ra ła  się pozyskać ks ią żą t P om o
rza  Zachodniego d la  w spó lne j 
sp raw y . O bie s tro n y  ro zu m ia ły ) 
że zw iązan ie  się z sobą leży we 
w spó lnym  in te res ie . .K s ią ż ę ta  
P om orza Zachodniego m o g li od
dać Polsce w ie lk ie  u s łu g i, bow iem  
przez ich  te re n y  m u s ia ły  iść z za
chodu zastępy ry c e rz y  na  pomoc 
K rzyża ko m . Zadanie  d y p lo m a c ji 
p o ls k ie j n ie  b y ło  zresztą trudne , 
P om orzan ie  bow iem  n ie  u fa l i  
K rz y ż a k o m ; obserw u jąc m etody 
n iem ieck iego  postępow ania, w ie 
d z ie li dobrze, co znaczą n iem iec
k ie  zapew nien ia  poko jow e i  ob ie t
nice. I  d la tego ła tw o  d a li się 
p rzekonać posłom  J a g ie łły  co do 
kon ieczności zw iązan ia  się z obo
zom p o lsk im .

Jako  p ie rw szy  zostaje pozyska
n y  książę W a rc is ła w  V I I ,  k tó ry  
w ro k u  1390 uda je  się do P y z d r 
i  tam  sk łada  ho łd  k ró lo w i W ła d y 
s ła w o w i Jag ie lle . P om iędzy k ró 
lem  p o lsk im  i  ks ięc iem  p om or
sk im  s ta je  u k ła d , na m ocy k tó re 
go k ró l da je  ks ięc iu  N ak lo , a k s ią 
żę ob iecuje  pomoc zb ro jn ą  w  w a l
ce z K rz y ż a k a m i. Od te j c h w ili 
ryce rze  n iem ieccy, k tó rz y  przez 
te ren  ks ięstw a s łupsk iego  dążą do 
M a lb o rka , są sta le n iepoko jen i. 
R yce rs tw o  zachodnio - pom orskie  
o rg a n izu je  na n ich  napady, u t r u d 
n ia ją c  n a p ływ a n ie  p o s iłkó w  d la  
zakonu.

pola, dzisiaj zaoranego, z rozb itą  
p ły tą  na miejscu, gdzie po legł 
w ie lk i ko m tu r krzyżacki.

Jakże bo li serce, gdy w idz im y w  
n ieda lek im  Tannenbergu im ponu
jący pom nik  n iem iecki, wzniesiony 
na w ieczną pam iątkę innego zw y
cięstw a niem ieckiego nad S łow ia 
nami.

P o l s k i  Z w i ą z e k  Z a c h o d n i  
u tw orzy  z miejsca naszego n a j
w iększego w  dziejach zw ycięstwa 
miejsce p ie lg rzym ek całego naro
du. Co roku  delegacje w szystkich 
k ra jó w  s łow iańskich pow inny  tu 
odbywać uroczysty apel i składać 
przysięgę, rokroczn ie  S łow ianie 
pow inn i obliczać tu ta j swoje s iły  
i badać swoją gotowość. R okrocz
nie pow inn i m ierzyć bacznym o-

A le  J a g ie łło  p o s ta n o w ił zdobyć 
d la  fro n tu  p rzee iw krzyzack iego  
rów n ież  ks iążą t z zachodnie j stro- 
n y  O dry. Po rozm ow ach z k s ię 
ciem  w o łogosk im  Bogusław em  
V I  zaw arte  zosta ją  u m ow y han 
dlowe, k tó re  pozw a la ją  kupcom  
p o lsk im  na u p ra w ia n ie  h a n d lu  na 
te ren ie  ks ięstw a w ologoskiego, ku 
w ie lk ie m u  n iezadow o len iu  K rz y 
żaków.

P u n k te m  k u lm in a c y jn y m  w  ro z 
m ow ach pom iędzy P o lską  a ks ią 
żę tam i szczecińskim i je s t ro k  
1393. Jako  p rzeds taw ic ie l ks iążą t 
Zachodniego Pomorza uda je  się 
do K ra k o w a  W a rc is ła w  V I I ,  ks ią  
że s łupsk i. R ozm ow y m u s ia ły  
m ieć ch a ra k te r bardzo w ażny i 
do tyczyć sp raw  w o jskow ych . 
P raw dopodobn ie  książę w  im ie 
n iu  w szys tk ich  w ładców  zachod
n io -pom orsk ich  zobow iąza ł się do 
k o n k re tn e j ju ż  pom ocy całego Po
m orza Zachodniego w  w yp a d ku  
k o n f l ik tu  zb ro jnego  pom iędzy 
P o lską  a K rz y ż a k a m i. R ozm owy 
m ia ły  ch a ra k te r p o u fn y , a je dnak  
K rz y ż a c y  o n ich  się dow iedz ie li i 
p o s ta n o w ili usunąć ks ięc ia , k tó r y  
ta k  bardzo im  przeszkadzał. P rz y 
m ie rze  pom iędzy P o lską  a książę
ta m i Pom orza Zachodniego nie 
le.-alo w  in te res ie  K rzyżaków . To 
też w  ro k u  1395 W a rc is ła w  V I ł  
zosta ł zam ordow any. Że m ord  
ten  zosta ł dokonany p rz y  w spó ł
udz ia le  K rzyża kó w , dowodem te
go je s t fa k t,  że K rz y ż a c y  w y ra 
ża ją  w  k ro n ik a c h  sw ych w ie lk ą  
radość z pow odu u dan ia  się za
m achu. Z n a jd u je m y  naw et w k ro 
n ika ch  w zm iankę , że w ie lk i m is trz  
zakonu s ta ra ł się w  R zym ie  u pa
pieża o zw o ln ien ie  m o rde rcy  księ-

Na I  sesji Rady N aukow ej dla 
Zagadnień Ziem  Odzyskanych do
cent d r R. B u ł a w s k i  w y ra z ił 
obawę, że „b y ło b y  źle, gdyby Z ie 
mie Odzyskane s ta ły  się na sku
te k  n ieprzem yślanych poczynań 
repa triacy jnych  terenem  w a lk i po 
m iędzy różnym i odłamami p le 
m iennym i narodu po lsk iego“ . 0 -  
bawa ta by ła  ca łk iem  uzasadnio
na. »

Śląsk O polski s ta ł się terenem 
nie ty le  w a lk i, ile  silnych antago
n izm ów  pom iędzy grupam i ludno 
ści nap ływ ow e j a miejscowej. W  
ta k ie j sytuacji sprawa zespolenia 
staje się zagadnieniem poważnym , 
trudnym  i skom plikow anym . L u d 
ność nap ływ ow a stanow i b lisko 
połowę liczby  ludności au tochto
nicznej po lsk ie j'Ś ląska  Opolskiego, 
k tó rą  oblicza się na oko ło  700 000. 
W śród ludności nap ływ ow ej repa
tr ia n c i wschodni liczą  oko ło  200 
tysięcy, przesiedleńcy oko ło  150 
tysięcy.

R epatrianci pochodzą g łównie 
z ziem i ta rnopo lsk ie j, lw ow skie j

k iem  siłę i gotowość N iem iec. A le  
najsiln ie jszą wym owę ma rocznica 
G runw aldu w  tym  roku.

P o l s k i  Z w i ą z e k  Z a c h o d n i  
budzi i ostrzega każdegtt, k to  czu
je się p raw dziw ym  Polakiem  —  a 
ty lk o  p raw dz iw i Polacy pozosta li 
chyba po tej w o jn ie : —-  w róg jest 
pob ity , ale n ie zab ity. W róg od
żywa. N ie spuszczajmy z niego 
oczu, rzucić mu w  tw arz, ile  razy 
ją podniesie, tw arde słow o: G run 
w ald. Nad Odrą i Nisą stańmy 
się przedmurzem Słowiańszczyzny, 
i w ie rzm y mocno, że drugi G run
w a ld  n igdy nie pow tó rzy  b łędów  
pierwszego, skoro zw rócim y stale 
oczy i myśl na nowe i zawsze te 
same N iemcy.

Leszek Goliński.

cia  W a rc is ła w a  od k a r  kośc ie l
nych , ja k ie  na niego spad ły .

K s iążę ta  Pom orza Zachodniego 
z n a li jednakże m e tody  k rzyżac
kie , to  też m o rd  ten n ie  p rze ra 
z i ł  ich.

Tego samego ro k u  1395 B o g u 
s ław  V I I I  uda je  się na d w ó r W ła 
dys ław a  J a g ie łły  i  w  p o ro zu m ie 
n iu  z k ró le m  p o lsk im  rozpoczyna 
akc ję  p o lity czn ą  na te ren ie  Po
m orza Zachodniego na rzecz P o l
ski. W  rozm ow ach bierze rów n ież  
u d z ia ł książę Ś w ię tobór I l i  ze 
Szczecina. P e rtra k ta c je  toczą się 
w  Sandom ierzu  i  tu  też zostaje 
podpisane p rzym ie rze , w  k tó ry m  
S w ię tobó r zobow iązu je  się ude
rzyć  w  w yp a d ku  w o jn y  na K r z y 
żaków. W  ro k u  1401 rów n ież  ks ią 
żę B a rn im  V  zobow iązu je  się s łu 
żyć Ja g ie lle .

Od ro k u  1402 sy tu a c ja  p o lity c z 
na. - k s z ta łtu je  się n iekorzystn ie , 
d la  ks iążą t Pom orza Zachodniego.' 
K rz y ż a c y  k u p u ją  N ow ą M arch ię , 
k ra j  dz ie lący Pom orze Zachodnie 
od P o lsk i. A  je d n ak  B ogus ław  
V I I I  s łu p sk i jedz ie  do K o rczyna  
i  ośw iadcza Ja g ie lle , że w  w y p a d 
ku  w o jn y  dostarczy w o js k  Polsce. 
A le  ogó ln ie  ks iążęta  zachowują, 
rezerwę, obaw ia jąc  się og rom ne j 
j io tę g i K rzyża kó w , p op ie ranych  
przez ca łą  Europę. W szystko  
p rzem aw ia ło  za zw ycięstw em  
K rzyża kó w , a c i w y w ie ra li na 
ks ią żą t zachodnio - pom orsk ich  
skuteczną - n ie raz  presję . P om o
rze Zachodnie b y ło  ze w szys tk ich  
s tro n  otoczone przez N iem ców . 
M im o  to  ks iążęta  p o s ta n o w ili na 
rozp raw ę  g ru n w a ld z k ą  pom ocy 
K rz y ż a k o m  n ie  posyłać. Jedyn ie  
S w ię tobór w y s ła ł 600 ry c e rz y  pod

i s tan is ław ow skie j. Przesiedleńcy 
zaś z w o jew ództw  sąsiadujących 
ze Śląskiem, g łów nie zaś z pow ia 
tó w  zaw ierciańskiego, bielskiego, 
żyw ieckiego, w ie luńskiego i po
w ia tó w  podhalańskich. B lisko  po
łow a ludności nap ływ ow ej skup iła  
się w  części Śląska zgerm anizowa- 
nej oraz narodow o mieszanej. 
Reszta porozrzucana jest po k ilk a  
rodzin  na poszczególnych wsiach, 
pow ia tów  etnicznie polskich. 
W iększe skupienia w  tych  p ow ia 
tach —  żyw io ły  nap ływ ow e tw o 
rzą w  m iastach i w  ko lon iach po
niem ieckich. W  pow iatach i osie
dlach, skolonizow anych w  całości 
nie udało się osadzić ludności po
łączonej wspólną w ięzią  sąsiedzką 
czy regionalną. Do m m U w  n i  

Ślązacy opolscy przeżyw a li m o
m ent w yzw olen ia  i pierwszego na
p ływ u  osadników  w  atmosferze 
trag icznych n ieporozum ień. Czę
sto po trak tow ano  ich na ró w n i z 
niemcami. P rzy ję li w ięc postawę 
samoobrony i obawy przed w y ru 
gowaniem ich, zacieśnili w ięź re 
gionalną a wobec przybyszów  od
nieśli się z uprzedzeniem, U  w ie 
lu Ś lązaków te p ierwsze n ieporo 
zum ienia w y w o ła ły  zahamowanie 
procesu dojrzewania świadomości 
na rodow o-po li tycznej. In tensywne 
, w ys iłkU w ła d z  (w ery fikac ja , akcja 
propagandy itp .) zapobiegały w  
pewnej m ierze rozszerzaniu się te 
go zjaw iska. Sprawa szybkiego 
ukończenia k rys ta liza c ji nowocze
snej świadomości narodowej czę
ści grupy śląskiej stanow i jeden 
z podstaw owych w arunków  zespo
len ia  z ludnością nap ływ ow ą, Re- 
pa trianć i poczu li się obco na te 
renie Śląska. Ś lązaków p o tra k to 
w a li często jako gorszych Pola
ków , o ile  nie jako  niem ców.

em
dow ództw em  syna swego K a z i
m ierza . Jednakże J a g ie łło  dosko
nale o rie n to w a ł się w  s y tu a c ji 
ks iążą t Pom orza Zachodniego, a 
ryce rs tw o  zachodnio - pom orsk ie  
n ie  w y s ila ło  się w  czasie b itw y , 
b y  dopomóc K rzyża ko m  do z w y 
cięstw a. N a jlepszym  tego dowo
dem je s t fa k t, że w z ię ty  do n ie 
w o li K a z im ie rz  zosta ł przez, J a 
g ie łłę  n a ty c h m ia s t zw o ln io n y  i  
zaproszony do u d z ia łu  w  uczcie, 
ja k a  odby ła  się po b itw ie . K s ią 
że zachodn io -pom orsk i razem  z 
całą S łow iańszczyzną cieszył się 
z zw yc ięstw a  nad w sp ó ln ym  w ro 
g i em.

Pod M a lb o rk  p rz y b y w a  książę 
B ogus ław  V I I I  i  sk łada ho łd  Ja 
g ie lle . W  dokum encie  p o ko jo 
w ym , ja k i  zosta ł sp isany pom ię
dzy J a g ie łłą  a K rz y ż a k a m i, ks ią 
żę B ogus ław  je s t w y m ie n io n y  ja 
ko sp rzym ie rzen iec ryce rs tw a  p o l
skiego.

Od c h w il i  zw yc ięstw a  g ru n 
w a ld zk ie g o  o ż y w ia ją  się pom ię 
dzy  P o lską  a Pom orzem  Zachod
n im  s tosunk i zarów no po lityczne , 
ja k  gospodarcze i  k u ltu ra ln e . M ło 
dzież z P om orza Zachodniego dą
żą na W szechnicę Ja g ie llo ń ską , 
a synow ie  książęcy w ych o w u ją  
się na dworze k ró le w s k im  w  K r a 
kow ie. T u  też w ych o w a n y  zosta
je  przez D ługosza razem  z syna
m i k ró la  K a z im ie rza  J a g ie llo ń 
czyka  jeden z na.jw iękzyeh ks ią 
żąt P om orza Zachodniego, B o g u 
s ław  X , z jednoczy ci.el z iem  P o
m orza  Zachodniego, książę, k tó re 
go całe życie  b y ło  dążeniem do 
}*>łączenia re jo n u  u jśc ia  O d ry  z

Opolskim
Na tle  tych  podstaw  w y tw o rzy 

ły  się przegrody społeczne pom ię
dzy poszczególnym i zespołami lu d 
ności. Zimni,aje lu  *wćj  wvrnz 
J?'V- U  podłoża antagonizmu leżą 
nie ty le  isto tne różnice ku ltu ra lne , 
ile  stosunki socjalno-gospodarcze. 
W  odpow iednie j atmosferze, w  
k tó re j nie ko lid o w a łyb y  ze sobą 
in teresy gospodarcze, różnice k u l
tu ra lne  mogą się okazać w a rto 
ściow ym i w k ładam i do tw orzenia  
nowego typu  Polaka na ziemiach 
zachodnich.

Jako podstaw owe w arunk i, od 
k tó rych  zależy stw orzenie odpo
w iedniego podłoża dla procesu 
zespalania się, można w ym ien ić:

1. szybkie w łączenie grupy opo l
skiej do czynnego życia naro- 
dowo-państwowego,

2. ustab ilizow an ie  osadników  na 
nowej ziem i przez uregulow a
nie spraw y ty tu łu  własności, 
względnie dzierżawy,

3. ożyw ienie życia gospodarczego 
i w przągnięcie  do procesów 
w ytw órczych  całej ludności 
Śląska.

Świadome zabiegi ze strony 
w szystk ich  tych  ins ty tuc ji, k tó re  
są ośrodkam i k rys ta liza c ji życia 
zbiorowego, w in n y  zm ierzać do 
w ytw o rzen ia  nowej silnej w ięz i 
społecznej w śród obecnej ludności 
Śląska Opolskiego. Na w ięź tę, 
obok w spólnych tradycy jnych  
w artości k u ltu ry  po lsk ie j w inny  
złożyć się mom enty dynamiczne, 
w  postaci wspólnych zb iorow ych 
zadań. W śród tych  zadań idea 
sworzenia z Z iem  Odzyskanych, 
szczególnie zaś ze Śląska dz ie ln i
cy przodującej pod względem cy 
w iliz a c ji i dobrobytu  wysuwa się 
na p lan p ierwszy.

Stefan Golachowski,

Polską.
Czesław Piskorski

, . .  S1,J ... : «( .. ■- »tom. aaMiprcf -:iz> v -, / . . .

Zagadnienie zespalania się
ludności polskiej na Slqsku
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Niemcy z naszego punktu obserwacyjnego

To sq Niemcy w  13 miesięcy po kiesce
PO JEDN A NIE  K U ZYN Ó W  

W  lipcu i sierpniu na obszarze 
brytyjskiej streiy okupacyjnej zor
ganizowane zostaną kola „nie
miecko-angielskiej wspólnoty pra
cy, „obejmujące po 25 osób spośród 
młodzieży obydwu krajów. Kola 
takie czynne będą w  miejscowo
ściach: Hamburg, Hanower, Rends
burg, Münster, Meschede i Geldern 
i  wykonywać będą prace przy 
usuwaniu szkód wojennych oraz’ 
pomoc dla wysiedleńców. K ie
rownictwo tej akcji spoczywa w  
ręku członków angielskiej między
narodowej służby cywilnej.

W  akcji tej weźmie udział mło
dzież szkół wyższych Anglii i N ie
miec. 40 słuchaczy Uniwersytetu  
w Getyndze i 3 Anglików roztoczy
ło już opiekę nad wysiedleńcami z 
Polski w obozie przejściowym we 
Friedland. Dalsze koła działają w  
Berlinie, Saarbrücken i Kolonii, 

Anglicy obiecują sobie po tej 
„akcji pojednania“ bardzo dużo.

K IE D Y  Ś W IA T ZRO ZU M IE... 
D r Schumacher, przywódca nie

mieckiej socjaldemokracji w stre
fie anglosaskiej pisze na łamach 
pisma londyńskiego „Star“ (jest

wyczekując z utęsknieniem dnia, 
kiedy świat zrozumie, że rozkwit 
narodowego socjalizmu nie byl w i
ną młodzieży niemieckiej“.

M ŁO D ZIEŻ JEST N IE W IN N A ...
Na konferencji prasowej, zorga

nizowanej przez SED (niemiecka 
partia jedności) padły pytania: 
Jak ustosunkować się politycznie 
do młodzieży niemieckiej, która 
przez Hitlera, Goebbelsa i Schira- 
cha została wciągnięta do H itle r
jugend? Czy zostanie ogłoszona 
ogólna amnestia dla młodzieży? 
Przewodniczący SED‘u, Otto Gro- 
tewohl oświadczył: „Nigdy nie po
tępialiśmy młodzieży, dlatego też 
nie mamy powodu jej amnestio- 
wać. Jest ona niewinna. Młodzież 
niemiecka otrzyma całkowitą swo
bodę rozwoju.“

RO ZW Ó J PRASY
Prasa niemiecka rozwija się z 

dnia na dzień, osiągając nakłady 
nienotowane nawet w okresie 
przedwojennym. W  samym Berli
nie gazety niemieckie mają pra
wie trzy miliony egzemplarzy na
kładu! (na trochę ponad 3 miliony

úm  © e b o h  
mildert 

Wohnungsnot/ 
Mann «I« tras üift 

Arbeit raufen- 
m m  g iM w aiii; 

bald zu kaufen/

A fisz , k rzyczący  w ie lk im i lite ra m i 
„ je tz "  —  teraz, w  o lb rzym ich  masach 
rozp la ka to w a n y  po m iastach  i  w s iach  
n ie m ieck ich , w z y w a ją c y  c a ły  naród  
do in te n s y w n e j p racy. „T y lk o  tą d ro 
gą usun ie  się g łód  m ieszkan io w y  i  
wzm oże się ha n de l" —  głoszą N ie m cy

to pierwszy artykuł spod pióra 
niemieckiego od chwili zakończe
nia wojny w prasie angielskiej): 
„Nowe Niemcy nie mogą być u- 
tworzone wyłącznie przez starsze 
pokolenie. Decydujące znaczenie 
ma zagadnienie, czy starsze po
kolenie zdobędzie do czynnej 
współpracy młodzież. Olbrzymia 
większość młodzieży jest gotowa 
pracować dla nowych Niemiec,

P IE R W S ZY M I O F IA R A M I 
B Y LI N IEM C Y...

H itle r w słynnym przemówieniu 
do swoich generałów podczas od
prawy na Obersalzberg w dniu 22 
sierpnia 1939 r. powiedział: „M ie
szkańcy Europy muszą zadrżeć z 
przerażenia...“

Dzisiaj świat ma zadrżeć z litb- 
ści dla biednych Niemców, którzy 
według dra Schumachera przez 6 
pierwszych lat hitleryzmu w Niem
czech wzięli na siebie całkowite 
i wyłączne ryzyko w alki z nim, 
„Świat nie powinien zapominać—  
mówił Schumacher —  że właści
wie pierwszymi ofiarami hitleryz
mu byli sami Niemcy, którzy przez 
szereg lat musieli cierpieć w obo
zach koncentracyjnych."

K TO  M U S I ŻEBRAĆ?
„Z kapeluszem w  ręku musimy 

chodzić po różnych byłych nazi
stach“ i żebrać po prostu o jakieś 
zajęcie, o pracę i chleb —  pisze na 
łamach tygodnika „Sie“ niejaki 
Carl Lindów, od 25 lat redaktor 
pism fachowych, —  Wszyscy pod
noszą krzyk w obronie małych 
Pg-ów, towarzyszy partyjnych na- 
rodowo-socjalistycznych, a prze
cież to oni właśnie stanowili o- 
gromną bezimienną armię Hitlera, 
która pierwsza zerwała mosty po
rozumienia ze wschodem i zacho
dem, To przecież oni grzmieli na 
arenie politycznej H itlera „Ave 
Caesar“, to oni podnosili ręce w 
osławionym pozdrowieniu gladia
torów „M orituri te salutant“, ry 
cząc na cały świat „Sieg H eil“. Ci 
sami dzisiaj tworzą nowoniemiec- 
ką demokrację."

SEN O A U S T R A L II 
R O Z W IA Ł  SIĘ

Jedno z pism berlińskich podało 
wiadomość, która wywołała nieby
wałą sensację w Niemczech: A u
stralia oświadczyła gotowość zre
zygnowania z pretensji reparacyj-

nych pod adresem Niemiec, jeśli 
otrzyma 200.000 dziewcząt nie
mieckich dla wyrównania braku 
kobiet w Australii, Ambasada au
stralijska w Paryżu oczywiście 
tę wiadomość zdementowała. Roz
plenienie germańskiego lebensrau- 
mu w Australii nie powiodło się.

A M E R Y K A N IE  C HC Ą  ROZ
GRYŹĆ DUSZĘ N IE M IE C K Ą

Sześć urzędów specjalnych w a- 
merykańskiej strefie okupacyjnej 
łącznie z amerykańskim i angiel
skim sektorem Berlina rozsyła do

gromadzi się w centrali w Hom- 
burgu, gdzie specjalny sztab urzęd
ników, wyszkolonych w znanym 
instytucie amerykańskim Gallupa 
analizuje „duszę niemiecką“. A - 
merykanie sądzą, że w ten sposób 
dojdą wreszcie do jądra rzeczy, 
kiedy mianowicie Niemcy staną się 
porządnymi ludźmi?

N O W Y  SLOGAN  
A  L A  GOEBBELS.

Czasu wojny Goebbels ukuł slo
gan: „Räder müssen rollen für den 
Sieg“ —  koła muszą obracać się

„M y  z N a rodom " —  „Z  nam i Z w y c ię s tw o " —  oto hasia, k tó re  o żyw ia ją  
pow o jenne  N ie m cy ; hasła  zb liżone  do hase ł pow a lonego h itle ryzm u . 

Na zd jęs iu  m aszeru ją na czele pochodu p rzyw ód cy  N ie m ie c k ie j P a rtii Je- 
dnośc iow e j: M atem , S chm idt, P ieck G ro tew oh l i  in n i.

N a  s ław ne j a le i „U n te n  den L in d e n ", podobn ie  ja k  za daw n ych  czasów 
p ru sk ich  czy h it le ro w s k ic h  grom adzą się t łu m y  w o ła ją c ; „Jedność to nasza
s iła " . Czy się coś zm ien iło?  B rak  ty lk o

każdego setnego Niemca i Niemki 
ankietę zawierającą najróżnorod
niejsze pytania, dotyczące życia 
politycznego, społecznego, gospo
darczego i prywatnego, poręcza
jąc zapytywanym zupełną anoni
mowość. Napływający materiał

cza rnych  i  b rą zo w ych  m undu rów !

dla zwycięstwa. W  Niemczech ha
słem, wzywającym do odbudowy, 
jest obecnie: „Keine Räder stehen 
still, wenn dein starker Arm  es 
w ill“ —  żadne koła nie staną bez
czynnie, jeśli twoja silna ręka je 
uchwyci.

SZYBKIE TEM PO  W  B ER LIN IE  
Rozwój komunikacji miejskiej 

w Berlinie ilustrują następujące 
cyfry: w maju 1945 czynne były 
3 linie tramwajowe, 2 autobusowe, 
przewożąc ogółem 22.000 osób. 
Długość lin ii w kilometrach wyno
siła: tramwajowych 18,1, kolei 
podziemnych 3,1, autobusowych 
14, ogółem 35,2 km. Z końcem 
marca 1946 stan ten wyglądał na
stępująco: czynne były 43 linie 
tramwajowe, 5 linii kolei pod
ziemnej, 9 autobusowych, przewo
żąc ogółem 2.508.000 osób. D łu
gość lin ii w kilometrach wynosiła: 
tramwajowych 418,8, kolei pod
ziemnej 72,3, autobusowej 73,8, o- 
gółem 564,9 km.

W Y G O D A  A  N A W E T  K O M FO R T  
Do Berlina przybyło w kwietniu  

parę set żon żołnierzy amerykań
skich. Zaaklimatyzowały się one 
bardzo szybko. Żona jednego z 
pułkowników zwierzyła się repor
terowi gazety „Spandauer Volks- 
blatt": „Taka tu wszędzie wygo
da, a nawet komfort. Zupełnie ina
czej, niż myśmy sobie to wyobra
żały. Wiem , że wiele kobiet ame
rykańskich żyje tu lepiej, aniżeli

l e e l t n i i f t f  ś t i n i t u t !

R achunek n ie m ie ck i:
Im  w ięce j' w y s iłk u  w  odbudow ie , im  
w ię c e j p ro d u k c ji —  ty m  szybc ie j 

N ie m c y  odzyska ją  d o b ro b y t 
A fis z  w  setkach ty s ię c y  rozrzucony 

po N iem czech

w domu, a -  wasz Berlin nie jest 
znowu taki zniszczony,“ . Am ery
kanka zakończyła słowami: „To  
też mamy zamiar pozostać tutaj 
długo", W  tym miejscu dzienni
karz niemiecki nieco się skrzywił. 

(C iąg da lszy na s tron ie  4-ej)

Berlin dziś 1 rok temu
T ak w yg lą d a ła  jedna  z u lic ;  dom y i  je zd n ia  zburzone —  dziś zupe łn ie  w yrepe row ana  
O bok w ia d u k t k o le jo w y  z p rzeb iega jącym  pociąg iem  —  przed rok iem  zupełnie, zw a lony
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(C iąg dalszy ze s tro n y  3-ej)

U C ZC IW Y  K UPIEC  
Prezydent Friedensburg z nie

mieckiego zarządu centralnego w  
Berlinie, przemawiając na kongre
sie partii CDU (chrześcijańskiej 
demokracji) porównał zarząd nie
miecki do uczciwego kupca, który 
musi wykupić weksel swego 
zbankrutowanego kompaniona. 
Przy tym muszą mu, rzecz jasna, 
wierzyciele przynajmniej pozwo
lić pracować i —  pomóc. Co praw
da dużo już zrobiono, żeby Niem
com pomóc. Tak np. ostatnio so
wieckie władze okupacyjne o- 
świadczyły, że demontaż fabryk 
w strefie wschodniej jest w zasa
dzie już ukończony. Plan przemy
słowy jednak jest, zdaniem Frie- 
densburga, ogromnym obciąże
niem i największą troską Niemiec, 
ponieważ nie jest on możliwy do 
zrealizowania. To muszą zrozu
mieć wierzyciele Niemiec.

M O TO R Y ZA C JA  PO LIC JI 
Policja berlińska otrzyma w naj

bliższym czasie nowe jednostki 
zmotoryzowane tzw. „Eingreif
kommandos“. Istnieją one na razie 
tytułem próby przy dwóch inspek
toratach policyjnych w dzielnicach 
Steglitz i Neukölln.

OD SZPREW Y DO D U N A JU  
Pomost do Austrii —  T ak i jest 

tytuł artykułu, który ukazał się

N ie m k i w  ro l i  m u ra rzy  —  to  w id o k  
dość częsty w  p o w o je n nych  N ie m 
czech. Zastępu ją  one mężczyzn, k tó 
rz y  w o lą  hand low ać na czarnym  ry n k u

22 czerwca na łamach dziennika 
berlińskiego „Telegraf", Pisze się 
tam: „Zjednoczenie Austrii z Rze
szą było już podczas pierwszej 
wojny światowej powszechnym 
życzeniem Niemców. Ten sam ję
zyk i ścisłe stosunki kulturalne 
przyczyniły się bez wątpienia bar
dzo silnie do tego. Na podstawie 
prawa samostanowienia narodów, 
zawartego w deklaracji Wilsona, 
zarządzono plebiscyt, który jedno
myślnie dał wyraz pragnieniu zje
dnoczenia się obydwu nacyj. D zi
siaj pewne pisemka austriackie u- 
siłują udowodnić, że naród au
striacki jest pochodzenia słowiań
skiego i przez stulecia był rzeko
mo uciskany przez cienką w ar
stwę germańską i że więź kultu
ralna z Rzeszą jest znacznie luź
niejsza, aniżeli z innymi narodami, 
np. z Francją. Twierdzi się, że 
państwowo-polityczne zadania A u
strii leżą jakoby na Bałkanach, 
we współpracy z dawnymi partne
rami monarchii austro-węgierskiej, 
z Czechami, Węgrami i Jugosło
wianami. A  jednak organ socjali
stów austriackich W Linzu miał 
odwagę stwierdzić, że nie ma w • -  
góle żadnego narodu austriackie
go, jest tylko państwo austriackie, 
które w granicach swych obejmu
je szczepy niemieckie. Również 
pismo chrześcijańsko - demokra
tyczne „Die Furche“ podkreśla 
stale wspólność problemów, łą 
czących Austrię z Rzeszą. Z uzna
niem więc podnieść możemy, że 
istnieją jednak ziarna obopólnego 
zrozumienia."

Do anschlusu już chyba nie da
leko. Generał Jodl miał tedy ra

cję, kiedy powiedział w Norym
berdze, że wkroczenie wojsk do 
Austrii wywołało „szalony jubel", 
a marsz niemiecki przez Austrię 
sztab generalny określił jako 
„Blumenkorso".

FESTYN LU D O W Y  I  SOBÓTKI

FDGB —  Freier Deutscher Ge
werkschaftsbund (Niemieckie wol
ne zrzeszenie związków zawodo
wych) urządził w Berlinie Weis- 
sensee dn. 22 czerwca od godz. 16 
—  22 wielką zabawę ludową
(Volksfest) z sobótkami (Sonnen-

stawy sztuki niemieckiej. (Erste 
Deutsche Kunstausstellung). W y 
stawiają między innymi Hans O r
łowski, Kurt Tucholski, Fritz  Du
da, Bariach, Kollw itz, Placek.

W SZYSTKO  T U  JEST

W  Berlinie przy placu Aleksan
dra odbudowano z ruin wspaniałą 
nowoczesną restaurację w dawnym 
domu związkowym nauczycieli. 
„Nacht-Express“ podaje w spra
wozdaniu z otwarcia „nowego 
ośrodka życia towarzyskiego Ber
lina", że restauracja wydaje dzien

29.000 ms wapna karbitowego, D/ś 
miliona dachówek, 9.000 m-’ papy, 
300 ton blachy żelaznej. Przy od
gruzowaniu Berlina wydobyto 106 
milionów cegieł wszelkiego rodza
ju wartości 3,5 milionów marek.

M O RD ERC Y PO LAKÓ W  
W  brytyjskiej strefie okupacyj

nej stwierdzono istnienie organi
zacji podziemnej, której celem jest 
mordowanie Polaków. Organizacja 
ta nosi —  jak krążą słuchy wśród 
ludności *  niemieckiej —  nazwę 
„Die Polentóter", a ośrodkiem jej 
jest Szlezwig-Holsztyn.

O to  jeden  z p rz y k ła d ó w  zb y t szybko o d b udow u jących  się N iem iec. C z y n ie  
k r y je  ono w  sobie now ego niebezpieczeństwa?

N a zd ję c iu  specja lna m aszyna, k tó ra  z m ia łu  i  g ruzów  rozw a lon ych  dom ów  
w y tw a rz a  w ciągu  6 godzin  3000 ceg ie ł

wendfeier). W  zabawie, w czasie 
której odbyły się występy czoło
wych artystów teatralnych i kaba
retowych i przemówienia poli
tyczne Wilhelma Piecka i Otto 
Grotewohla wzięły udział dzie
siątki tysięcy mieszkańców Berli
na. Prasa berlińska zaznacza w 
sprawozdaniach z „Volksfestu", że 
dawno Berlin nie bawił się tak  
wyśmienicie i beztrosko.

W  ER LA N G EN  BEZ ZM IA N

Na zebraniu niemieckiej partii 
komunistycznej w Erlangen w dn. 
20 czerwca jeden z mówców uwy
puklił znaczenie Rosji sowieckiej 
jako mocarstwa miłującego pokój. 
Zebrani na sali studenci wszczęli 
trwającą kilka minut demonstra
cję przeciwko Sowietom. Tumult 
i okrzyki przybrały takie rozmia
ry, że musiano przywołać policję 
dla przywrócenia porządku.

nie 3.000 obiadów. „Piękne deko
racje ścienne, srebrne nakrycia, 
jedwabne obrusy —  wszystko tu 
jest. I  wszystko urządzone z wzru
szającą po prostu miłością i odda
niem (Liebe und Hingabe). Prawie 
rok trwała odbudowa, ale za to też 
zyskał Berlin nowy lokal, godny 
widzenia".

Srebrne nakrycia, jedwabne O- 
brusy? Czy przypadkiem nie Z 
Warszawy?

NOWE STACJE N A D A W C ZE
Na zlecenie niemieckiego zarzą

du Centralnego Poczty i Teleko
munikacji zbudowano w niespełna 
3 miesiące w firmie Lorenz w Tem-

„N asz B e rlin  w ró c i

Ć W IC ZEN IA  W O JSK O W E  
Dania jest żywo zaniepokojona 

z po\yodu coraz liczniejszego na
pływu ludności niemieckiej do po
łudniowego Szlezwigu. Mieści się 
tam również szereg obozów, w  
których zgrupowane zostały od
działy niemieckie z Danii i Nor
wegii. Oddziały te dotychczas nie 
zostały zdemobilizowane i, prowa
dzą nadal ćwiczenia wojskowe, 
zachowując się wobec Duńczyków  
wyzywająco i butnie. Adm irał R ie- 
ve „dowódca" obozu na wyspie 
Fehmarn przemawiał do interno
wanych tam marynarzy niemiec
kich w takie oto słowa: „Koalicja 
wrogów nie będzie trwać wiecz
nie. W ybije znowu godzina odro
dzenia politycznego i gospodar
czego Niemiec. Dlatego musimy 
umacniać nasze stare, wypróbo
wane cnoty żołnierskie",

KODEKS H O N O R O W Y  
W  Norymberdze na pytanie są

du, jaki był stosunek Jodła do ła
mania prawa narodów przez H i
tlera, generał Jodl odpowiedział, 
że osobiście nie był ani polity
kiem ani wodzem naczelnym. „Ko
deksem honorowym mego działa
nia —  rzucił butnie Jodl —  było 
posłuszeństwo, ponieważ ono jest 
zasadą etyki żołnierza niemiec
kiego (deutschen Soldatentum)“, 

W  rzezi, zarządzonej przez H i
tlera, żołnierz niemiecki wykony
wał tylko rozkazy.

D Z IW IM Y  S IĘ  
W  tym  samym tygodniu, w któ

rym  dowódca amerykańskich sil 
zbrojnych w Europie, gen. J. T  
Mac N arney oświadczył, że dyscy

:v ty<'- ’<< iW ł l i  »

PO K AZ M O D Y  W  S TU TTG A R C IE

W  Stuttgarcie odbył się w ielki 
pokaz mody damskiej i męskiej. 
Frekwencja była tak olbrzymia, 
że specjalny oddział policji mu
siał pilnować porządku u wejścia 
na salę. Publiczność biła się do
słownie o miejsca.

R E W O LT A  W  H A M B U R G U

W  Hamburgu kilkudziesięcioty- 
sięczny tłum, złożony przeważnie 
z kobiet i młodzieży urządził re
woltę przed ratuszem przeciw za
rządzeniu władz brytyjskich w 
sprawie wysiedlenia mieszkańców 
z 14 domów, przewidzianych na 
brytyjską kwaterę główną w 
Niemczech. Tłum krzyczał: „Nie 
jesteśmy Hindusami ani Murzyna
mi ", „precz z okupantami z N ie
miec", Śpiewano: „Deutschland 
über alles“ i „Horst Wessel-Lied“, 
W ładze brytyjskie nie interwenio
wały, a jeden z wyższych oficerów 
oświadczył, że wysiedlenie będzie 
aktualne dopiero za rok.

N A  W Y S T A W IE  S ZTU K I

W  Berlinie odbyło się uroczyste 
otwarcie pierwszej po wojnie wy

' znów "

O to  hasło, pod k tó 

ry m  N ie m cy  ener

g iczn ie  p rz y s tą p ili 

do odbudow y sto

lic y . N a  zd ję c iu  za

stępca nadbu rm i- 

strza B e rlina  M a

ron  w  rozm ow ie  z 

pro f. Scharoum 

k ie r. odbudow y

pelhofie nowoczesną stację na
dawczą, która zostanie zmontowa
na w Szwerynie w Meklemburgii. 
Tfzy  dalsze stacje nadawcze tego 
typu buduje śię dla Drezna, Erfur- 
tu i Bernburgu.

O D B U D O W A  B ER LIN A  
W  pierwszym roku odbudowy 

Berlina zużyto następujące ilości 
materiałów budowlanych: 13,500 

, ton cementu, 7.000 ton wapna,

p lina znacznie się wzmocniła, stru- 
niesmacznych h istorii z okupowa
nej przez Stany Zjednoczone czę
ści Europy p łynął nieprzerwanie 
— pisze angielski „Time*.

30 proc. urodzeń w s tre fie  ame
ry k a ń s k ie j je s t n ieś lubnych .

Żołnierze, zdecydowani na 
wżystko dla osiągnięcia przyjem 
ności, nie dbają o żadne rozkazy. 
Oficerowie postępują tak samo, 
albo jeszcze gorzej. P rzykłady:

— W  Bad Nauheim  żpłnierz-mn
rzyn został zastrzelony przez ko-

O bow iązk iem  w szys tk ich  N iem ców  —  
„zakasać ręka w y , im ać się p ra cy  —  
w ówczas usun ie  się nędze i  c ie r

pienia'^
O to  afisz ro z le p io n y  w  ca łych  n iem - 

czech

legę w walce o 16-letnią niemiec
ką dziewczynę.

W  Kassel i Norymberdze o fi
cerowie żandarm erii oznajm ili o 
dwu wypadkach samobójstw N ie 
mek w mieszkaniach oficerów 
amerykańskich.

Niemcy lansują koncepcję 
„kordonu sanitarnego''

Gazeta „Chicago Sun" opub liko 
w a ła  sprawozdanie swojego kores
pondenta Johnsona, k tó ry  podaje z 
Dusseldorfu, że jeden z wysoko po
staw ionych przedstaw ic ie li w ładz 
angielskich w ygadał się p rzy  lib a 
c ji z powyższym  korespondentem, 
że postanow iono w strzym ać wszel
k ie  dostawy węgla innym  pań
stwom  z tym , żeby dać możność 
niemcom w ykorzystać wszystek 
w ęgie l dla wzmożenia p rodukc ji 
ich przem ysłu,

D rug i w iarogodny a lianck i urzę
dn ik  pow iedzia ł,* .że przem ysł n ie
m ieck i o trzym uje już w  obecnej 
ch w ili p raw ie  wszystek węgiel, w y 
dobyw any w  Ruhrze i przyznał, że 

, do F ranc ji transportu je  się m ie
sięcznie ty lk o  ilość jednodniową 
w ydobytego węgla, a jeszcze m nie j
sze ilości węgla otrzym uje Luksem 
burg, Belgia, Holandia, Dania i N o r
wegia.

Korespondent oznajmia, że o W a
runkach stworzenia pokoju, k tó re  
przedstaw icie le  niem ieckiego prze
m ysłu proponują A lia n to m  dow ie
dzia ł się podczas biesiady z n ie
m ieckim  naczelnym  prezydentem  
północno-reńskie j p row inc ji, Leh- 
rem, Lehr w ypow iedz ia ł się p rze
c iw  poczdamskiej dek la rac ji i za 
uznaniem zachodnich N iem iec ja 
ko kordonu sanitarnego przec iw ko  
Z w iązkow i Radzieckiem u, dow o
dząc, że dlatego ciężkiem u przem y
s łow i n iem ieckiem u pow inno być 
dozwolone pow iększenie produkcji 
w ięcej niż dw ukro tn ie  w brew  po
stanow ionym  normom, Lehr iest 
zdania, że ciężki n iem iecki p rze
m ysł pow in ien otrzym ać w yłączne 
korzystan ie  z niem ieckiego węgła.

Johnson zauważa, że A ng licy  na
znaczyli Lehra na zajmowane sta
now isko nie bacząc, że Lehr w 
przeszłości zajm ował w yb itne  m ie j
sce w  niem ieckich stalowniach.

Są ludzie zagranicą, k tórzy chcie liby, aby niem iecka granica przechodziła gdzieś pod Katow icam i.

U ly chcemy takiej geanicy, z kłócą moglibyśmy spoglądać na l^edin l patrzeć, czy u? tej jaskini utcoga nie wylęga 

Się nowa auiantuea wojenna. Pczez susi lat niszczyli naSf caśowali i zafląali. U ly tego więcej, nie chcemy.
(Z  p rzem ów ien ia  m in is tra  M inca w  K a tow icach )

/



Nr 28 P O L S K A  Z A C H O D N I A Str. b

Syn N iezłom nych Łużyc
Z pobytu miń. dr. Paw?a Cyza w Krotoszynie, Jarocinie i Poznaniu

N a zaproszenie P o lsk iego  R uchu O - 
b ro n y  Ł użyc  ,,P ro łuż", p rz y b y ł do 
W ie lk o p o ls k i w  p ią te k  21 czerw ca br. 
o f ic ja ln y  de lega t N a rod u  Łużyck iego  
■w Polsce, p e łn ią c y  o b o w ią zk i m in is tra  
Ł u ż y c k ie j R ady N a ro d o w e j w  Budzi- 
szyn ie , d r P aw eł Cyż.

U  g ra n ic  Z iem  Z achodn ich  p o w ita ł 
go prezes A ka d e m ick ie g o  Z w ią zku  
P rz y ja c ió ł Łużyc „P ro łu ż " A lo jz y  St. 
M a ty n ia k , cz ło n e k  C e n tra li „P ro to żu " 
F ranc iszek F e n iko w sk i, (k tó rz y  to w a 
rz y s z y li g o śc io w i łu ż y c k ie m u  przez 
c a ły  czas jego  p o d ró ży  po W ie lk o p o l-  
sce) oraz w iceprezes K o ła 'S y m p a ty 
k ó w  „P ro łu ż u "  w  K ro to szyn ie , dy r. 
inż. S ta n is ła w  K ossaczew ski.

Po p rz y b y c iu  do K ro toszyna  k o le b 
k i  „P ro łu ż u ", k tó ry  na p rzy ja zd  m iłe 
go gościa p rz y b ra ł o d św ię tn y  w yg lą d , 
m in . d r P aw eł Cyż w  to w a rz y s tw ie  
prezesa M a ty n ia k a  oraz m ie jsco w ych  
w ła d z  przeszedł p rzy  dźw iękach  h y m 
nu  łu życk ie g o  i  po lsk iego  przed fro n 
tem  k o m p a n ii W o js k a  P o lskiego, d ru 
żyn  h a rce rsk ich  oraz m ie jsco w ych  o r
g an izac ji. N a  ry n k u , gdzie m im o u le 
w nego deszczu zg rom adziła  się liczn a  
m łodz ież  z transpa ren tam i i  sztanda
ra m i oraz spo łeczeństw o k ro to s z y ń 
skie, p o w ita ł de legata  Łużyc b u rm is trz  
S tefan Z a w ie ja  ja k o  prezes m ie jsco 
w ego K o ła  S ym p a tyków  „P ro łu ż u " 
oraz p rze d s ta w ic ie l m ło dz ieży  k ro to 
szyńsk ie j, K az im ie rz  Szczepański. W  
odp ow ie dz i m in. d r Cyż w y g ło s ił 
k ró tk ie  p rzem ów ien ie , w  k tó ry m  
p o d k re ś lił ro lę  W ie lk o p o ls k i w  spra
w ie  Łużyc. N astępn ie  gość łu ż y c k i 
w p is a ł się w  sa li re p re ze n ta cy jn e j 
ra tusza  k ro to szyń sk ie g o  do ks ię g i 
h o n o ro w e j, a potem  w z ią ł u d z ia ł w  
skrom nym  p rz y ję c iu  u  prezesa M a 
ty n ia k a  d la  naw iązan ia  bezpośredn ie
go k o n ta k tu  z m łodzieżą k ro to s z y ń 
ską, k tó ra  za czasów o k u p a c ji u tw o 
rz y ła  tam  P o lsk i Ruch O b ro n y  Łużyc 
„P ro łu ż " ,

W ieczo rem  w  zap e łn io ne j a u li Pań
stw ow ego  G im naz jum  i  L ic e u m . im . 
Ks. H ugona K o łłą ta ja  o d b y ła  się aka 
dem ia, na k tó rą  z ło ż y ło  się przem ó
w ie n ie  p o w ita ln e  prezesa M a tyn ia ka , 
p re le k c ja  łu ż y c k a  m in . dr. P aw ła C y- 
ża, p ieśn i łu ż y c k ie  w  p ię kn ym  w y k o 
n a n iu  chó ru  Państw ow ego L iceum  Pe
dagogicznego pod d y re k c ją  p ro f. K a 
z im ie rza  M a ty n ia k a  oraz p o p isy  o r
k ie s try  M u z y k ó w  K ro to szyń sk ich  
pod ba tu tą  H e n ry k a  D uczm ala. Im ie 
n iem  K o ła  S ym p a tykó w  P ro łużu  w  
K ro to szyn ie  d y r. inż. St. K ossaczew ski 
odczy ta ł d e k la ra c ję  K o ła , zobow iązu 
jącego  się u fundow ać sta łe  s typen 
d ium  na U n iw e rsy te c ie  Poznańskim  —- 
d la  prezesa Z w ią zku  S tuden tów  Ł u ży 
ck ich . Zgrom adzona pub liczność p rz y 
ję ła  tę  w iadom ość z ogrom ną radoś
c ią  i  zgo tow a ła  S ynow i N ie z ło m n ych  
Łużyc ż y w io ło w ą  ow ację . N astępn ie  
w  h o te lu  pod B ia łym  -O rłe m  o d b y ło  
się p rz y ję c ie  na cześć D osto jnego  G o
ścia z udz ia łem  p rz e d s ta w ic ie li w ładz 
i  m ie jscow ego  społeczeństw a. W  so
b o tn ich  godzinach  ran n ych  w  w y p e ł
n io n e j fa rze k ro to s z y ń s k ie j ks. p ro 
boszcz F ranciszek W in ie c k i o d p ra w ił 
u roczys ty  mszę św. na in te n c ję  w o l
ności Łużyc, w yg ła sza ją c  p łom ienne  
kazanie. Po zw iedzen iu  w y s ta w y  p rac 
łu ży c k ic h , w yko n a n ych  przez szko lne 
K ó łk o  P rz y ja c ió ł Łużyc, m in. d r Cyż 
żegnany en tuz jas tyczn ie  na ry n k u  
przez m łodz ież  szkó ł ś redn ich  z p ro f. 
Jan iną  B udzyńską na czele, opuśc ił 
K ro toszyn .

N a  g ra n ic y  p o w ia tu  ja ro c iń s k ie g o
p o w ita ł de legata  Łużyc starosta  po
w ia to w y  m gr Leon Kaczm arek, prezes 
K o ła  S ym p a tyków  P ro łużu  w  J a ro c i
n ie , A n to n i Ś w ie rk o w s k i i  kom isarz 
z iem sk i R yszard B artczak a zebrana 
m łodzież szko lna  w io s k i C iś w ic y  ob
rz u c iła  k w ia ta m i dosto jnego  gościa. 
C a ły  Ja ro c in  zg rom adz ił się na od 
św ię tn ie  u d e korow anym  ry n k u . P rzy 
dźw iękach  o rk ie s try  m in . d r Paw eł 
Cyż przeszedł w  o toczen iu  p rzedsta 
w ic ie l i  „P ro łu ż u " i  w ładz pańs tw o 
w y c h  przed szeregam i w o js k a  i  m ło 
dzieży, po czym  u d a ł się do S ta ro 
stw a na p rzy jęc ie , a w  godzinach po 
p o łu d n io w y c h  od jecha ł do Poznania.

O fic ja ln e  p o w ita n ie  M in is tra  N a ro 
du Łużyck iego , dr. P aw ła Cyża, p rz y 
b y łe g o  do s to lic y  W ie lk o p o ls k i w  
to w a rz y s tw ie  prezesa „P ro łu ż u " oraz 
cz ło n kó w  C e n tra li „P ro łu żu ", nastąp i
ło  w  Poznaniu w  p a rku  W ilso n a  p rzy  
udz ia le  lic z n y c h  cz ło n kó w  A ka d e m ic 
k iego  Z w ią zku  P rz y ja c ió ł Łużyc „P ro- 
łu ż "  z Zarządem  G łó w n ym  na czele, 
K o ła  S ym p a tyków  P ro łużu  oraz cz łon 
k iń  K ó łk a  „P ro łu żu " p rzy  g im naz jum  
im . D ą b ró w k i. N a  podkreś len ie  zasłu 
g u je  bardzo lic z n y  u d z ia ł harce rs tw a  
poznańskiego z kom endantem  h a rc 
m is trzem  Burą na czele, k tó re  w y s ta 
w iło  k ilka n a śc ie  d rużyn , d rużynę  h o 
no ro w ą  oraz w łasną  o rk ies trę .

W  im ie n iu  w ładz p o w ita ł gościa 
serdecznie w ice p rezyd e n t Poznania

„POLSKA ZACHODNIA*  
Konto PKO V — 4228,

A n to n i D rabow icz , a im ien iem  „P ro łu 
żu " prezes K o ła  S ym pa tyków , W a le ry  
C hrzanow sk i, p odkreś la jąc  znaczenie 
w sp ó łp ra cy  W ie lk o p o la n  ze s ło w ia ń 
sk im  N arodem  Łużyck im . Z k o le i 
m in . d r Paw eł Czyż w  serdecznych 
s łow ach  podz ię kow a ł społeczeństw u 
poznańskiem u.

P rzy dźw iękach  „W a rs z a w ia n k i"  
dokonano zaw ieszen ia  m apy Łużyc, 
po czym  u fo rm o w a ł się pochód, k tó 
r y  u da ł się na Plac W o ln o śc i, gdzie 
n a s tąp iło  zaw ieszenie d ru g ie j m apy. 
N astępn ie  m in . Czyż, w  o toczen iu  
cz ło n kó w  C e n tra li „P ro łu żu ", w ładz 
m ie js k ic h  i  o rg a n iza c ji, odebra ł de
fila d ę  harcerstw a, m ło dz ieży  szko l
ne j i  akad em ick ie j.

W  sobotę w ieczo rem  b y ł m in. dr 
C yż obecny na p rzeds taw ien iu  
„S trasznego D w o ru ”  w  Teatrze 
W ie lk im , gdzie zosta ł u roczyście  
p o w ita n y  przez d y re k to ra  O pery , d r 
Latoszew skiego.

W  n iedz ie lę  przed po łudn iem  w z ią ł 
u d z ia ł w  tra d y c y jn e j p ro ce s ji Bo
żego C ia ła  p a ra fii fa rn e j. N astępnie  
m in. d r Cyż na zaproszenie kom en
d y  hu fca  W ilk ó w  M o rs k ic h  p rz y b y ł 
w raz z prezesem M a ty n ia k ie m  i . p re 
zesem C h rzanow sk im  t lo  ośrodka  
w odnego w  K ie k rzu , gdzie uczes tn i
c z y ł w  u roczystośc i pośw ięcen ia  no 
w y c h  je d nos tek  żeg la rsk ich  m. in. 
ło d z i „N is a "  i  „B u d z iszyn ". W  lo k a 
la ch  C e n tra li „P ro łu ż u "  o d b y ła  się 
k o n fe re n c ja  p rzeds taw ic ie la  Łużyc z 
k ie ro w n ik a m i ruchu  p ro łu życk ie g o  w  
Poznaniu, na k tó re j om ów iono  a k tu 
a lne zagadnien ia , zw iązane z a kc ją  
po p ie ra n ia  ruchu  w o lnośc iow ego  N a 
rod u  Łużyck iego .

Z eb ran i u c h w a lil i rezo lu c ję  do 
K ra jo w e j R ady N a rod o w e j, dom aga
ją c  się na tychm ias tow ego  z w o ln ie 
n ia  15Ó je ń có w  łu ż y c k ic h  z n a jd u ją 
cych  się na te ren ie  R zeczypospolite j. 
W  godzinach  w ie czo rnych  urządzono 
w  p ię kn ie  udekoro w a n e j A u l i  A k a 
d e m ii H a n d lo w e j u roczystą  w ie czo r

n icę. N a  treśc iw e  s łow a  p o w ita n ia  
prezesa „P ro łu ż u ", A lo jz e g o  St. M a 
ty n ia k a  odp ow ie dz ia ł w  ję z y k u  łu 
życk im  m in. d r Cyż. C hór „H a rm o 
n ia "  pod d y re k c ją  p ro f. K a ro la  B ro 
n iew sk iego  odśp iew a ł h ym n y  n a ro 
dowe łu ż y c k i i p o ls k i oraz szeneg 
p ię kn ych  p iosenek łu życk ich . Solo 
sk rzypcow e w y k o n a ła  a rtys tka  pro f. 
K la ra  Kaulfussów na, rodem  z Łużyc 
p rzy  akom pan iam encie  M ic h a ła  Ż m i
jew sk iego . Podniosłą urgczystość za
kończono potężną kan ta tą  „T es ta 
m ent Bo les ław a C h rob rego ". Późnym 
w ieczo rem  „P ro łu ż "  w  g ro n ie  rep re 
zen tan tów  W ła d z  i spo łeczeństw a po 
d e jm o w a ł G ościa skrom ną w ieczerzą 
w  re s ta u ra c ji p a rku  W ilso n a , gdzie 
m in . d r C yż m ia ł m ożność naw iązać 
bezpośredn i k o n ta k t z w y b itn y m i 
dz ienn ika rzam i p o ls k im i i  zagran icz
nym i.

W  c iągu  p o n ie dz ia łku  m in . d r Cyż 
u d z ie lił w y w ia d u  dz ienn ikarzom , 
zgrom adzonym  w  lo ka la ch  C e n tra li 
„P ro łu żu " na k o n fe re n c ji p rasow e j. 
N astępn ie  m in. d r Cyż, w  to w a rz y 
s tw ie  prezesa „P ro łu ż u " , A lo jze g o  
St. M a tyn ia ka , prezesa S ym p a tyków  
„P ro łu żu ", W a le reg o  C h rzanow sk ie 
go i  cz łonka  C e n tra li „P ro łu żu  , H a n 
n y  M a tuszew sk ie j z ło ż y ł o fic ja ln e  
w iz y ty  p rzeds taw ic ie lom  w ładz, k tó 
rzy  z w ie lk ą  życz liw o śc ią  i  zrozu
m ien iem  odn ie ś li się do sp raw y w o l
ności Łużyc, p rzy rze ka ją c  pe łne p o 
pa rc ie  a k c ji p ro łu ż y c k ie j. N astępn ie  
m in . d r Cyż w raz z p rze d s ta w ic ie la 
mi. “„P ro łu ż u "  p rz y s łu c h iw a ł się p ro 
cesow i G reisera.

W e  w to re k  P o lsk ie  Radio w  p ro 
g ram ie  ogó ln op o lsk im  p rzep row adz i
ło  sp ec ja lny  w y w ia d  z m in . drem  
Cyżem  i  prezesem M a ty n ia k ie m . W  
godzinach w ie czo rnych  m in . d r Cyż, 
żegnany na lo tn is k u  przez prezesa 
M a tyn ia ka , prezesa C hrzanow sk iego  
i  k ie ro w n ik a  techn icznego „P ro łu 
żu", S tan is ław a  H yc ie ka , o d le c ia ł do 
W arszaw y.

N a le ży  spodziew ać się, że p iękne  
u roczystośc i p ro łu życk ie , w span ia łe  
zorgan izow ane przez C en tra lę  „P ro 
łu żu ", zw iększą  u d z ia ł W ie lk o p o ls k i 
w  o g ó ln op o lsk ie j a k c ji Po lskiego 
Ruchu O b ro n y  Łużyc „P ro łu ż ", m a ją 
ce j na ce lu  po u św iadom ien iu  spo
łeczeństw a o n ie z w y k łe j wadze spra
w y  łu ż y c k ie j —  szybk ie  ode rw an ie  
Łużyc od N ie m ie c  i s tw orzen ie  w o l
nego państw a łu życk ie g o  w  oparc iu  
o Polskę.

RezoluCja do K R N  w  spraw ie  z w o l
n ie n ia  je ń có w  łu ż y c k ic h  ma b rzm ie 
n ie  następujące;

Do
Prezyd ium  K ra jo w e j Rady 
N a rod o w e j

w  W a r s z a w i e
M ło dz ież  akadem icka, oraz s ta r

sze spo łeczeństw o m iasta  Pozna
nia, zebrana na zw o łane j przez 
P o lsk i Ruch O b ro n y  Łużyc „P ro 
łu ż "  k o n fe re n c ji z o k a z ji p o b y tu  
w  W ie lko p o lsce  o fic ja ln e g o  p rzed
s ta w ic ie la  Łużyc w  Polsce dra  Pa
w ła  Cyża, żąda na tychm ia s t z w o l
n ie n ia  przede w szys tk im  150 je ń 
ców  na rodow ośc i łu ż y c k ie j, z n a j
d u jących  się na te re n ie  Rzeczypo
sp o lite j Łużycka  Rada N a rodow a  
w  Budziszyn ie  g w a ra n tu je  za ich  
s łow iańskość.

N ie ch  Łużyczanie  od tys ią ca  la t 
pozbaw ien i w o ln o śc i n ie  c ie rp ią  za 
w in y  n iepope łn ione , za zbrodn ie  
ich  i naszych odw iecznych  c iem ię- 
ży c ie li —  n iem ców .

N ie ch  n ie  zabraknie" an i jednego 
z n ich  w  osta teczne j w a lce  o p rz y 
szłość N a rodu  Łużyck iego .

Toruń domaga się wolności 
dla Łużyc

N a X V I I  p le n a rn ym  posiedzen iu  
M ie js k ie j R ady N a ro d o w e j w  T o ru 

n iu  uchw a lono  jednog łośn ie  następu
jącą rezo lu c ję :

M ie jska  Rada N a ro d o w a  w yraża  
hc ' l i na jw iększą  cześć d la  dz ie lne 
go a b ra tn iego  nam w ęz łam i k rw i 
na rodu  serbo -lużyck iego.

M y  p rzeds taw ic ie le  prastarego T o 
run ia , po łożonego na ty c h  z iem iach 
po lsk ich , k tó re , ja k  żadne inne, od 
b lis ko  tys iąca  la t skazane b y ły  na 
s traszny  i  n ie p rze b ie ra jący  w  ś rod 
kach napór teu tońsko -ge rm ańsk ich  
łup ieżców , d a je m y  w  p e łn i w y ra z  
naszego z rozum ien ia  d la  p o d ję te j 
w  o s ta tn im  czasie z now ą silą w a lk i 
o słuszne p raw a do sam odzie lnego 
b y tu  państw ow ego —  narodu  serbo- 
lużyck iego .

S tw ie rd za m y, że na ród  —  ja k k o l
w ie k  zd z ie s ią tko w a ny  w  n ie ró w n e j 
w alce z p rze m o żn ym  a o k ru tn y m  
w rog iem  —  k tó ry l m im o  ty s ią c le tn ie j 
n ie m a jące j precedensu, stosow ane j 
w obec niego a k c ji germ ian izacyjne j, 
zachow ał m im o  to  sw ó j o d rę b n y  
ch a ra k te r k u ltu ra ln y  i n a rodow y, 
w  zw iązku  z n ie o d w o ła ln y m  pokona
n iem  h itle ro w s k ic h  N ie m ie c , nada
rza jące j się dziś szansy w yzw o le n ia  
się z ja rzm a  n iem ieck iego  przegrać 
n ie  może.

„Ł u ż y c o m  W o ln o ść “ !

N ie c h  w o lne  Łużyce  w e jd ą  w  
sk ład  ro d z in y  n a ro d ó w  s łow iańsk ich  
ja k o  „w o ln e  z w o ln y m i, rów ne  z ró w 
n y m i“ .

Z w ra ca m y  się p rze to  poprzez W o 
jew ó d zką  Radę N a rod o w ą  w  B y d 
goszczy do K ra jo w e j R ady N a ro d o 
w e j w  W arszaw ie  z gorącym  apelem  
o użycie  w szys tk ich  m oż liw y c h  środ
k ó w  celem  poparc ia  gdzie na leży 
s łuszne j sp raw y se rb o -lu życk ie j.

Ziemia od tysiąca lat polska
Pomyślne losy p o zw o liły  m i sta

nąć na naszej ziem i nad Misą i 
spojrzeć stam tąd ku- zachodowi na 
dzie rżaw y umęczonych Łużyczan, 
na łużyck ie  zagrody i zdała w id 
niejące m ury miast. M im ow o li 
myśl biegnie do tych  czasów, gdy 
ziemia nadodrzańska i fale N isy nie

Rozpoczęła się pogawędka. 0  ko  w  pam ię tn iku , się w p isyw a li, i 
,V, la t  tn  hv łn  ciężko bez kon ia  c iekawa /tręśęią w pisów , k tó re

m ogłyby współczesnym służyć nai k ro w y  gospodarzyć, jak  to dz ięki 
w ojsku i U NR ŻE żyw ina znowu 
stanęła p rzy ko ry tach  i o nadzie
jach na przyszłość. I  rzecz dziwna. 
K iedyśm y o przyszłości zaczęli 
m ówić, przeszłość stanęła przy

wzór.
Na 157 kartce  te j księgi znala

złem w pis ze w szystkich na jc ieka
wszy. A u to rem  jest biskup A b ra 
ham von Ecken. N azw iska jego

i s «SSWW'Sr K R P V '

<S T"

,,r3
4 M  t  i n n n t ' í L  < y u * - c

J 3 S é ,
A

« l ' / t  y g

^ A A h fU ¿ ¿ €  r .

m a L

A n
;}? ¿  P

* n  o  J é

,

ftJ

' f é  q y "-í 

i é j j ú r iz7 '  L r  i t  '  A  >

J  ¿k  J *  O c f » é  ,
f  Pr

Í l S p n .

« *  *  * •••••>:-.......

znały innej n iż słow iańska mowy, 
gdy o liczne grody i grodziska 
ro zb ija ły  się zaborcze zakusy w il 
czych germanów.

A  potem... grody krusza ły, po 
grodziskach zosta ły pop io ły . Nie 
spopie la ły jednak serca ludu, co 
pługiem  w ie rn ie  k ra ja ł ziemię i 
po lskie w  nią rzuca ł ziarno. Lud, 
jak  to ziarno, pozosta ł ten sam. 
Z iarno to p raw dz iw ie  pszeniczne 
naszego narodu,

K iedym  w  zadumie szedł przez 
pola, spotkałem  na m iedzy odpo
czywającego w ieśniaka. K oń z ra 
diem sta ł opodal.

—  Pochwalony!
—  Na w ie k i w ie kó w ! —  us ły

szałem chętną odpoyńedź,

nas. Przeszłość nie wczorajsza, 
ale dawna, sierm iężna i w sukma
nie.

Przeniesiona z izby znalazła 
się p rzy  nas n iew ie lka , w sta
rą, złoceniam i zdobną, skórę o- 
praw na książka. Złocone jej b rze
gi s ta r ły  m inione 3 w ie k i. Na 
okładce 4 lite ry  —  symbole: 
C. K . G. L, (,,K ‘‘ w  tłoczn i przez 
pom yłkę  staw iono zamiast ,,C"), 
będące skrótem  hasła w łaścic ie la  
księgi C hrystiana Crebsa, ze Zgo- 
rze lic  nad Nisą. „C h r it i  C rux 
G audii Lux  —  Crucem C hris ti 
Gestans Loe tabo r", Pod symbo
lem  data: 1648.

Księga ciekawa. C iekaw a na
zw iskam i tych, k tó rz y  w  niej, ja-

nie znalazłem, mimo poszukiwań 
wśród nazw isk sławnych ludzi. 
B y ł w ięc jednym z w ie lu, B y ł ks ię 
ciem Kościoła. Zapewne na ziem i 
s łow iańskie j. W pisu dokonał pod 
czas swego ppbytu  w  A kadem ii 
we F rank fu rc ie  n/O drą w  roku  
1655, Pisze po łac in ie  słowa o 
pracy, k tó ra  w szystko zwycięża, 
po w łosku i po francusku o obo
w iązku pracy, a po po lsku: Bez 
prace, nie będą kołacze.

Bez prace nie będą ko łacze — 
jak echo z przed 300 la t zadźw ię
czało nam w  uszach. Tak, nasze 
ziemie nad Odrą i Nisą wym aga
ją w ie le  pracy. Praca jednak 
wszystko zwycięża!

Znamienna to  rzecz, że b iskup 
von Ecken p isa ł po polsku. W idać 
—  lud, k tó rem u jako biskup p rze
w odz ił, był polski i polska była 
ziemia, po której stąpał. N ic to, 
że na A ka d e m ii we F rank fu rc ie  
profesorem  b y ł N iem iec C hris tian  
Crebs. Jednakże po lsk i lud, k tó 
ry  zam ieszkiw a ł tę ziemię, p o l
skim  zape łn ia ł ją gwarem i polską 
pracą. Stąd n iem ieck i biskup p i
sze po łac in ie , jako książę Kościo
ła, po francusku i w łosku, jako u- 
czony, a po polsku, do tego ludu, 
k tó ry  jest w łodarzem  te j ziem i.

Z iem ia nad Odrą i Nisą by ła  i 
jest polską. (zb.)

Repatrianci
przybywają

Zdaw ać b } się m cg lo  pozorn ie , że 
re p a tr ia c ja  ze w schodu je s t obecnie  
je d y n y m  p rz y p ły w a m  p o w ro tn e j fa l i  
e m ig ra c ji ■> ls k ie j.  Ze sp raw o zd a n ia  
Pow. Oddz. PURu w  Poznaniu  okazu je  
się, że re p a tr ia c ja  z zachodu p rze w yż
sza co do lic z b y  p o w ra ca ją cych  ruch  
re e m ig ra c y jn y  z R os ji. D la  p rz y k ła d u : 
P unk t E ta p o w y  PURu na D w o rcu  G łó 
w n ym  w  Poznaniu p rz y ją ł w  czasie 
od 22 do 28 czerw ca br. 2.995 osób z 
tra n sp o rtó w  zachodn ich  i 2.186 osób 
ze w schodu.

Pomoc PURu rośn ie  ta k  w  zakresie  
rozd z ia łu  żyw nośc i, ja k  i  odzieży, k tó 
re j rozdano stosunfcswo dużo, bo aż 
762 sztuk. W ś ró d  d a rów  zna la z ły  się 
p a czk i U N R R A  (50), ta k  potrzebne m y 
d ło  (156 kaw .) oraz 1238 kg  o trę b ó w  
d la  inw e n ta rza  re p a tr ia n tó w . Trzeba 
zaznaczyć, że in w e n ta rz  ż y w y  p rz y b y 
w a  ty lk o  poprzez g ran icę  w schodn ią . 
W  w y ż e j podanym , ty g o d n io w y m  o- 
k res ie  p rzyw ie z io n o  1800 k rów , 71 k o 
n i i  72 św in ie .

Pomoc san itarna, sk ie row an ia  do 
szp ita la , op ieka  nad dz ieck iem  i  m a t
ką, w y d a w a n ie  b e zp ła tnych  b ile tó w  
(1400), udz ie lan ie  noc legów  (320), za- 
. om og i doraźne (224.600 zł) —  oto  u- 
zupe ln ia jące  szczegóły pożyteczne j 
dz ia ła ln o śc i P u n k tó w  PURu na d w o r- 
cu G łó w n ym  i  na R ybakach  w  Pozna
n iu .

Że a kc ja  PURu n a p o tyka  na coraz 
w iększe  zrozum ien ie  społeczeństwa, 
św iadczyć mogą dary, k tó re  z ło ż y ł 
m iędzy  in n y m i do d ysp o zyc ji PURu 
O ddz ia ł C aritasu  p rzy  p a ra fii Bożego 
C ia ła  w  Poznaniu.

Jan
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W  piastowskich grodach Pomorza Zachodniego
Helsztyńskiego, kuratora szczecińskiego Okręgu Szkolnego

W  samą porę, p rzychodzi książka 
pierwszego ku ra to ra  Rzeczypospo
lite j Polskie j okręgu szczecińskiego, 
dra S tanisława Helsztyńskiego p t.: 
„W  p iastow skich  grodach Pomo
rza Zachodniego".

N ikogo już dzisiaj w  Polsce, k to  
na m iano Polaka zasługuje, p rze 
konyw ać nie potrzeba o n iezbęd
ności i w artościach Ziem O dzy
skanych dla nas. S tanow i to ka 
non myślenia po litycznego każde
go obyw ate la  polskiego. A le  poza 
stroną po lityczną, gospodarczą i 
b io logiczną istn ie je bardzo ważna 
rów n ież strona przeżyciow o-uczu- 
ciowa. O tóż dr H e lsztyński uka 
zuje w  sposób w y ją tko w o  suge
s tyw ny św ia t w ie lk ich , p ięknych i 
silnych przeżyć, jak ie  w  duszy u- 
świadomionego Polaka w ytw arza  
zetknięcie się jego z Z iem iam i O d
zyskanym i. Jego książka w zm ac
n ia  w  nas w  stopniu  n ieprzeczu- 
w anym  środkam i najprostszym i, a 
zarazem najbardzie j subte lnym i —  
poczucie duchowej w łasności 
względem Ziem Odzyskanych. A  
ta  sfera uczuć decyduje o w szyst
k im .

Na całość ks iążk i dra H e lsz tyń 
skiego składa się dwanaście im - 
presyj. P ierwsza za tytu łow ana 
„Polskość Pomorza Zachodniego“  
obala przeciętne mniemanie, ja ko 
by obszar ten został zgerm anizo- 
w any już przed siedm iuset la ty  i 
od ty lu ż  la t nie daw ał znaku ży
cia o swej p ie rw otne j s łow iańsko- 
ści. Okazuje się bowiem, że w a r
stwa germańska jest tam  bardzo 
cienka i lekka. N ie ty lk o  tereny, 
k tó re  długo na leża ły do Polski, jak  
B ytów , Lębork , S łupsk, Z ło tów ,

Piękna książka dra Stanisława
W ałcz, ale rów nież w nętrze k ra ju  
ż Koszalinem, Kołobrzegiem , S ta
rogardem  i Szpzecinem —  różnią 
się ku ltu ra ln ie  i e tnicznie ca łko 
w ic ie  od N iem iec po łudn iow ych 
czy zachodnich.

„Jesteśm y na gruncie s łow iań 
skim , żyw ym  w  90 proc, jeszcze 
pod koniec X V II w. —  stw ierdza 
autor. K ilkanaście  la t pobytu  na
szego i naszej pracy, szczególnie 
zaś szko ły po lsk ie j, zetrze z o b li
cza te j n iepraw nej dzierżaw y ho- 
henzollernow skie j sztuczną p o k ry 
wę, p rzyw raca jąc mu jego dawne, 
pom orskie, lech ick ie , słow iańskie  
xysy. Nawiązujem y do W arc is ła 
w ów , Świecisławów, Gościsła- 
w ów, i tych  tw ardych, upartych 
Kaszubów z X V II w „  k tó rz y  przed 
e lekto rem  brandenburskim  nie 
chcie li zgiąć kolana, ani przysię 
gać mu po n iem iecku".

T rz y  szkice następne, a to: 
„Schinesghe, gród T rig la w a ", 
„C ranach, Szczecin i P iastow ie" 
oraz „T rag iczne dzieje K aźka ze 
Szczecina" poświęcone są Szcze
c inow i. Już budowniczy państwa 
polskiego, M ieszko I  uważał Odrę 
za rzekę polską i w ie lo k ro tn ie  za
znaczał swą w olę u tw orzen ia  z 
n ie j granicznej, zachodniej ściany, 
a w  swym dokumencie, znanym 
pod nazwą Dagome Judex um ie
śc ił nazwę nadodrzańskiego m ia 
sta „Schinesghe", oznaczającą 
Szczecin. W  jego ślady poszli za
rów no Bolesław  C hrobry, ja k  i 
K rzyw ousty. A  później m iędzy 
P iastam i gn ieźnieńsko-krakow ski- 
m i a szczecińskim zadzierżgnęły 
się w ięzy szczerej przyjaźn i. B yła  
naw et chw ila, że omal nie doszło 
do pow o łan ia  p iastow icza szcze

cińskiego do sprawowania w ładzy 
k ró lew sk ie j w  Polsce. Słusznie u- 
waża autor fa k t nie spełnienia się 
tych  m ożliw ości za jedno z na jtra 
giczniejszych w ydarzeń dzie jow ych
0 doniosłych, a p rzyk rych  dla nas 
konsekwencjach. Książę szczeciń
ski, Kaźko m ia ł zostać następcą 
K azim ierza W ie lk iego , k tó ry  by ł 
jego dziadkiem . A le  in tryg i w ie l
możów m ałopolskich un ices tw iły  
decyzję kró lew ską. W  rezu ltacie  
Kaźko s tra c ił kró lestw o, a Polska, 
zaw iedziona na L u dw iku  w ęg ie r
skim, nie uzyskała możności w c ie 
len ia  Pomorza Zachodniego przez 
unię personalną ze Szczecinem.

Do przeszłości h istorycznej 
Szczecina zbliża ewokacja na jw y
bitn ie jszego mecenasa w śród Pia
stów  pom orskich i najpiękniejszej 
la to roś li M ieszka i ks iężn iczk i O- 
dy, m ianow icie  F ilip a  I, dokonana 
na tle  genialnego p o rtre tu  Lucasa 
Cranacha. „F il ip  I to  artys ta  —  
pisze autor —  geniusz rasy sło
w iańskie j spośród książąt szcze
cińskich, cz łow iek, k tó ry  odm ien ił 
oblicze duchowe Pomorza. Jego 
przepyszną, bogatą, mądrą, rep re 
zentacyjną tw a rz  u jrzycie , jeżdżąc 
po Pomorzu, wszęd*^e, gdzie do 
głosu przychodzi sztuka i- poezja,
1 co najważniejsze —  re lig ia ".

To, co dr H e lsztyński pisze o
Koszalin ie  („N ieznany Polsce gród 
Kosza lin "), S tarogardzie („S ta ro 
gard nad Iną") i P ile  („P iła , zw a
lony bastion pogranicza"), w olne 
jest od w szelk ie j baedeckerow- 
skie j szablonowości. S y lw e tk i tych  
m iast tchną świeżością i lekkoś
cią. E lem ent erudycyjny, obfic ie  
w  tej książce w ystępujący, nie 
psuje ich, lecz przeciw nie , podkre 

śla i wzbogaca ich malowniczość. 
Im presyjność sty lu  ks iążk i szczyt 
osiągnęła w  eseju p t. „S po tkan ie  
w  P ile ", godnym p ióra  n iepośled
niego pisarza. Na tle  ru in  P iły  
nocna rozm owa ze zjawą jego 
w ie lk iego  syna, Staszica, nakazu
jącą nowym  pokolen iom  po lsk im  
w ype łn ien ie  jego testam entu sta
now i n iew ą tp liw ie  najsilniejsze u- 
czuciowo i dydaktyczn ie  miejsce 
ks iążki.

Te w a lo ry  posiada rów nież k a 
p ita ln y  rozdz ia ł pt. „G a ll A non im  
znowu jest nam b lis k i" . Spojrzenie 
na pierwszego naszego dzie jopisa
rza z pe rspektyw y obecnej ch w ili 
dziejowej okazało się n iezw yk le  a- 
trakcy jne  i p łodne w  refleksje. W a r
to zacytow ać n iek tó re  słowa auto
ra: „G a ll A non im  znowu jest nam 
b lisk i. Żyję nim  tu na Pomorzu, gdy 
chodzę u licam i B iałogardu, K o ło 
brzegu i Szczecina, Zżyłem  się bo 
ż G allem  od dawna, od p ó ł w ieku. 
U rodz iłem  się pod strzechą, ocie
nioną w iązam i Opactwa lub ińsk ie 
go. Śniłem o nim, gdy pisałem  
„M n ich a ", balladę. W idyw a łem  go, 
zdąw ało m i się, na podw órcu k la 
sztornym , gdzie s łan ia ły  się posta
cie Odońców, Laskonogich, pocho
wanych tam  w  podziem iach, G a ll 
A non im  znowu jest nam b lisk i. 
Proponuję, by w  Poznaniu na na j
pięknie jszym  placu staw ić pom nik 
Krzyw oustem u, na kon iu , z m ie
czem ku  Północy: kon ia  n iech 
prow adzi M n ich  z okry tą , bezcie
lesną twarzą... G a ll A non im  jest 
p ierw szym  i najgenia ln ie jszym  
piewcą tych  dwóch naszych skar
bów : O dry i B a łty k u “ .

Poezja i rozm arzenie składają 
się na czar im presji p t.; „Żeglarza

W ulfs tana podróż od H aithadu do 
Iru s o " , W yrazem  szczerego za
chw ytu  nad odgrzebanymi spod 
tyn ku  niem ieckiego nazwam i s ło
w iańsk im i Pomorza Zachodniego 
jest fe lie ton  „D ąb, M iedw ie  i ks. 
K o z ie ro w sk i". G dy odczytuje się 
te nazwy — pisze p iękn ie  d r H e l
sztyński —  zdaje się, że słyszym y 
szum jezior, śpiew p taków , k tó re  
tu ży ły , że wdycham y w oń lasów, 
k tó re  tu ros ły , a przede w szystkim  
ulegamy złudzeniu, że m ów i do 
nas jeszcze b ra t nasz, S łow ian in , 
k tó ry  tu p racow a ł i w a lczy ł".

Książkę p t.: „W  p iastow skich 
grodach Pomorza Zachodniego" 
napisał in te ligen t, a w ięc przed
staw ic ie l te j w a rś tw y  czy klasy, 
w śród k tó re j, zdaje się, najw ięcej 
znajduje się m alkon ten tów , scepty
ków , do ju trków . Jeśli w padnie im 
w  rękę ta książka, zarażą się n ie 
w ą tp liw ie  jej duchem, przejm ą się 
jej treścią. Ona w yw o ła  w  nich 
zawstydzenie, że ta k  zwyczajnie, 
po prostu przeszli do porźądku 
dziennego nad fak tem  pow ro tu  do 
M acie rzy  odw iecznych p iastow 
skich ziem, że żadne pod jego 
w p ływ em , g łębokie  przeżycie w  
ich duszy się nie zrodziło . A  po 
zawstydzeniu —  ogarnie ich może 
ta k  długo w , nich tam owana fa la 
gorącego uczucia dla Ziem Odzy
skanych.

Na uwagę i podkreślenie zasłu
guje fa k t, że książka wydana zo
stała w  Szczecinie. P ierwsza pew 
nie drukow ana książka polska w  
Szczecinie!

Aleksander Rogalski

Ziemie Zachodnie w poezji
F a k t, że się pisze ta k  dużo o 

odzyskanych z iem iach  zachodnich, 
że. tem atem  ty m  z a jm u ją  się n a 
ukow cy, pow ieściop isarze  i  poeci, 
że n a ras ta  fa la  p u b iik a c y j,  a s ło 
w a N isa  i  O dra b rz m ią  zupe łn ie  
sw o jsko  w -us tach  lu d z i, d la  k tó 
ry c h  te w y ra z y  jeszcze k i lk a  la t  
tem u b y ły  a tra k c y jn e  i obce, fa k t 
ten n ie 'je s t  kw e s tią  p rz y p a d k u  ; 
n ic  w y n ik a  w y łączn ie  z „zam ów ie 
n ia  społecznego“ . Z a in te resow a
n ie  się Z ie m ia m i Z achodn im i, p ra 
gn ie n ie  u trz y m a n ia  ich  i  odzyska
n ia , n u rtu ją c e  cale poko len ia , is t 
n ia ło  od daw na i odb iło  się w y ra ź 
n y m  echem w  naszym  p iś m ie n 
n ic tw ie .

U ro k ie m  b oha te rsk ich  czynów  
tchną  w ięc sta re  sag i północne, 
s ław iące m ęstw o B o les ław a  i  je 
go ryce rzy , w a lczących  da leko na 
zachód za K o łob rzeg iem , K a m ie  
idem  i  Szczecinem... Jakżeż radoś
n ie  b rz m i zw ycięska p ieśń d ru ż y 
n y  K rzyw o u s te g o  pod K o ło b rze 
g iem , zapisana w  X I I  w. przez 
G a lla  A non im a . Poprzez szero
k ie  wFota w ód w ie je  w  n ie j s łony  
w ia tr ,  poprzez m ro k i odw iecznych 
puszcz b ije  b lask  m orza, poszum 
l iś c i zam ien ia  się w  szum groźne j 
fa l i .  G a ll-A n o n im  podkreś la  w y 
raźn ie , że b y liś m y  n ie  ty lk o  pań 
stw em  lądow ym , ale i  m orza p e ł
ne ska rbów  i n iebezpiecznych 
p rzyg ó d  s ta ły  d la  nas o tw orem : 

N aszym  przodkom  w y s ta rc z a ły  
r y b y  słone i  cuchnące, —

M y  po świeże p rzychodz im y , w  
oceanie p luska jące !

O jcom  naszym  w ysta rcza ło , je 
ś l i  g rodów  d o b yw a li, —

A  nas bu rza  n ie  odstrasza, n i 
szum g roźne j m o rs k ie j fa l i .  

N as i o jce na je le n ia  u rządza li 
po low an ie , —

A  m y  s k a rb y  i p o tw o ry  łow im , 
s k ry te  w  oceanie!

W  in n y m  m ie jscu  s ław iąc mę
stw o Bo lesław a, nasz k ro n ik a rz  
każe śpiewać w o jsku  H e n ryka , 
ob legającem u W ro c ła w :

B o les ław ie , B o les ław ie , t y  p rze 
s ła w n y  książę panie,

Z ie m i sw o je j um iesz b ro n ić  
w p ro s t n iezm ordow an ie !

S z liśm y pew n i, że cię z z iem i 
tw e j ła tw o  w yżeniem ,

A  t y  te raź nas zam knąłeś ja k  
w  w ię z ie n iu !

A  s ta ra  p ieśń ludow a, p rzekaza
ła  nam  w  spadku legendę o „p s im  
p o lu ", k tó tą  w y k o rz y s ta ł N ie m ce 
w icz w  „Ś p iew ach  h is to ryczn ych ". 
Śp iew  to n a iw n y  i  p ro s ty , ja k  
p ieśń  dziadow ska:

B lis k o  W ro c ła w ia  bó j się k r\va - 
w y  wszczyna,

B rz m ią  w  p o w ie trzu  trą b  od
g łosy.

U derza  książę, w  p ień  N iem ców  
w yc in a ,

P o le g ły  tru p ó w  ich  stosy,
T łu m  psów żarłocznych  p o k rw a  

w ionę szczątki
O kropn ie  w y ją c  ro z ryw a ;
A  lu d  to m ie jsce  d la  s rog ie j 

p a m ią tk i,
Psiem  polem  dotąd nazyw a.
Jan  K ochanow sk i, m a lu ją c  w  

sw ym  „P ro p o rc u “  dz ie je  P ru s  i 
Pom orza, n ie  zapom ni o k rz y w 
dzie, w yrządzone j nam  przez za
kon k rzyża ck i:

M a rg ra b io w ię  pom orską  ziem ię 
p o s ia da li

I  ju ż  G dańsk n ie d o b y ty  zdradą 
o trz y m a li.

S ta ros ta  zam ku b ro n ił a tem u 
K rz y ż a c y

N a ra tu n e k  b ieże li i z b ro jn i 
Po lacy.

W ilk o w i owcę o d ją ł p ies nie- 
pośc ign iony ,

A le  ją  sam przed się z jad ł. Za
m ek ob ron iony ,

Lecz dob rzy  zakon icy  P o la k i 
w y g n a li

I  starostę, a sam i zamek o trz y 
m a li,

A ż  i  w szystko  Pom orze".
Z w yc ięs tw o  g ru n w a ld zk ie  sze

ro k im  echem odb ito  się w  poez ji 
s ta ro p o lsk ie j, św iadcząc o ty m , że 
m yś l p o w ro tu  na w ybrzeże je s t 
w ieczn ie  a k tu a ln a , w ieczn ie  ży 

wa. Z ro d z iła  ona potem  jedno  z
n a jp ię kn ie jszych  a rcyd z ie ł naszej 
l i te ra tu r y  — „K rz y ż a k ó w " S ien 
k iew icza  i  „ W ia t r  od m o rz a ' Że
rom skiego.

A le  nie ty lk o  tro ska  o Pom orze 
łą czy ła  się z m yś lą  p o w ro tu  Z iem  
Zachodn ich  do m acie rzy. P ia s to w 
s k i W ro c ła w , P o la  L ig m e k ie  i ca
ły  Ś ląsk, m im o  pozornego zn iem 
czenia pozosta ją  zawsze naszym i 
z iem iam i. Św iadczy o ty m  choć
by  w y d o b y ty  z zapom nien ia  poe
m a t g ó rn ik a  i  h u tn ik a  po lsk iego  
W a len tego  R oździeńskiego z ro ku  
1612, g ło s i o ty m  a non im ow y d ia 
lo g  z początku  X V I I  iv. „P o la k  
w  Ś ląsko", co są dowodem „n ig d y  
n ie p rze rw a n ych  zw iązków  Śląska 
z P o lską  i  św iadectw em  zawsze 
żyw e j po lszczyzny m ieszkańców  
we w szys tk ich  w ars tw ach  społecz
nych".

P rz y p o m n i nam  o ty m  rozkocha
n y  w  sw ym  k ra ju  G ustaw  M o rc i
nek, a z przeszłości w skrzes i w ie l
ka  ep iczka dz ie jów  Śląska, Kos- 
śak-Szczucka, p ragnąc  ten „n ie 
znany k r a j"  zb liż yć  n a ro d o w i i  
u czyn ić  go d rog im . „L e g n ic k ie  
pole", „W ie lc y  i m a li" , „N ie zn a n y  
k r a j “  — to  w a lk a  gorącego serca 
o zaprzepaszczoną z iem ię p ia s to w 
ską.

W  po łow ie  X I X  w. z iem iam i za
ch o d n im i za jm ie  się W in ce n ty  
P o l w  p re le kc ja ch  na U n iw e rs y 
tecie Ja g ie llo ń sk im . S tw ie rd za 
ją c  za D ługoszem , że d ru g ą  p o l
ską rzeką je s t O d ra “ , poświęca je j 
w iersz:

„O d ro  g ran iczna ! O dro prze
śliczna!

S ios tro ! co bieżysz m łodszych 
P ias tów  k ra je m ,

M y  Tobie  w dzięczn i w szystką  
W a rtę  da jem :

A  ty , by  gn iew na, jedno nas 
pom iniesz,

I  nie kochana — na k ra j m orza 
p łyn iesz.

„N ie  dz iw  się b rac ie ! że m i od 
was spieszno (odpow iada O dra )

Bo m i obm yw ać p rzysz ło  w ia rę  
grzeszną,

Tom  rada  od n ie j wypocząć 
zdaleka,

A  ta m  R u ja n a  na m ó j uścisk
czeka;

W ię c  m iło  spocząć i  S trap ione j 
w dow ie

Po c iężk ie j drodze na Bożym  
ostrow ie...“

W  R u ja n ie , c z y li w ysp ie  R u g ii, 
ja k  w  spop ie la łe j księdze czyta  
P o l w ie lk ą  przeszłość zm a rłych  
pokoleń. A  je d n a k  duch ty c h  p o 
ko leń  na Ś ląsku n ie  zam arł, n ie 
spop ie la ł doszczętnie:

„O d  p ię c iu  w ie kó w  rozeszły się 
dz ie je

P ia s to w sk ie j P o ls k i,-— a w ia ra  
ta  'sama,

Ta sama mowa, te same nadzieje, 
Ta sama w ie lk a  do przysz łośc i 

b ra n ia  —
Przez k tó rą  p rze jdz ie  na pole 

ludzkośc i
K re w  ze k r w i  naszej i  kość z na

szej kośc i“ .
P rócz P o la  w ia rę  w  przyszłość 

ty c h  ziem ożyw ia  D eo tym a  w  swej 
pow ieśc i p o e tyck ie j o W yszym i- 
rze i  W ik to r  G o m u lic k i w  „P ie śn i 
o G dańsku“ , sk ła d a ją c  ho łd  K a 
szubom za w ie rn e  ich  p rzyw ią za 
nie do P o lsk i.

„Los  Kaszuba rz u c ił pom iędzy 
dw ie  o tch łan ie .

Zewsząd nań ecyha śm ie rć  i 
zguba.

Z te j s tro n y  — B a łty k ;  z le j 
G erm an ie “ .

W  „P o zd ro w ie n iu  G dańska" A r 
tu ra  O ppm ana m yś l ta pow tarza  
się jeszcze w y ra ź n ie j, tęsknota za 
u tra c o n y m i z iem iam i s ta je  się 
b a rd z ie j n a ta rczyw ą :

„T a k  p ły n ie  W is ła , .jak p łyn ę ła , 
I  szum i B a łty k ,  ja k o  w przód,
O, s ta ry  G dańsku! lu d zk ie  dzieła 
K ró le w s k i ducha p rze trw a  cud! 
Przez zagojone k rw a w e  b liz n y  
Może się ziszczą w ie lk ie  dn i, — 
L a ta rn io  m orska  S łow iańszczy

zny,
W  śnie o przysz łośc i w ita j m i"  
S ka rga  zaś W is ły  w  w ierszu 

E ugen iusza M ałaczew skiego jest 
prośbą o w olność, zw róconą do 
żo łn ie rzy  obrońców, prośbą coraz 
g w a łto w n ie j w ys tępu jącą  w śród 
w ie lu  poetów  sprzed os ta tn ie j 
w o jn y :

„K o la n e m  K rz y ż a k  m ię  gniecie, 
O k rę c ił na pięść m ó j w łos  —
O w yzw o le n ia  godzinę 
D z iś  w o łam  do w aszych serc 
I ,  szlocham  szum iąca, p łyn ę  
H en, kędyś do gdańsk ich  

tw ie rd z ".
Z p ra g n ie n ia  w o lnośc i w y ra s ta 

ły  coraz nowe w iersze i  d ra m a ty : 
„O d ro  i  W is ło !-, w y  P o lsk i 

tę tn ice
M a tk i fa l naszych i  życia,
Oto dzień n o w y  z obsłon 

zw iew a lice ,
P ow sta je  z c ien iów  spow ic ia ", 

w o ła  J a d w ig a  Jaw o rska  w sw ych 
d ram a tach  z dz ie jów  zachodnie
go Pom orza. W tó ru je  je j Jan  N i
kodem  J a ro ń  w  d ram acie  z po
czą tków  X I I I  w. pt. „K o n ra d  K ę 
d z ie rza w y“ : '

„Z w o ln ij z oków  śląskie  syny, 
W zn ieć w  ich  sercach mężne

czyny,
Boże w  T ró jc y  T y  J e d y n y !“  
O s ta tn im  przecież pośród w ie lu  

in n y c h  wcześnie jszych, je s t to m ik  
„Ś p iew ów  p o m o rsk ich “  M iro n a  
K ozw ara , to m ik , k tó r y  ukaza ł się 
tuż  przed w o jn ą  w  1939 r. w Po
znan iu . „ W ia t r  zachodn i", „C ze r
wone róże“ , „D w a j tu łacze ‘ — oto 
w iersze, k tó re  s p ra w ia ją  w rażenie, 
że zos ta ły  nap isane ja k b y  w czo ra j 
pod w p ływ e m  nakazu dzie jow ego, 
pod w p ływ e m  h is to ryczn ych  zda
rzeń. Czyż ta  „P o b u d ka " z 1939 r  
n ie  b y ła  zapow iedzią  notiow uego 
p o w ro tu  na Zachód? Czyż ton po
w ró t n ie je s t ostatecznie spe łn ie 
n iem  p ra g n ie ń  n u rtu ją c y c h  całe 
poko len ia?

„W  pochód id z ie m y  da lek i,
N a  W is łę , na Odrę, na B a łt, 
B o ry  p rze p łyn ie m  i rzek i, 
N ie m ie ck i pódeptac nam g w a łt! 
S z tanda r rozw inąć  szeroki, 
W yp isać  w n im  hasło i zew! 
Potężne, dudniące są k ro k i:  
Lech icka  p rzyzyw a  nas krów!  
H e j, k to  tam  miesza szeregi? 
K to  zbacza z na łogu na w sehoat 
B a łtu  nam  Śm ieja się orzegi — 
H e j rów nać! Na B a łt !  na tru d ! 
W  pochód idziem y...!

Bogdan Zakrzewski.
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Proces Greisera

rWnoszę o wyrok śmierci na zbrodniarza
/ /

n
Po dw udniow ej p rzerw ie  w  p ro 

cesie Greisera przew odniczący N a j
wyższego T rybuna łu  w znawiając 
sesję, u d z ie lił głosu p ro ku ra to ro w i 
S iew ierskiem u,

,,Stajemy przed W am i —  m ów ił 
p ro ku ra to r —  Sędziowie N a jw yż
szego T rybuna łu  Narodowego w  
p e łn i świadomości, że będziemy 
żądali ukaran ia  największego 
zbrodniarza ja k i s taw ał k ie d y k o l
w ie k  przed sądami po lsk im i. Prze
w ód sądowy p rzedstaw ił nam ca
ły  szereg dram atów  ludzkich , k tó 
re  odegrały się czy to w  obozach, 
czy w  kaźniach, czy p rzy  w arszta
tach, czy w  spokojnych domach. 
U dow odn iliśm y przed T rybuna łem  
istn ien ie  setek tys ięcy m orderstw , 
is tn ien ie  m ęczenników  codzienne
go życia. Greiser był dowódcą, 
który nie strzela, ale kieruje swo
ją armią. Był ogniwem w istnie
jącym od dziesięciu wieków na- 
porze „Drang nach Osten . W a lkę  
swą p ro w a d z ił z rów ną staranno
ścią, jak  dziś stara się uk ryć  przed 
sądem rzeczyw istą  swą dz ia ła l
ność, C zyn ił w szystko na zimno. 
N aw et a k ty  lask i G reisera nie by 
ły  odrucham i serca, ale pozą w ie l
kości. W  ca łych jego zeznaniach 
nie by ło  skruchy, ani uznania w ła 
snej w iny . Poznaliśmy go jako 
człow ieka, k tó ry  um ie zakładać 
maskę obłudy. Ze szko ły i z w y 
chowania domowego nie w yn iós ł 
rzeczyw istego idealizm u, k tó ry  nie 
pozw ala cz łow iekow i stać się be
stią. W  Gdańsku G re iser z rob ił za
w ro tn ą  karie rę . S ta ł się jakby  su- 
werenem. Gdańsk dał mu zapra
wę życiową, szkołę 'zdrady p rze 
c iw  Polsce. W yb ra ł go H it le r, aby 
stanął na czele k ra ju , k tó rego zna
czenie doceniał jako  ko lebkę od
rodzenia, ale i zniszczenia narodu

polskiego. Is to tą  przestępczej 
dzia ła lności G reisera by ło  tw o 
rzenie systemu rządzenia, który 
prowadził do zniszczenia narodu 
polskiego. W  tym  niszczeniu po
s ług iw a ł się nie ty lk o  w ie lką  a r
mią w ykonaw ców , ale też popar
ciem całego społeczeństwa n ie 
m ieckiego. Zaczął G reiser od te 
go, że zniszczył w szystkie  podsta
w y  prawne, złam ał konwencję m ię
dzynarodową, nie może się w ięc 
na nie pow oływ ać. U derzy ł w  ma
sę gran itow ą narodu, aby ją ze
trzeć w  pył. U de rzy ł też w masę 
narodu żydowskiego.

Inkrym inu jem y oskarżonemu ty l 
ko te czyny, k tó re  z absolutną pe
wnością możemy mu udowodnić. 
Jego w iną jest zniemczanie okręgu 
W a rty . On zepchnął społeczeń
stwo po lskie  na najniższy stopień 
bytow ania. U de rzy ł z fu rią  w  siłę 
rozrodczą narodu. G dyby ty lk o  
przeczytać tomy, greiserowskiego 
dziennika urzędowego —  to samo 
w ysta rczy ło  by na udowodnienie 
w in y  oskarżonego. G re iser sam 
przedstaw ił nam obraz suwerena, 
k tó ry  rządzi, odgrodzony od życ;a 
z łotą k la tk ą  i pre torianam i. Rzą
d z ił bez w łasnej w o li —  na rozkaz 
Berlina. K ła m liw ym  tw ie rdze 
niom  oskarżonego p rze c iw s ta w ili
śmy m a te ria ł dowodowy. On za
b ro n ił używania języka polskiego, 
on zam knął polskie szkoły, on po
w iedz ia ł w  jedynej ch w ili szczero
ści tu  na tej sali: „w rogow i nie 
o tw ie ra  się un iw ersy te tów ". Z Po
znania w ychodziła  in ic ja tyw a  w a l
k i z Kościołem . On stosował w ła 
sne surowe przep isy pracy, on 
s tw orzy ł ka ryka tu rę  sądów, sądy 
policyjne. On te le fon iczn ie  za
tw ie rd za ł w y ro k i w ydawane przez 
trzech po lic ja n tó w ".

W  końcu przechodzi p ro ku ra to r 
do analizy praw nej czynów G reise
ra i stw ierdza, że trzeba by ło  o- 
przeć się nie ty lk o  o praw o no r
malne, ale przejść do przepisów  o 
sądach specjalnych, do przepisów  
o prześladowaniu i o znęcaniu się 
nad ludnością. Greiser znęcał się 
nad całym narodem i dlatego trzeba 
sięgnąć do dekre tu  o karze na fa 
szystow sko-h itle row skich  zbrod
n ia rzy wojennych. „Je ś li jako 
karę za jedno m orderstw o orzecz
n ic tw o sądowe zw yk ło  orzekać

karę śmierci, to  w ydaje m i się —  
m ów i p ro ku ra to r —  że ca łokszta łt 
działalności przestępczej Greisera, 
dyktu je  w ym ierzenie  przez N a j
wyższy T rybuna ł N arodowy ka ry  
absolutnej, która wykreśli oskar
żonego spośród ludzi żyjących na 
świecie. O taką karę wnoszę".

P ro k u ra to r  S a w ic k i w  sw ym  
p rzem ów ien iu  o s k a iżyc ie ls k iiu  
s tw ie rd z ił, że p raw o  n ie  obe jm u je  
ogrom u zbrodn i G reisera i  n ie  d y 
sponuje  k a ra m i, odpow ien im i do 
je j  rozm ia rów . D o obow iązku sę-

50-lećie polskiego gimnazjum w Cieszynie
W  dn iach  15 i 16 czerwca br. 

o d b y ły  się w  C ieszyn ie  u roczystości, 
zw iązane z jub ileuszem  50-lecia p o l
skiego g im naz jum  na Śląsku C ieszyń 
skim .

Zasłużona ta w ie lce w dziele o d 
b u d o w y  po lskośc i na Śląsku C ie 
szyńsk im  p laców ka w ychow a ła  lic z 
ne rzesze in te lig e n c ji p ra w d z iw ie  de
m okratyczne j-, w yw odzące j się spo- 
śród sfe r w łośc iańsk ich  i ch łopsk ich . 
N ie  bez w p ły w u  w ych o w a n kó w  b y ł 
fa k t, że Śląsk C ieszyńsk i po w ie lo - 
w ieczne j n ie w o li p ie rw szy  w  p rze
ło m ow ym  ro ku  1918 p o tężn ym i m a
n ifes tac jam i de k la ro w a ł swą p rzyn a 
leżność do P o lsk i. Z n a m ie n n ym  też 
jest, że w  g im naz jum  cieszyńskim  
przed w o jn ą  św ia tow ą 59% w ych o 
w anków  p ochodz iło  z dzisie jszego 
Zao lz ia . W  ciągu zaś ca łych  50-ciu 
la t, m im o  założenia w  ro ku  I W  
drugiego po lsk iego  g im naz jum  na 
Śląsku C ieszyńsk im  w  O rto w e j (Z a 
o lz ie ) i m im o  g ran icy  w y ty c z o n e j na 
O lz ie , p ro ce n t Z ao lz ia kó w  w  g im 
naz jum  c ieszyńsk im  b y ł zawsze 
znaczny (38% ).

U ro czys to śc i jub ileuszow e rozpo 
czę ły się uroczystością  w  tea trze  cie-

ID Ź  N A  Z A C H Ó D !
Tam  znajdziesz przyszłość 

i  w ype łn isz  zarazem najśw iętszy  
obow iązek wobec O jczyzny!

szyńskim , k tó re j p rogram  w y p e łn iły :  
oddan ie  h o łdu  zm a rłym  i p o leg łym  
w ychow aw com  i w ychow ankom , 
p rzem ów ien ia  oko licznośc iow e  oraz 
p ro d u k c je  m uzyczno-w oka lne . D z ie 
je g im naz jum  p rze d s ta w ił w ie lo le tn i 
d y re k to r  g im naz jum , zasłużony w ie l
ce w ychow aw ca  dw u poko leń  m ło 
dz ieży ś ląsk ie j, p o p u la rn y  h is to ry k  
Śląską C ieszyńsk iego  —  Fr. P o p io 
łek.

W  kościo łach  k a to lic k im  i ewange
lic k im  o dp raw ione  zos ta ły  solenne 
nabożeństwa. P iękną tę u roczystość 
zakończy ł fes tyn , u rządzony  na bo
isku  szko lnym , (a).
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W id o k  g im naz jum  

im . O suchow skiego w  C ieszynie.
B ud yn e k  ten z a ję ty  ch w ilo w o  

przez w ładze a d m in is tra c y jn e  odda
n y  zostanie znow u do u ż y tk u  g im 
naz jum , k tó re  w  b ieżącym  ro ku  ob
chodz iło  ju b ile u sz  50-lecia swego is t
n ienia.

dziów  na leży w yszukan ie  odpo
w ie d n ie j in te rp re ta c ji p raw a, k tó 
ra  u n ie m o ż liw iła b y  w  przysz łośc i 
dz ia ła lność podobnych zbrodn i. 
P rzestępcy narodow o - s o c ja li
s tyczn i d ą ż y li do ro zb ic ia  okupo
w ane j g ru p y  p o ls k ie j i  u lokow a 
n ia  na je j m ie jscu  g ru p y  n iem iec 
k ie j. O skarżony G re ise r m usi od
pow iadać za w in y  zespołu, do k tó - 
rego należał. G re iser ty m  b a rdz ie j 
pow in ie n  być  u ka ra n y , poniew aż 
W ie lko p o lska  je s t jego k ra je m  
ro dz innym , a on w łaśn ie  dąży ł do 
w yn iszczen ia  odw iecznej ludnośc i 
te j z iem i.

Obrońca d r H e jm o w sk i ośw iad
czył, że ja k k o lw ie k  oskarżony s ta ł 
się sym bolem  k rz y w d  narodu, to 
je d n ak  e tyka  obrońców  w id z i w  
n im  cierp iącego człow ieka. O bro
na s ta ra  się podw ażyć oskarżenie 
przez w ykazan ie  b ra k u  odpow ied
n ich  podstaw  p ra w n ych  d la  u k a 
ra n ia  b. g a u le ite ra  Greisera.

Greiser nie chce zginąć 
z ręki kata

O skarżony G reiser, k tó r y  przez 
c a ły  czas procesu b ro n ił się z 
k o m p le tn ym  pokojem , a naw et po
suw a ł się n ie raz  do w ypow iedz i 
wręcz bezczelnych, s ta ra ł się zno
w u  p rzedstaw ić  sw o ją  n iew inność 
i  sw o je  „n ieszczęśliw e“  życic. 
U w a ża ł się w  czasach p rzedw o jen 
nych  za o rędow n ika  w spó ln ra - 
cy(?!) po lsko - n ie m ie ck ie j i  chce 
je j nada l służyć. Jeże li je d n ak  ma 
zginąć, to  n ie  chce ponieść k a ry  
śm ie rc i z rą k  ka ta , lecz, p ra g n ie  
um rzeć ja k  żo łn ie rz. O skarżony 
chce b yć  pochow any na cm enta
rzu  obok g robu  swego syna.

Sprawiedliwy wyrok
W e  w to re k  d n ia  9 b. m . N a jw y ż 

szy T ry b u n a ł w y d a ł w y ro k  śm ierc i 
przez pow ieszenie na A r tu ra  G re i
sera byłego g a u le ite ra  ta k  zw ane
go „ K r a ju  W a r ty “. S p ra w ie d li
w ości stało  się zadość. W y ro k  jest 
rów nocześnie zad o ku m en to w an iem  
ta k tu , że skończyła  się p o b ła ż li
wość, k tó ra  b y ła  naszą typ o w ą  
cechą narodow ą.

Kącik rozryw kow y

Zagadka h is to ryczna .

Jakie  roczn ice  obch od z im y  w  ty m  ro 
ku ?

Zagadka geograficzna.

O pisz, skąd. p ły n ie  O dra , przez ja k ie  
k ra in y  po lsk ie  i  ja k ie  w ażn ie jsze m iasta 
leżą nad nią?

R ozsypanka.

Z  następu jących  sylab u tw ó rz  dw ie  naz
w y  odzyskanych  k ra in  p o lsk ich  oraz ich 
w o je w ó d zk ie g o  m iasta :

S ztyn— w a r— zu— ol— m ia— ry — ma

R ozw iązan ie  zagadek należy nadsyłać 
do dn ia  20 lipca  b. r. pod adresem : „M a ły  
O sa d n ik “ , Poznań, ul. C he łm ońskiego  2, 
I  p ię tro . W ś ró d  tych , k tó rz y  nadesła li 
tra fn e  rozw iązan ia  ro z d z ie lim y  przez loso
w anie nagrodę.

D la  ka żde g o  coś c ie ka w eg o

D u ń sk i m o to ro w ie c  „F a ts tr fa “ , k u r 
su ją cy  na l in i i  G d yn ia — A m e ry k a  p rz y b y ł 
do G d y n i z ładunk iem  d a rów  U N R R A  i 
daram i skau tek  am erykańsk ich  dla harce
re k  w  Polsce. P rz y w ió z ł on 68 sk rzyń  z o- 
dzieżą, o p a tru n ka m i i le kam i oraz spec ja l
ne u p o m in k i, t. zw. w o reczk i szczęścia.

W  Z ab rzu  na Śląsku na zakończenie T y 
godnia  S zko ły  P o lsk ie j o d b y ło  się o tw a r- 
cie w ys ta w y  prac uczn iów  szkó ł po 
w szechnych. M szę św. o d p ra w ił ks. b iskup  
dr. K o m in e k , k tó ry  w y g ło s ił podn ios łe  ka
zanie do m ło d z ie ży  szko lne j, w skazu jąc 
oą ob o w ią zk i, ja k ie  ciążą na m ło d ych  o b y 
w ate lach . Po m szy św. o d b y ła  się oe .la
da uczn iów . K ilk a  tys ię cy  dz iec i poLSKich 
szkó ł d e filo w a ło  p rzed  w icew o jew odą  A r -  
ka  B ożkiem , ks. b iskupem  K o m in k ie m  i  
p rze d s ta w ic ie la m i w ła d z  państw ow ych.

W  g im na z ju m  o d b y ło  się o tw a rc ie  w y 
s taw y prac uczn io w sk ich . D a ją  one obraz 
p racy  m ło dz ieży  p o ls k ie j na Z iem iach  
O dzyskanych .

W  S t a r o  g r o d z i e  (P om orze Zach.) 
o d b y ła  się odpraw a ko m e n d  h u fcó w  ha r
cersk ich  cho rągw i zachodn io -p o m o rsk ie j. 
W  odp ra w ie  w z ię li u d z ia ł p rzedstaw ic ie le  
14 hu fców . P ostanow iono  zorgan izow ać 
d la  d ru żyn  żeg la rsk ich  obóz w  N o w y m  
W a rp n ie , a d la  d ru ż y n  lą d o w ych  w  in n y c h  
m ie jscow ośc iach  P om orza  Zachodn iego . .

O czeku je  się w n a jb liższych  dniach 
p rz y ja z d u  300 dz iec i p o lsk ich  z b ry ty js k ie j 
s tre fy  o k u p a c y jn e j w  N iem czech.

—  W  re jon ie  u jśc ia  O d ry , poza W o ły 
n iem  i częścią U znam ia, należy też do 
P o lsk i w yspa K a rs ibo rz . W ysepka  to ^ je s t 
n iew ie lka , bow iem  ma za ledw ie  7 k m 5 po- 
w ie rzch n ’ . Z n a jd u je  się ona p rzy  u jś c iu  
Św iny. N a  wvsepce, k tó ra  zupe łn ie  n ie- 
u c ie rp ia ła  nasku te k  w o jn y  o s ie d liło  się. o- 
ko ło  300 osadników , w  p rzew ażne j ilośc i 
w o jsko w ych . N a  m ie jscu  zn a jd u je  się ła d 
ny, s ta ry  kośc ió łek , b ra k  je s t jednakże  
ks iędza .’ K a rs ib o rz  to  w ym arzone  m ie jsce 
d la  le tn ik ó w , k tó rz y  pragną sp o ko ju  i chcą 
spędzić w akac je  w  ode rw an iu  ód  św ia ta .

__ N a  te ren ie  p o w ia tu  g ry fiń sk ie g o
(Pom orze Zach.) p racu ją  już 4 d ru ż y n y  
harcerek, z tego 2 w  G ry fin ie . D ru ż y n y  
tw o rzą  hu fiec  g ry fiń s k i. O becnie  harcer
k i p rz y g o to w u ją  się do a k c ji le tn ie j. O b o 
zy zostaną zorgan izow ane na teren ie  Po
m orza Z achodn iego .

W  W r o c ł a w i u  p rz y  ul. D e m bo w 
skiego 37 o tw a r ty  zosta ł D om  K u ltu ry  
D ziecka . D z iec i całego W ro c ła w ia  k o rz y 
stać b ę d ą 'm o g ły  z p ięknego „o g ró d ka  Jo r
danow skiego“ , oraz sali za jęć g rupow ych . 
P ro je k to w a n e  jes t założenie w  sute rynach  
gm achu w a rsz ta tów  w sze lk iego rodza ju .

K to  chce p rzy jechać  w  b ieżącym  ro k u . 
nad m orze, pow in ie n  zgłosić się p isem nie 
do P .Z .Z ., Sopot, ul. C ze rw one j A rm ii  83, 
k tó ry  o rgan izu je  obozy nam io tow e  na sze
roką  skalę. K oszta  zam ieszkania n iew ie lk ie . 
W y ś m ie n ita  plaża, codziennie  o rk ies tra , 
w  b liskośc i las, k a ja k i, m o to ró w k i, s ta tk i 

. na H e l.
P ism a pa rysk ie  rozp isu ją  się szeroko o 

uczonym  sow ieck im , pro fesorze B ogonio- 
lec, k tó ry  ja k o b y  o d k ry ł ta jem n iczą  szcze
p io n kę  p rzed łuża jącą  życ ie  norm a lnego 
cz łow ieka  do 100 a aw e t 150 la t. W  ciągu 
n a jb liż s z y c h  la t, ta jem n icze  serum , nmd 
k tó ry m  p racu ją  obecnie w labo ra to riach  
na jtęższe  g ło w y , ma być udostępn ione 
w szys tk im .

K o n ku rs  rozpoczę liśm y.

Z b ie ra jc ie  nu m e ry  z opow iadan iem  
„O  p rzygodz ie  na zachodzie“  i c zy ta jc ie  
p iln ie . G d y  opow iadan ie  zakończym y 
d rukow ać, o g ło s im y  ko n ku rs  dla naszych 
p renum era to rów .

D o  C z y te ln ik ó w  „M a łe g o  O sadn ika “ ,

C zy  ćhesz o trz y m y w a ć  bezp ła tn ie  
przez k w a r ta ł „M a łe g o  O sadn ika “ ? P o
szuka j w śród  ko legów  i zn a jo m ych  10 
czy te ln ikó w , po s ta ra j się ab y  o p ła c ili 
z gó ry  m iesięczną p renum era tę  w  w yso 
kości ’ 25 z t„  p o d a j ich  nazw iska  i adre 
sy i  w raz ze sw o im  p rz y ś li j do A d m in i
s tra c ji „P o ls k i Z a c h o d n ie j“ , Poznań, ul. 
C he łm ońskiego  2.
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G ru n w a ld z k ie  zw ycięstw o
Z b y t  dużo nam noży ło  się już k rz y w d , 

z b y t dużo p o p łyn ę ło  n ie w in n e j k rw i i 
sp łonę ło  osiedli po lsk ich  i lite w s k ic h  
z rąk  ryc e rz y ,\ k tó rz y  n o s ili w p raw dz ie  
znak k rzyża  na płaszczu, lecz w rzeczy
w is tośc i b y li  oszustam i i zb rodn ia rzam i. 
A  jeszcze nad om ia r w szystk iego  w yp o 
w ie d z ie li w o jn ę  tym , k tó rz y  p raw ie  
dw ieście la t tem u ich tu  gościnnie spro 
w a d z ili d la  szerzenia w ia ry  św.

P odąży ło  w o jsko  po lsk ie  na pó łnoc. 
D u d n iły  po po ln ych  drogach ko p y ta  
c iężk ich  ko n i b o jo w y c h  w z b ro je  c iężkie  
odz ianych  ryce rzy  po lsk ich . Tuż p rzy  
n ich  c iągnę li n ie ta k  opancerzeni L i tw in i i 
w  m n ie jsze j liczb ie  R usin i. W ysunął^ się 
w p rzód  szybk i oddz ia ł d a ta ró w . k tó rz y  
bez zbro i i lu k ie m  jeszcze w a lczy li. Spie
szy li le w ym  brzeg iem  W is ły .

N ic  w ie d z ie li K rzyża cy , gdzie ich  cze
kać, gdzie im  drogę zastąpić. Spodziew a
jąc  się decyd u jące j b itw y  na lew ym  
brzegu rzek i czeka li ich  pod Św ieciem , gdy 
tym czasem  k ró l Jag ie łło  p rze p ra w ił sw o je  
w o jska  na drugą s tronę  W is ty  i szybko 
szedł na Prusy.

G d y  się o ty m  do w ie d z ia ł W ie lk i 
M is trz , że Po lacy już  w eśzli do Prus, 
szyb k im  marszem przerzuć-,1 swe zastę
p y  na p ra w y  brzeg rzeki. D o  spo tkan ia  
doszło po d  w siam i S z tym b a rk  i  Ło d ygo - 
wo. P o lsk ie  w o jsko  częściowo zn a jd o w a 
ło  się w  lesie. częściowo przed n im . 
D z ie ń  15 lipca  1410 r. m ia ł być  dniem  
zw yc ięs tw a  lub  k lęsk i p o lsko -lite w sk ie j. 
W ysze d ł ks iądz ze mszą św. P obożny k ró l 
s łucha ! je d n e j m szy, po tem  d ru g ie j. D a 
rem n ie  panow ie  po lscy m ó w ili k ró lo w i, że 
ju ż  czas dać znak do b itw y . Zaczę ła  się 
trzec ia  msza, a k ró l da le j się m o d lił.

K rz y ż a c y  oraz ci rycerze , k tó rz y  z całe
go św ia ta  posp ieszy li im  na pom oc p rze
ciw poganom  (ta k  o k ła m a li ich  K rzyża cy ), 

a* nieoeienkmym w zgórzu  w  oczeki

w an iu  b itw y  i  d u s ili się od gorąca. U p a ł 
b y ł n ieznośny a Polacy, k tó rz y  w- lcs-.e go
rąca nie czu li, b itw y  n ie  zaczyna li. A ż  
w reszcie spadł deszcz, k tó ry  zam oczy ł 
p roch  w  arm atach, ja k ie  m ia ły  być  w te d y  
p ie rw szy  raz u ży te  na tych  ziem iach, i  a 
straszna b roń , k tó ra  b y  mo-gla w ie le  w y 
w ołać pop łochu , stała się bezużyteczna.

Posła li K rz y ż a c y  do obozu po lsk iego  
dw a m iecze: Jeden d la  k ró la , d ru g i d la  
b ra ta  jego, w odza  L itw in ó w , W ito ld a .

—  W ie lk i M is trz  nasz p o sy ła  W a m  te  
dw a m iecze, abyście m ie li się czym  bić, 
a n ie  chow a li się pfo lasach! —  p o w ie d z ie li 
pyszn i pos łańcy —  Jeżeli w am  m ie jsca  
m ało, to  wam  us tą p im y .

I  odeszli do swego obozu a .z  k ró le w 
skiego oka Iza sp łynę ła , że m usi do jść do 
b itw y  m ię dzy  ch rze śc ijań sk im i w o jskam i.
. —  Bóg ukarze  ich  pychę ! —  w y rw a ło  
się z ust Jag ie łły .

D a t znak do b itw y . Już od pierw szego 
spo tkan ia  zaznaczyła się przewaga le p ie j 
uzb ro jonego  w o jska  krzyżack iego . L itw in i 
zaczęli się cofać a K rzyża cy  p o g o n ili za 
n im i. A ta k i na w a lczących  u pa rc ie  P o la 
k ó w  b y ły  ta k  zacięte, że o m a ło  sam k ró l 
n ie  po leg ł a cho rąg iew  po lska ju ż  upadła. 
A  tu  jeszcze pow raca li z pogon i ci K rz y 
żacy, k tó rz y  w a lc z y li z L itw in a m i. Z apo
w iada ło  się coraz gorze j d la  P o laków .

K ró l rz u c ił w te d y  w o jsko , k tó re  m ia ! w 
rezerw ie , na zm ęczonych i pow raca jących  
z, pogoni. K rzyża cy  zachw ia li się i zaczęli 
uc iekać-na w o jska , k tó re  pod  w odzą W ie l
kiego M is trza  w a lczy ło  p rze c iw  od d z ia 
łom  po lsk im . W śród  K rzyża kó w  pow sta ło  
zamieszanie. W te d y  w o jsko  po lsk ie  ruszy 
ło  całą s iłą  do w a lk i na śm ierć lub  zw y c ię 
stw o. W a lka  b y ia  zacięta, upa rta , bo o 
w ie lką  rzecz chodz iło . N a pom oc p rz y b y 
w a ją  L itw in i,  k tó rz y  w ró c ili z uc ieczki. 
Po lacy zaczyna ją  zw yciężać. W o js k o  che ł
mińskie, które w spom agało K rzyża kó w .
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Ust z e  Szczecina

Przedziw ne miasto
Z przyjem nością praw dziw ą  jeż

dżę rano do p racy tram wajem . 
W  tram w aju  budzi mnie n ie per
spektyw a nowego dnia pracy lecz 
pośpiech. I  to  jak iś  radosny po
śpiech. Na szczęście już coraz rza 
dziej maszerujemy w  Szczecinie 
poważnym , c iężkim  k rok iem  nad- 
odrzańskich s trażn ików , z nabo
żeństwem niosąc fe re trony  haseł. 
Na codzień śpieszymy się.

T ak  m iło  jest brać co dzień ra 
no ożywczą kąp ie l w  spienionej 
fa li śpieszących się ludzi. W p la 
tać się dobrow oln ie  w  rozpędza
jące się ko ło  dnia. W padać w  ro 
jow isko  ludzk ich  m rów ek, budu
jących, dźw igających ciężary —  
byle w ięcej, szybciej, wyżej, le 
p ie j! „ . ,

Do Szczecina ciągną d ługie w ę
że pociągów osadniczych ze 
wschodu. W  ta k t k ó ł da leko
bieżnych pociągów cw ału ją  na sto
sach w a lizek  samotni jeźdźcy. N ic 
to, że w a lizy  noszą siodłow ate śla
dy znużenia w łaśc ic ie li po w ie lo 
godzinnej podróży do ziem i obie
canej. W ażne, że jest na co pa
trzeć przez okno. Jak iż  to  będzie 
ten  Szczecin, legendarny, h is to 
ryczny bastion graniczny? N ie 
dawno jeszcze, w yjeżdżających z 
głębi k ra ju  do Szczecina, żegna
no, ja kby  w yrusza li na drugą p ó ł
ku lę  lub  na w ypraw ę krzyżow ą. 
,,A  uw ażaj“  —  „napisz zaraz" —  
„n ie  chodź po nocach“ . —> A le  ja 
koś szczęśliwie przyjechali, za 500 
z ł zdobyli m ieszkanie, za k tó re  
dziś w ydać musisz 4,000 —  koszt 
jednej pa ry  butów . Zagospodaro
w a li się. I rów nolegle z rad iow ą 
rozpoczęła się pocztowa akcja 
„Szczecin w o ła ". L is ty  i lis ty .

N ic w ięc dziwnego, że dziś z 
obu boków  żelaznej gąsiennicy 
przed Szczecinem w yrasta  nagle

rząd ludzk ich  głów... A  Szczecin 
rozpoczyna swe c z a ry -m a ry . Za
raz na wstępie uwodzi. M a w  so
bie bow iem  w ie le  ko k ie te rii. Po
kazuje się przybyw ającem u ze 
w szystkich stron, każąc w ykręcać 
się szlakow i ko le jow em u dla do
kładniejszego oczarowania p rzy 
bysza. A  że jest czym —  k to  w ie  
czy to konieczność ty lk o  (zerwa
ne mosty) ta k  kazała poprow adzić 
to ry  ko le jow e, czy też jest to na
stępstwem zmowy P. K. P, z uw o
dzic ie lsk im  Szczecinem. A  może 
jednym z lepszych osiągnięć p ro 
pagandy? !

D ziw ne to  miasto. Zaciekaw io
ny i za lękn iony przybysz, po k ró t
k im  czasie staje się na bruku 
Szczecina ambasadorem tego m ia
sta. Każdy jest n ib y  jego p rezy
dentem. Cieszy go każde osiąg
nięcie, złości każdy nieporządek.

Tu się nie gada a żyje! Czasem 
lepie j, czasem gorzej. Śpi się w 
orzechowej syp ia ln i lub na pozo
staw ionej przez szabrow ników  k o 
zetce z rozpru tym  w ierzchem  i w y 
łażącym i sprężynami. D latego ta k  
żałowałem , że m iną ł praw ie n ie 
zauważony w  pochodzie na Dniach 
Szczecina transparent z napisem 
„R eprezentu jem y pracującą dziś 
załogę"! O tóż to ! To jest ważne! 
N ie k to  ale ile  —  rozum ie się na
tu ra ln ie : w ykona ł. M y  tu  wszyscy 
reprezentu jem y pracującą załogę! 
Załoga jest —  będzie jeszcze w ię 
ksza —  musi być dobra, m orowa 
załoga! Praca też jest i nie zb rak 
nie jej —  a jej re zu lta ty  będą nas 
na jlep ie j reprezentowały..

P rzedziwna jest ta atmosfera 
miasta, wymagająca chyba osob
nego studium  psychologicznego. 
Swoistą atmosferę ma W arszawa, 
K raków , Poznań —  tw o rzy  się ona 
obecnie W Szczecinie. Może to z

ziem i prom ien iu je  drzemiąca w 
niej polskość tego miasta? Może 
w  ry tm  naszych k ro kó w  mieszają 
się echa stąpań w ojów  Bolka K rz y 
woustego? Może to od morza 
ciągną te jakieś uczuciowe szkw a
ły?

Jest coś przedziwnego w  tym  
przedziw nym  mieście.

W a le rian  Lachn itt

Rozwój szkół zawodowych 
na Dolnym Ślęsku

Ja k k o lw ie k  szk o ln ic tw o  zaw odow e 
w O kręgu  S zko lnym  W ro c ła w s k im  
nie jes t ta k  rozbudow ane  ja k  szko l
n ic tw o  ogó lnokszta łcące  pod w zg lę
dem liczebności, to  jednak je s t ba r
dzo różnorodne . N a  p ie rw szy  plan 
w ysuw a się szk o ln ic tw o  zaw odow e 
we W ro c ła w iu . D o  p ie rw sze j g rupy 
tych  szkó l należą: g im naz jum  i l :ce- 
um M echaniczne, gim . E le k tryczn e , 
gim . B udow lane. W szys tk ie  trz y  za
k ła d y  pod  w spó lnym  k ie ro w n ic tw e m  
oraz g im n.' M echaniczne pod legle  
M in is te rs tw u  P rzem ysłu. D rugą  gru 
pę s tanow ią  g im n. H a n d lo w e  i lic e 
um S półdz ie lcze pod w spó lnym  k ie 
row n ic tw e m  oraz Szkolą G ospoda r
stw a D om ow ego. W  Je len ie j G órze : 
gim n. E le k try c z n e  i g im n. H and low e  
pod  w spólną d y re k c ją  oraz gim n. 
P rzem ysłow e pod leg le  M in is te rs tw u  
P rzem yślu . W  O ła w ie : Szkoła R o ln i
cza —- czyn n y  jes t ty lk o  ku rs  —  
p ro je k to w a n e  g im naz jum .

S zko ły  zaw odow e pos iada ją  900 
uczn i i  49 nauczyc ie li. W  ty m  j 2  
z p e łn y m i k w a lif ik a c ja m i, 24 —  pó l- 
p e ln y m i i 13 bez k w a lif ik a c ji,  oraz 
parę e ta tó w  w o lnych .

N a  n a jb liż s z y  ro k  szko ln y  p ro je k 
tow ane je s t u ru chom ien ie  30 szkó ł 
ro ln ic z y c h ; 60 szkó ł p rzem ys łow o - 
tech n icznych  w raz ze szko łam i do
ksz ta łca ją cym i. R o zw ó j szko ln ic tw a  
zaw odow ego u tru d n ia  og rom ny b ra k  
nauczyc ie li sp e c ja lis tó w  oraz d w u 
to row ość o rgan izacy jna  szko ln ic tw a  
zawodowego.

C ZA S O P IS M A  N A D E S ŁA N E  
„T y g o d n ik  G ospodarczy" ukazu je  

się jako . w y d a w n ic tw o  Izb y  P rzem y
s ło w o -H a nd lo w e j w  Poznaniu, A d m i
n is tra c ja  K s ięga rn ia  W ila k  —  Poznań, 
K an taka  10. P renum erata z ł 100,—  
k w a rta ln ie . „T y g o d n ik "  om aw ia  ź ró 
d łow o  zagadnien ia  z dz iedz iny  gospo
darcze j.

K ro n ik a  m ors ka

Praca stoczni gdyńskich
W  G d yn i zn a jd u ją  się obecnie 

dw ie  stocznie n r 12 i  n r 13, k tó re  są 
p rzygo tow ane  do bu d ow y  s ta tkó w  i o- 
k rę tów . W  m om encie p rze jm ow an ia  
ich  z ra.k o k u p a c ji n iem ieck. stan z n i
szczenia w  m aszynach w y n o s ił 70°/o, 
w  b u d ynkach  o ko ło  30“/o. Te fa k ty  
s ta n ę ły  w  p ie rw szym  rzędzie na p rze
szkodzie na tychm ias tow em u  u ru ch o 
m ie n iu  pow yższych  zakładów , w  d ru 
g im  na tom iast zaznaczył się b ra k  fa 
cho w ych  p ra c o w n ik ó w  i ro b o tn ikó w .

Prace nad p o now nym  u ru ch o m ie 
n iem  obu stoczn i zaczę ły je d n a k  po 
stępow ać szybko naprzód. R ów nocze
śnie zaczęto w y k o rz y s ty w a ć  n ie k tó re  
oca la łe  ich  części do przeprow adzan ia  
rem on tów  h o lo w n ikó w , s ta tkó w  ry b a 
ck ich  i o k rę tó w  w o je n n ych . W ie lk ie  
u s łu g i w  tym  dzie le  oddał dok p ły w a 
ją c y  o nośności 6.000 ton, cz te ry  pon
to n y  o nośności po 1,5 tys ią ca  ton 
i szereg d źw ig ó w  k o le jo w y c h . T ak  
w ięc stocznie z a ję ły  się od rem on to 
w an iem  w yd o b y te g o  z dna po rtow ego  
cys te rnow ca  n iem ieck iego , f la le j pod 
n ies ionym  także  h o lo w n ik ie m  „ T y 
ta n ", k tó ry  zosta ł za to p ion y  bom bą w  
czasie w ie lk ie g o  n a lo tu  sam o lo tów  a- 
m erykańsk ich , oraz w y re m o n to w a ły  
p ra w ie  60 jedno s te k  p o rto w ych , k tó 
re dziś ju ż  służą w ie lk ie m u  ru ch o w i 
hand low em u w  G dyn i. W  lis topadz ie  
ub. ro k u  o trzym ano  p ie rw sze  zam ó
w ie n ie  zagraniczne na rem ont w ię k 
szego s ta tku  tow arow ego . Do p o ło w y  
1946 r. w yko n a n o  zam ów ień  obcych  
w  im p on u ją ce j lic z b ie  40 jednos tek .

W ie lk ie  u s łu g i od d a ły  stocznie 
g d yń sk ie  M a ryn a rce  W o je n n e j. K ie d y  
np. p rz y b y ły  z L u b e k i cz te ry  odna le 
zione tam  po ław iacze  to in  „C z a jk a ", 
„R y b itw a " , „M e w a "  i  „Ż u ra w "  okaza
ło  się' że za łog i n ie m ieck ie  ta k  g ru n 
to w n ie  zde m o lo w a ły  w nę trza  i  „ w y 
sza b ro w a ły " wyposażenie, że trzeba 
b y ło  n iem ałego  w y s iłk u , b y  je  p rz y 
w ró c ić  do stanu używ a lnośc i. Dodać 
na leży, że w ym ie n io n e  je d n o s tk i O- 
trz y m a ły  zam iast jedhego dzia ła  75 
mm i 4 k a ra b in ó w  m aszynow ych  6 
arm at 40 mm pl.

W  c h w ili obecne j na -pon tonach  le 
ży  w  ca łe j okaza łości o k rę t podw odny 
ORP „S ęp" (1110/1475 ton). L iczna 
rzesza ro b o tn ik ó w  obs iad ła  kad łub , 
i  sk rob ie  jego  b u rty  z m o rsk ich  w o d o 

ros tó w  i  d robnego zw ierzostanu. 
W szys tko  to u tru d n ia  swobodę p o ru 
szania się o k rę tu  i zagraża szczegól
n ie  jego  śrubom  czy sterom. W  k o ń 
cu la ta  br. „S ęp", oczyszczony zosta
n ie  znow u spuszczony na w odę i p rz y 
stąp i do ka m p a n ii czynne j. Jego m ie j
sce za jm ą zaś k o le jn o  dwa dalsze o- 
k rę ty  podw odne. S toczn ia  n r 13 pod
ję ła  się ju ż  n o w ych  m n ie jszych  k o n 
s tru k c ji,  a racze j uzupe łn ian ia  ic h  
b ra kó w . Z pew ne j m ie jsco w o śc i Po
m orza p rzyw ie z ió n o  bow iem  k o le ją  20 
po n ie m ie ck ich  ścigaczy to rpedow ych , 
k tó re  zm ontow ano częściowo, a k tó 
re jeszcze n ie  w id z ia ły  morza. Sprawa 
b ra k u ją c y c h  części je s t bardzo k ło p o 
tliw a . Są to  o b ie k ty  bardzo w a rto ś c io 
we, dochodzące do 60 ton  w ypo rn o śc i, 
uzb ro jone  są po dw ie  w y rz u tn ie  to r 
pedowe, z szybkością  przekracza jącą  
36 w ę z łó w  i  z dużym i za le tam i n a w i
g a cy jn ym i.

Jak ie  są dalsze zam ierzan ia  stocz- 
l i  gdyńskich?  Przede w szys tk im  p rzy  
go to  w o je  się p o c h y ln ie  , do b u d ow y  
s ta tku  w ęg low ego  o tonażu 2500 ton. 
O czeku je  się p o w ro tu  k i lk u  dźw ig ó w  
z p o rtó w  n ie m ie ck ich  i w ie lk ie g o  o 
nośności 100 ton w  ram ach pożyczk i 
a m e ryka ń sk ie j. D źw ig i u m o ż liw ią  
m ontaż c ięższych części kad łuba, nad
to  w budow an ie  m aszyn i w yposażenia  
w ew nętrznego. P ro je k tu je  się podn ie 
s ien ie  z dna da lszych  s ta tkó w  p o n ie 
m ieck ich , k tó re  zagradza ją  ruch  w  
p o rc ie  i  m o g ły b y  pow iększyć, tabor 
sk rom ne j jeszcze m a ry n a rk i ha n d lo 
w e j. W reszc ie  m y ś li się o w y d o b y c iu  
z dna doku  p ływ a ją ce g o  o nośności 
2.000 ton, w  k tó ry m  je s t um ieszczo
n y  n ie m ie ck i o k rę t w o je n n y  o w y p o r
ności 1.200 ton.

Jest rzeczą zrozum ia łą , że rozbudo
w a  p o lsk ich  s ił m orsk ich  w ym aga  l i 
cznych i dobrze w yposażonych  stocz
n i. D la tego  odbudow a P o lsk i na m orzu 
m usi w  p ie rw szym  rzędzie uw zg lę d 
n iać  po trzeby  p rzem ysłu  okrę tow ego , 
ab y  ten po usun ięc iu  w szys tk ich  w ra 
k ó w  z p a n ce rn ik ie m  „G ne isenau", 
m óg ł dostarczyć k ra jo w i p e łn o w a rto 
śc io w ych  i  n ieus tęp u ją cych  n iko m u  
na . B a łty k u  o k rę tó w  1 sta tków .

J. M .

p o d da je  się na rozkaz M ik o ła ja  R yń sk ie 
go, swego dow ódcy. W k ró tc e  pada cho
rąg iew  W ie lk ie g o  M is trza  o po tem  w k ró t
ce leg i na po lu  i o sam. Część w o js k  p o l
sko -litew sk ich , R usin i, T a ta rz y  i oddz ia - 
le k  Czechów  walczą z n ie d o b itk a m i i  za
ga rn ia ją  bardzo bogate w ozy, w k tó ry c h  
zna leź li w ie le , w ie le  p o w rozów  do w iąza-

Poranek lip c o w y
L ip c o w y  czas, p o ranny  czas. 
Skoszone pachnie siano,

K i l k o r o  dz iec i w chodz i  w  las 
G rom a d ą  rośpiewaną.
Już w ie t r z y k  ruszy ł  w  skoczny tan,  
O h e j,  po t raw ie  pląsa.
D z ie c i  jagódek  niosą dzban  
I  śm ie ją  się do słońca.

O he j,  w i ta m y  dziec i was 
W  l ipcow y ,  le tn i  czas.
W  poszumie  d rzew  
Ptaszęcy śpiew.
Ptaszęcym chórem  
Z a b rz m ia ł  las.

Ptaszęcy szczebio t s fruną ł  z drzew. 
Ruda w ie w ió rk a  mknie.
A  pośród w ik l in ,  pośród lóz  ' 
Sreb rzys ty  s t rum ień  rwie .

M o t y l i  r ó j  też pląsa , wkrąg.  
Przeslodka woń  a kac j i  
P łyn ie  z zapachem k w ie tn y c h  ląk  
W  l ip c o w y  czas w a k a c j i . . .

O h e j,  wesoła p iosnka b rzm i  
W  l ip co w y ,  le tn i  czas.
A w ie t r z y k  szumi, s ionko lśni, 
W e so ło  śpiewa las.

Józef Ba ranow sk i

Sianokosy
Ciach, ciach, zg rzy ta  ostrze kosy,  
Rów no k ładą  się poklosy.
W ia t r  pow iewa, słońce grzeje.
T ra w a  w iędn ie ,  schnie, jaśnie je .

Szuu-szuu, —  grabie już pracują,  
G rab ią  siano, p rzew raca ją  
l  na d u ży  stóg  go znoszą, 
Deszcz, u lewa go nie zroszą. 

S to ją  kopy ,  jedna, druga,
Jak laka szeroka, d ługa  
1 czeka ją  k ie d y  w ja d ą  
Pod dach z pom pą i paradą.

Osiem k o n i  zaprzężono,
C z te ry  w o z y  um ajono,
Słychać w k o ło  dźwięczne głosy:  
Już skończone s ianokosy!

A l .  M a jew ska

nia . . .  P o laków . T a k  K rzyża cy  b y li  pcw- 
ni zw ycięstw a.

P o b o jo w isko  ob jeżdża ł k ró l i sp o jrza w 
szy na c ia ło  W . M is trza  pom yśla ł, że Bóg 
w y m ie rz y ł sp raw ied liw ość  pysze i zabo r
czości n ie m ieck ie j. Lecz na zawsze star- 
ezvć n ie  m ia ła  ta nauka. D o p e łn ił ją  ro k  
1945.

Kącik_P;_ C J < .

9 t a i t a  Ł a p i d u s - z f u !

K ochana Basiu!

O g rom n ie  uc ieszyłam  się w iadom ością , 
że szko ła  wasza u rządza d w u tyg o d n io w ą  
w yc ieczkę  kra joznaw czą  na Z ie m ię  L u 
buską. Jest to  napraw dę p o m ys ł godny  na 
ś ladow ania. Sądzę, że w ięce j m ło d z ie ży  
p ó jd z ie  za waszym  p rzyk ła d e m . Będzie to 
z dużą ko rzyśc ią  d la  W as i d la  Z ie m  O d 
zyskanych .

N o , ale muszę C i przede w szys tk im  p o 
w inszow ać uzyskan ia  IV -g o  s topn ia  w  
P .C .K ., ja k  rów n ież  i zaszczytne j s łużby  
s a n ita riu szk i w  czasie w yc ie czk i.

C zyn iąc  zadość T w e j p rośb ie , poda ję  
sk ład  a p teczk i w yc ie czko w e j, a T y  po d a j 
go m ieszkańcom  m iasteczek i wsi na Z ie 
m iach  O dzyskanych , gdzie da leko do le
ka rza : A m o n ia k  —  20 g „ asp iryn a  (w  tab l. 
po 0.5 g) 20 —  30 s z t„  bandaże gazowe (na 
10,5 i 20 cm .) 6 szt., ch in ina  (po  0,3) 10 
p roszków , cyn ko w a  maść —  10 g., c ibaso l 
—- 20 szt., d e rm a to l —  5 g „ e te r —- 20 g. 
(we flaszce z p rz y ta r ty m  k o rk ie m  szkla- 
n ym ), g lice ryn a  —  30 g „ jo d y n a  —  20 g.) 
w  c iem ne j flaszce z p rz y ta r ty m  ko rk ie m  
szk la n ym ), k ro p le  Inoziem cow a —  10 g., 
k ro p le  m ię to w e  —  20 g „ k ro p le  Waleria
n ow e  —  20 g.. lig n in a  2 paczk i a 50 g., 
n e rw o m ig ren  —- 20 szt., pap ie r w o sko w y  
—  2 arkusze, p a s ty lk i B u row a  10 szt., p la 
s te r le p k i —  1 ro lka  (p rzy le p ie c ), o p a tru n 
k i in d y w id u a ln e  (p a k ie ty  osob iste) w y ja 
ło w io n e  4 szt., soda —  20 g „ sól go rz
ka —  50 g., s p iry tu s  czys ty  —  50 g., szyny 
d rew n iane  —  2 's z t „  ta lk  —  50 g.. te rm o 
m e tr —  1 szt., wata  h y d ro s k o p ijn a  2 pacz
k i a 50 g., w aselina —  10 g., węgiel zw ie rzę 
cy  w  tab le tkach , w aselina borna  3 % —  
100 g., w oda w apienna z o le je m  ln ia n y m  w 
ró w n y c h  częściach po 100 g.

Ż yczę  W am , byście  zd ro w o  i szczęśli
w ie p rz e b y ły  tę w yc ieczkę  i aby te w szyst
k ie  ś ro d k i okaza ły  się n iepo trzebne , a n a j
w yże j użyc ie  am on iaku , g d y b y  W a m  k o 
m a ry  dokucza ły .

Serdecznie W as pozd raw iam

Z os ia  Łap iduszek.

TADEUSZ J A N K O W S K I •

O  przygodzie na zachodzie
Nadszedł na nich 
W y ro k  boski;
W y jecha li 
N iem cy z w ioski.
Pojechali T rude, Franz,
M aks Dobermann, K la ra  Lanz. 
Na zlecenie w ó jta  K le p k i 
N alepiono w  m ig na lepk i:

„Pon iem ieckie  to są domy. 
Baczność! T u ta j wstęp w zbron iony! 
Odkąd N iem cy poszli precz, 
Państwa tu  jest każda rzecz".
Czyta napis Stach Ka lina ,
Co przy jecha ł spod Lub lina . 
P rzyjechali w łaśn ie  w  dwóch,
Bo jest też i Józek Puch. 
P rzeczyta li te napisy.
Roześm iały się urw isy.

W eszli oknem.
—  Ho! ho! ho!
Bierz i pakuj wszystko to!

I  nabra li tego w ie le 
Dwaj koledzy, przyjacie le... 
Roześmiała im  się mina:
—  M ożem  wracać do Lub lina.

W yszli, skrycie  dwaj złodzieje,
Każdy z. w ork iem .
Stach się śmieje:
—  C iężkie ! Trzeba zdobyć wózek,
—  Tak, masz rację —  rzecze Józek. 
Poszli szukać i  —  znaleźli.
K ładą  w o rk i.
Już pow ieź li.
Józek ciągnie 
A  Stach pcha.
M kną na dworzec 
P taszki dwa.

Lecz na dworzec ka w a ł drogi1. 
Zabo la ły  b ra tkom  nogi,
—  Odpoczniem y! Chodź! Tam traw a ! 
S iedli.
—  P rzykra  ta wyprawa...
Na tym  Śląsku góry —  doły.
Ciężko. Jeszcze te tobo ły !
Chętnie byśmy z n im i szli,
Lecz ten dworzec w  drugie j ws;. 
Siedzą.
Nagle k rzykn ie  Józek:
W iem ! W siądzim y na ten w ózek 
I z te j góry pojedziemy,
A  pod górę znów pójdziemy.

Dalszy ciąg nastąpi 
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W kilku wierszach
P IE R W SZYM  Ł A D U N K IE M , k tó ry  

drogą w odną p rz y b y ł po w o jn ie - do 
Poznania, b y ł tran sp o rt sera i  m leka  
w  puszkach UN R R A , p rz y w ie z io n y  
przez ba rką  m o to row ą  ,,B. M . I. , 
k tó ra  w y ła d o w a w szy  to w a r pod Sze
ląg iem , zabra ła  z Poznania 18 ton 
ła d u n k u  i  o d p łyn ę ła  do G orzowa.

*
O R Y G IN A Ł  T ra k ta tu  W ersa lsk iego  

zosta ł zn iszczony przez h itle ro w có w , 
Jest to  je d y n y  z ce ló w  w o je n n ych , 
k tó ry  N ie m cy  w  p e łn i os iągnęły.

*  1

P ILO T  S O W IE C K I K O V Z U C H , le 
cąc do S tauropo la , zauw aży ł w  oko 
l ic y  w io s k i K u rs a w k i w yso ko  nad 
sobą b u ja jącego  o rła . Tym czasem  o- 
rz e ł nag le  zaw in ą ł sk rzyd ła  i  ja k  strza
ła  rz u c ił się na lo tn ik a . K ovzuch  
s k ie ro w a ł sam olo t w  bok, lecz o rze ł 
t r a f i ł  je d n a k  w  sk rzyd ło  sam olotu, 
rozd z ie ra ją c  je  sw ym  o lb rzym im  k a 
dłubem . K ovzu ch  w y lą d o w a ł w  Stau- 
ro p o lu  z 'z a b ity m  orłem .

♦
K A P IT A N  M A R IA N  W Ę D Z IK , k tó 

r y  w  czasie w o jn y  s łu ży ł w  p o ls k ie j 
eskadrze n r 316 K om endy M y ś liw 
ców  R A. F.-u-, odznaczony zosta ł 
orderem  D. F. C. (Lo tn iczym  K rzy - 
żem O fice rsk im  za dzie lność). C ere
m o n ii dokona ł A m basador B ry ty js k i 
w  W arszaw ie , p. V ic to r  C avend ish- 
B en tinck. K a p ita n  W ę d z ik  p racu je  
obecnie ja k o  p ilo t  w  P o lsk ich  L im ach  
L o tn iczych  „L O T ".

*
W  M U Z E U M  IM . M A T E J K I W  JE

LEN IE J GÓRZE dokonano n ie z w y 
k łe g o  o d k ryc ia , a m ia n o w ic ie : w  
paczce, w  k tó re j m ia ły  się rzekom o 

’ zna jdow ać ks ią żk i, zna lez iono  gobe
l in ,  k tó re g o  w a rtość  o ce n ił rzeczo
znaw ca a rty s ty c z n y  na p ó łto ra  m ilio 
na z ł p rzedw o jennych .

G obe lin  ten  w y k o n a n y  zosta ł w 
ro k u  1791, w e d łu g  p rb je k tu  A m ade
usza van  Too. P rzedstaw ia  on scenę 
w sch o d n ią ; ks iężn iczkę  w  o toczen iu  

- służebnic.
*

PIERW SZE W Y P A D K I TR Ą D U  W  
POLSCE B Y ŁY P O C H O D Z E N IA  . . .  
N IE M IE C K IE G O . W  okres ie  w o je n  
k rz y ż o w y c h  n a jw iększe  nas ilen ie  t rą 
du w  Europ ie  no tow ano  w  N iem - 
czech. Ponieważ po na jazdach ta ta r 
sk ich  ks iążę ta  po lscy  zaczę li sp row a
dzać n ie m ie ck ich  rze m ie ś ln ikó w  i 
kup có w  —  w  ty m  w ła śn ie  okres ie  
p o w s ta ły  w  K ra k o w ie , Poznaniu i 
Lw o w ie  p ie rw sze  trądow iska . B y ło  
to  w  p ie rw sze j p o ło w ie  X I I I  w ie ku .

*
PIERW SZY Z A M IE R Z O N Y  N A  

W IE L K Ą  SKALĘ Z JA ZD  W S ZEC H - 
S Ł O W IA N S K I z udz ia łem , p rzedsta
w ic ie l i  n iem a l w s z y s tk ic h  na rodów  
s ło w ia ń sk ich  o d b y ł się w  W ie d n iu  
w  m a ju  186.5 r. Jako jeden  z p rzed
s ta w ic ie li P o lsk i w y s tą p ił na n im  
znany p o ls k i m alarz i  g ra f ik  A r tu r  
G ro ttge r.

Do prenum erato rów
„POLSKI ZACHODNIEJ"

W  celu  udostępn ien ia  „P o ls k i 
Z achodn ie j“  ja k  najszerszemu  
ogó łow i, A d m in is tra c ja  będzie w y
syłać „P o lskę  Zachodn ią “  b e z 
p ł a t n i e  przez 1 k ic a rta l tem u  
p re n u m era to w i, k tó ry  pozyska  
n o w y c h  10-ciu abonentów  „ P o l
sk i Z achodn ie j“ , k tó rz y  opłacą z 
góry m iesięczną prenum era tę  w  
w ysokości 25 zł.

PRACA I DZIAŁALNOŚĆ P. Z. Z.
P. Z. Z. a nauczycielstwo

D ocen ia jąc  w  p e łn i don ios łe  zna
czenie nauczyc ie ls tw a  po lsk iego w 
a k c ji repo lon izacy jine j Z ie m  O d z y 
skanych, w  m iarę  sw oich s il i środ
k ó w  stara  się P o lsk i Z w ią z e k  Z a 
chodn i p rz y jś ć  m u z pom ocą. M am y 
do zanotow ania  choćby  dwa fa k ty :  
docen ia jąc c iężk ie  w a ru n k i m iesz
kan iow e  nauczyc ie ls tw a  polskiego^ na 
W yb rzeżu , zarząd obw odu  P Z Z . 
W e jh e ro w o  p rz y s tą p ił do  z b ió rk i 
p ien iężne j w  celu zebran ia  fu n d u 
szów d la  rem o n tu  dom ów  nauczyc ie l
sk ich  w  W e jh e ro w ie  p rz y  ul. B u ko 
w e j. D o tychczas zebrano na ten cel 
20.000 z ło tych .

Jednocześnie specja ln ie  aktua lna  
je s t kw estia  o d b u d o w y  szkó ł p o l
sk ich  na  Z ie m ia ch  O dzyskanych . 
Z  in ic ja ty w y  P o lsk iego Z w ią z k u  Z a 
chodniego O b w ó d  B ran iew o  wszczę
to  sta ran ia  o odbudow ę  uszkodzo
n y c h  b u d y n k ó w  szko lnych . W  w ys ła 
ne j pod  adresem M in is te rs tw a  O d b u 

d o w y  re z o lu c ji p rzedstaw ic ie le  
w szys tk ich  p a r t i i p o lity c z n y c h  i o r
gan izac ji spo łecznych dom agają  się 
na tychm iastow ego  ubezpieczenia i 
ren o w a c ji b u d y n k ó w  s z ko ln ych  na 
te ren ie  m iasta, aby z p o czą tk iem  n o 
wego ro k u  szkolnego 1946/47 można 
b y ło  u ruchom ić  g im naz jum , k tó rego  
b ra k  na ty m  te ren ie  da je  się szcze
gó ln ie  m ocno odczuwać, (g)

W A L N E  ZEBRANIE 
O B W O D U  G D AŃ S KIE G O

W  d n iu  12. 6. 1946 r. O bw ód
G dański PZZ o d b y ł swe W a ln e  Ze
bran ie . Po spraw ozdan iach  ob. C hu
d oby  i  ob. Szuberta w yb ran o  Zarząd 
O bw odu w  następu jącym  sk ładz ie : 
ob. R om anow ski —  prezes, ob. B li- 
te k  —  w iceprezes, ob. K ro p ie ln ic k i —  
ska rbn ik , ob, Podo lak —  sekretarz, 
ob. O rłow ska  —  ła w n ik .

P. Z. Z. zawsze czujny
O kres  p rzed  re fe rendum  spotęgo

w a ł nasilen ie  p odz iem ne j p ropagan
d y  n ie m ieck ie j na Śląsku. N ie m c y  
u s iło w a li w p ły w a ć  szczególnie na 
m ie jscow ą  ludność au toch ton iczną , 
b y  g łosow ała  „n ie “  —  na trzecie^ p y 
tanie. S ta ra li się o n i spow odow ać ne
ga tyw ną  odpów iedż  ma trzec ie  p y 

tan ie  przez szerzenie p a n ik i wśiród 
ludn o śc i ś ląsk ie j, że w szyscy Ślązacy 
zostaną p rzes ied len i na inne  te re 
n y  zachodnie, a na ich  m ie jsce  p rz y j
dą rep a tria n c i.

O s trą  a kc ję  propagandow ą p rze 
c iw  te j a g ita c ji n ie m ie ck ie j p rzep ro 
w a d z ił P Z Z .

P R Z Y G O T O W A N IE  DO 
U R O CZYSTO ŚCI G R U N W A LD Z K IC H  

Szczecin. P o lsk i Z w iązek  Zachodni 
o rgan izu je  obchody u roczystośc i 
g ru n w a ld zk ich  na te ren ie  Pomorza 
Zachodniego.

PO RADY PR A W N E 
D L A  W A R M IA K Ó W  I  M A Z U R Ó W  

O lsztyn . P o lsk i Z w iązek  Zachodni 
u tw o rz y ł b iu ro  porad  p ra w n ych  dla 
ludn o śc i a u toch ton iczne j, gdzie  od 
g ru d n ia  ub. r. do obecnego czasu 
udz ie lono  ponad 6000 in d y w id u a ln y c h  
porad, w n ies iono  ska rg i sądowe i  za
ła tw io n o  różne kw estie  sporne.

O PRZEDŁUŻENIE TE R M IN U  
S K Ł A D A N IA  W N IO S K Ó W  

W E R Y F IK  A C Y  JN Y C H  
O lsz tyn . P o lsk i Z w iązek  Zachodni 

w y s tą p ił z w n io sk ie m  o przed łużen ie  
te rm in u  sk ładan ia  podań w e ry fik a 
c y jn y c h  przez W a rm ia k ó w  i  M azu
ró w  do dn ia  31 s ie rpn ia  br. S tw ie r- 

* dzono bow iem , że is tn ie ją  skup iska  
lud n o śc i au toch ton iczne j, k tó re  n ie  
są o samej a k c ji i  o te rm in ie  zakoń
czenia w e ry f ik a c j i pow iadom ione.

A K C J A  PZZ W  K O S Z A LIN IE
O d d z ia ł P o lsk iego Z w ią z k u  Z ach o d 

niego w  K osza lin ie  zo rgan izow a ł w  
czasie T y g o d n ia  Z ie m  O dzyskanych  
akadem ię i 7 od czy tów . W  zb iórce 
u liczn e j zebrano na Fundusz Z iem  
O dzyskanych  o ko ło  8 tys ię cy  z ło tych . 

/ ...—

Z  k r a j u
i  ze ś w ia ta

Św i ę t o  n a r o d o w e  s t a n ó w

ZJE D N O C ZO N Y C H

W arszaw a. W  dn iu  4 lip ca . ja ko  
ro czn icy  og łoszenia  (w 1776 ro k u j 
d e k la ra c ji n iep o d leg ło śc io w e j S tanów 
Z jednoczonych  —  obchodz iła  A m e 
ry k a  swe św ię to  narodow e. Z te j 
o k a z ji P rezydent K ra jo w e j R ady N a 
rod o w e j B o les ław  B ie ru t oraz Prezes 
R ady M in is tró w  Edw ard  O sóbka-M o- 
ra w s k i p rze s ła li do Jego E ksce lenc ji 
p. H . Trum ana, depeszę z serdeczny
m i życzen iam i d la  na rodu  am ery
kańsk iego  od P o lsk i zw iązanego w ię 
zam i ja k  najszczerszej p rz y ja ź n i z 
Polską.

R A D IO A P A R A T Y  Z N IE M IE C

W arszaw a. Po lska o trzym a  w  
na jb liższym  czasie z N ie m ie c  7,5 t y 
siąca ra d io o d b io rn ik ó w  „T e le fu n ke n " 
i „B la u p u n k f .w  ram ach re p a ra c ji w o 
jennych .

M O ŻE M Y  REJESTRO W AĆ S A M O 
C H O D Y

W arszaw a. Od dn ia  1 bm. o dby
w a  się re je s tra c ja  po jazdów  m echa
n icznych  na podstaw ie  us ta w y  M in i
s te rs tw a  K o m u n ik a c ji z 1937 r.

ZG O N  Z Y G M U N T A  FE LC ZA K A

Bydgoszcz. Z m a rł tu ta j w ic e w o je 
w oda p o m o is k i Z ygm u n t Felczak, 
w iceprezes Zarządu G łów nego S tron 
n ic tw a  Pracy. Zgon Z ygm un ta  Feł- 
czaka je s t c iężką s tra tą  .dla S tron 
n ic tw a  P racy i  całego obozu dem o
kra tycznego,

W Y S T A W A  PRZEMYSŁU I  H A N D L U

Bydgoszcz. W  ram ach obchodu 600- 
le c ia  m iasta  zorgan izow ana zostanie 
w  B y d g o s z c z y 'w ie lk a  Pom orska W y 
staw a P rzem ysłu, Rzem iosła i  H and lu . 
O tw a rc ie  nastąp i dn ia  14 lip c ą  br.

SEN SAC YJN E P O R W A N IE  
M IN IS T R Ó W

L o n d y n .  W  Batawii dokonano
p o rw a n ia  p rem ie ra  rządu in d o n e z y j
skiego dra  Sutan Sharira . W ra z  z 
S harirem  po rw ano  dw óch  m in is tró w  
i  czterech w yższych  u rzędn ików .

Dotąd n ie  w iadom o, ja k ie  u g rupo 
w a n ie  p o lity czn e  dokona ło  po rw an ia  
S harira  i  in n y c h  z jego  s iedz iby  w  
Jokdżakarta .

Podobno p re m ie r i  m in is tro w ie  się 
odna leź li,

W O J N A  N IE  N A R U S Z Y ŁA
R Ó W N O W A G I LU D N O Ś C IO W E J
W IE LK IE J B R Y T A N II I  W ŁO C H

Londyn. W  okres ie  w o jn y  zosta ło 
zab itych  357,116 osób, co w yn o s i 
m n ie j w ię ce j jedną  trzec ią  lic z b y  za
b ity c h  w  la ta ch  1914 —  1918.

S tra ty  b ry ty js k ic h  s ił z b ro jn ych  
w ynoszą 264 443 osoby, s tra ty  f lo ty  
h a n d low e j —  30.248 osób, s tra ty  ob ro 
n y  p rz e c iw lo tn icze j — 1.206, S tra ty 
kob ie ce j s łużby pom ocn icze j —• 624 
osoby i  w reszcie  s tra ty  w śród  lu d n o 
ści c y w iln e j —  60.595, z tego zab i
ty c h  zosta ło  26.923 mężczyzn, 25,399 
kob ie t, 7.736 dz iec i do la t  szesnastu.

537 trup ó w  n ie  uda ło  się Z id e n ty fi
kow ać.

Ilo ść  osób ran n ych  podczas w o jn y  
n ie  p rz e k ro c z y ła , lic z b y  369.267 osób.

O kazu je  się, że W ło c h y  lic zą  
obecnie  ponad 45 m ilio n ó w  m iesz
kańców , a w  okres ie  w o jn y  p rzyros t 
w y n ió s ł ponad 700.000.

Ja k  w y n ik a  z p rzy toczonych  p o w y 
żej danych  s ta tys tycznych , w o jn a  
n ie  na ruszy ła  rów no w a g i lu d n o śc io 
w e j W ie lk ie j B ry ta n ii,  ja k  'to  m ia ło  
m ie jsce  na p rz y k ła d  w  Polsce lu b  Ju 
g o s ła w ii, gdzie na sku tek  w o jn y  i  o- 
k u p a c ji n ie m ie .K e i s lan  ludności 
zm n ie jszy ł się o oko ło  20 p ipo.

H O ŁD  P A M IĘ C I PADEREW SKIEG O  
N o w y  Jo rk . —  W  p ią tą  roczn icę  

zgohu Ignacego Paderew skiego, po 
chowanego w  W aszyng ton ie , m in is te r 
pe łnom ocny d r S tefan L ita u e r z ło ży ł 
w ie n ie c  na Jego grobie.

PO ZR ZU C E N IU  BO M BY 
A T O M O W E J

Londyn. Szczegółowe w y n ik i zrzu
cen ia  i  s ku tkó w  bom by a tom ow e j n ie  
mogą być u ja w n io n e . K oresponden
c ję  d z ie n n ika rzy  pod lega ją  su row e j 
cenzurze. W y n ik i  są zadow ala jące.

C harakte rys tycznem , że w b rew  ocze
k iw a n io m  o k rę ty  będące w  bezpo
ś redn ie j b lisko śc i m ie jsca  w ybuchu  
o d n io s ły  m nie jsze sk u tk i, n iż  te, k tó 
re b y ły  oddalone o 1 k ilo m e tr , a 
szczególn ie 'zw ierzęta na b lis k ic h  o- a 
k rę tach  pozosta ły  p rzy  życ iu , podczas 
gdy na da lszych pozdycha ły.

ZG O D A  W  SPRAW IE TRIESTU 
Paryż. M in is te r  M o ło to w  zgodz ił 

się na kom p ro m isow y  p ro je k t m in. 
B idau lt. T rie s t ma zostać okręg iem  
au tonom icznym  pod zarządem czte
rech  m ocarstw  z udzia łem  Ju g o s ła w ii 
i  W łoch .

K O N FE R E N C JA  P O K O JO W A  
W  LIPCU BR.

P a r y ż .  D onoszą, że kon fe renc ja  
p o ko jo w a  ma zostać zw ołana na 
dz ień  29. bm . U d z ia ł w  n ie j weźm ie 
rów n ież Polska.

KR Ó LE W IEC  N A Z W A N Y  
K A L IN IN G R A D E M  

M oskw a. N a  cześć zm arłego p re 
zydenta  S ow ie tów  K a lin in a  iń iasto  
K ró le w ie c  zosta ło p rzem ianow ane na 
K a lin in g ra d .

Z  ruchu w yd aw n icze g o

P O G A D A N K I
O Z IE M IA C H  O D Z Y S K A N Y C H

Jako druga ks iążka  W y d a w n ic tw a  
Zachodniego (Polskiego Z w ią zku  
Zachodniego i  Z achodn ie j A g e n c ji 
Prasowej) u ka za ły  się popu larne  po
gadank i o Z iem iach  O dzyskanych  pt. 
„B y ły  i  będą nasze" p ió ra  red. Tade
usza K raszew skiego. Pogadanki te  
spe łn ią  ro lę , ta k  p o trzebnych  d la  u- 
św iadam ian ia  ja k  najszerszego ogółu, 
p o p u la rn ych  w y k ła d ó w  o zagadnie
n iach  Z iem  O dzyskanych . W yd a n ie  
przez W y d a w n ic tw o  Zachodn ie  popu
la rn y c h  pogadanek do tyczących  za
gadnień  Z iem  O dzyskanych  u m o ż liw ia  
zazna jom ien ie  naw e t m ało  p rzyg o to 
wanego c z y te ln ik a  z n a jb a rd z ie j a k tu 
a ln y m i p rob lem am i p rzyw ró co n ych  
k ra in  tym  ba rdz ie j, że są one poda
ne w  fo rm ie  napraw dę p rzys tępne j i  
popu la rne j. A u to r  poda je  na w stęp ie  
rys  h is to ry c z n y  Z iem  O dzyskanych  ze 
spec ja lnym  uw zg lędn ien iem  os ta tn ie j 
w o jn y  św ia to w e j. N astępn ie  zastana
w ia  się nad do tychczasow ym i osiąg
n ię c ia m i P o lsk i na ty m  te ren ie  i  nad 
p lanam i na przyszłość. E ste tyczny w y 
g ląd  k s ią ż k i (ok ładka  p ro je k tu  W ita  /  
G aw ęckiego), zw ięz łe  i  żyw e  po tra - 
k to w a n ie  om a w ian ych  zagadnień i  
p rzystępna cena (35 Zł) ro k u ją  broszu
rze szybk ie  rozpow szechnien ie  i  du 
żą poczytność i popularność.

(G)

N a półkach księgarskich
znajdują się już następujące książki, które ukazały  się 

w  „W ydaw nictw ie Zachodnim “ w Poznaniu:
B. D a n ie le w sk i, J. K o lip iń s k i,  A. R o g a lsk i: „Niem cy  

rozgromione?“ Str. 328 Cena 300 zł. ,
„Łużycom wolność!“ P raca  zb io row a. S tr. 80.

Cena 80 zł.
T. K ra sze w sk i: „Były i  będą nasze“ P o p u la rn e  poga

d a n k i o Z ie m ia ch  O dzyskanych . S tr. 32. Cena 35 zł.
„Odzyskane ziem ie —  odzyskani ludzie“ Z w sp ó ł

czesnych zagadn ień  Z iem  O dzyskanych. P raca zb iorow a. 
S tr. 136. Cena 80 zł.

Do n a byc ia  we w sz y s tk ic h  ks ię g a rn ia ch .

KOM ISJA SPECJALNA 
WE W ALC E ZE Z W Y Ż K Ą  CEN

W  b iu rach  K o m is ji S pec ja lne j w  Po
znaniu o d b y ła  się ko n fe re n c ja  m ająca 
na celu ja k  n a jry c h le js z e  u n o rm ow a
n ie  pa lące j k w e s tii cen w o ln o ry n k o 
w ych  i sprawnego rozdz ia łu  a r ty k u łó w  
żyw nośc iow ych . Spraw ie  te j d o tąd  po 
św ięcono m ało  uw agi. Lecz n ie  m ożna 
tu n ikogo  w in ić . N ie m o ż liw y m  bow iem  
b y ło  od razu w yznaczyć w ysokość m a
ksym alną  cen, gdyż p o w o d ow a ło b y  to  
szko d liw e  u k ry w a n ie  to w a ru  i inne  
spekulacje. Z resztą  M in is te rs tw u  A -  
p ro w iz a c ji i H a n d lu  w  p ie rw szym  o k re 
sie po zakończeniu  dz ia łań  w o je n n ych  
zależało, b y  ja k  n a jry c h le j rzuc ić  na 
ry n e k  a r ty k u ły  p ie rw sze j p o trze b y , a 
sprawę le g a liza c ji hand lu  tra k to w a ło  
d rugorzędn ie . O becnie  s tosunk i już są 
ta k  dalece unorm ow ane, że m ożna 
p rzys tą p ić  do usta lenia gran ic  dopusz
czalnego za robku  na sprzedaży danego 
tow aru . B y  gran ica ta n ie  zosta ła p rze 
kroczona, K o m is ja  Specja lna w raz z 
o d p ow ie dn im i c zyn n ika m i spo łeczny
m i sta le  ś ledzić  będzie w ahania cen 
i zwalczać speku lacje , szko d liw e  dla 
s ta b iliz a c ji życ ia  gospodarczego.

L E O N  S O B O C IŃ S K I

Ze wspomnień i notatek dziennikarza

R ozm awiałem  ze starcem już po 
setce, k tó ry  jeszcze dzielnie kosą 
zamachiwał. Spotykałem  dzia ow, 
k tó rz y  na kolanach huśta li p raw nu
ków . K ilk a  poko leń  w  jednej ro 
dzinie W arm ia  i Mazowsze ~~ 
k ra j d ługow iecznych ludzi. Czyż 
n ie  symboliczne? Ludzie tu żyją 
pow o li, jakby na złość pospieszne) 
germ anizacji i h itle ryzac ji.

Gospodarstwa po lskie  tu  dosta t
nie. I rzecz c iekawa w  swej osobli
wości. Pomimo ta k  go rliw ie  k o l
portow ane j przez n iem ców  pogar
d liw e j op in ii o „Polnische W ir t 
schaft , polscy gospodarze w  o- 
ćzach tute jszych n iem ców  uchodzą 
za dobrych, w zorow ych ro ln ikó w !

I  w  rzeczy samej, po lskie  gospo
darstwa są prowadzone nowocze
śnie, w zorowo, znacznie lepiej od 
niem ieckie j fuszerk i.

Szczegół ten b y ł dla mnie rew e
lacyjny. N ie w ie lu  nawet fachow 
ców ro ln ikó w  o tem w iedzia ło. D o
p ie ro  okres sześcioletniej okupacji 
o tw o rzy ł nam oczy szeroko na '.ę 
ku ltu ra lną  p łyciznę tych k u ltu rtre - 
gerów, tych  szabrow ników  po lsk ie 
go mienia.

W  Prusach W schodnich w ie lk ich  
rńa ją tków  ziemskich w  rękach p o l
skich już dawno nie było. Zosta ły 
w ykup ione przez niemców, prze- 
frymarczone, lub  po toczy ły  się po 
zielonym  suknie w  M onte Carlo. 
Chłop się ostał a z n im  osta ły się 
re s itk i Polski, k tó re  w ró c iły  do 
M acierzy,

Przedrozbiorow a Polska nie zna
ła  re form y rolnej. I  dlatego roz
dziobały nas k ru k i i w rony. Polska 
pańska przestała być państwem. 
Będzie państwem Polska chłopska.

7 V III. ...ŻE POLSKA tu powróci...

: Mowa. tutejszego ludu piękna,
i  O O O Skam ienia ła w  swej staropolszczy- 

znie. To nic, że pełno w  niej nale
ciałości, To  się zeskrobie z tego 
tyn ku  pruskiego. Na p rzyk ła d  na 
W a rm ii nie m ówią „kon fes jona ł" 
ty lk o  „s łuchan ica". Jeśli może być 
„kaza ln ica ” , —  ambona, to dlacze- 
góżby konfesjonał nie m ia ł być —  
słuchanicą, Ksiądz słycha spow ie
dzi. Prawda, że językow o i log icz
n ie  i popraw nie a p rzy  tym  p ię k 
nie.

O padłym  koniu , czy k row ie  w  
ogóle o chudobie m ów i się, że 
um arł, um arło, natom iast o ludziach 
—  że „zd e ch li" ! N ie wszędzie, ale 
w  n iek tó rych  m iejscowościach ta k  
mówią. B rzm i to dla naszego ucha 
na pozór p rzykro , obrażająco na
w et. Sam słyszałem jak  „d z iw k a ' 
dziewczyna w yra z iła  się ku  memu 
w ie lk iem u  zgorszeniu, że „m atka  
dawno już zdechli", A  „dz iw kę  
mamy i u Kochanowskiego. W  w y 
rażeniu „zdech li" nie ma nic, co by

obrażało nasze ludzk ie  poczucie ję 
zykowe. Zdechli —  to znaczy 
w ysz li z dechem, z oddechem, s tra 
c ili dech. W ięc n ic  obraźliwego.

Gorzej natom iast jest z nazwami 
n iek tó rych  zapadłych w iosek! Te 
już ńa pewne do atlasu geograficz
nego się nie nadają, gdyż noszą ta 
ką nazwę, jak : P arzydupki, Zasra- 
je, Zap ie rdk i itp , W yrazow n ic tw a  
niewybredne, ale przecież polskie. 
Jest to realistyczne, ale nie ohydne.

Powojenne i wojenne s łow n ic
tw o naszej in te ligenc ji i, szerokich 
do łów  społecznych jest często 
znacznie obmierźlejsze, nieraz 
wręcz cyniczne i bezwstydne i m i
mo to jakoś się z tym  w ie lu  godzi. 
Tak ich  słów  M azur czy W arm iak  
nie używa.

Pod względem zw yczajów  i oby
czajów obrzędowych zachodzi pe
wna różnica pom iędzy mazurem z 
naszej i z tam tej strony. N ic dz iw 
nego. T y le  set la t ro z łą k i z M a 
cierzą z rob iło  swoje. Pod n ie jed

nym  względem nić tradyc ji się ze
rw ała .

N iemcy, v|ygrywając ludność 
mazurską przeciw  Polsce, us iłow ali 
z nich zrobić jakiś odrębny naród, 
„U czen i" n iem ieccy na uzasadnie
nie swej tezy o n iepolskim  pocho
dzeniu tej ludności, dow odzili w  
ka rko łom ny sposób ich odm ienno
ści szczepowej, n iek iedy  wręcz w 
sposób hum orystyczny. I  tak  np. 
dow odzili, że W arm iacy nie znają 
ko lęd  polskich, w  w ig ilię  Bożego 
Narodzenia nie jadają tradycyjnych 
k lusek z makiem. Dosłownie, 
Sam to  gdzieś czytałem.

Isto tn ie , n iek tó re  weselne czy 
żałobne zwyczaje, obrzędy są tu 
nieco inne. A le  to nic a nic nie m ó
w i o odrębności szczepowej tego 
ludu, p rzeciw nie  —  św iadczy na 
korzyść bogactwa fo lk lo ru  po lsk ie 
go, To  raczej my, prze cyw ilizow a 
n i, odbiegliśmy od praw zoru  oby
czaju słow iańskiego, k tó ry  tu  do
chow ał się jeszcze w postaci p ie r
w otnej.

(ciąg da lszy nastąp i)
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M k a M iM n t e f f l ic z i ia
i

poleca swe preparaty

ul. Paderewskiego 8 
Telefon 15-16

ul. Dąbrówki 29 
Tele fon  15-15

po cenach najniższych

Cenniki w ysy ła  się na życzenie.

W arfa
Poznańska Pralnia Chemiczna i Farbiarnia
z a w ia d a m ia ,  że uruchom iła  dział 
chem icznego czyszczen ia  wsze l
k iego rodzaju

dywanów i kilimów
bez wzg lędu na ich rozmiary.

Odbiór I dostawa m oże nastąpić bezpośrednio x  domu
Zgłoszenia telefonem 24 - 88 \

Pracownia czapek
organizacyjnych

i
z a w o d o w y c h  

«Jan Włodarczak
P o z n a ń
Przecznica 7

w ejśc ie  z Bukowskiej

■..-....

▼

♦ Zachodniopolskie Zbiornice Surowców ♦
^  S p ó łd z ie ln ia  z odp. u dz ia ła m iS p ó łd z ie ln ia  z odp. u dz ia ła m i

L E S Z N O  (Wlkp.)
A dres  te le g ra fic z n y ; „S u ro w c e “  -  T e le fo n  n r  332

i  Hurtowa Zbiornica Złom u na wojew. p o z n a ń s k ie  
^ z ram ien ia  C entra li Surowców H utniczych w Katowicach

♦  Koncesjonowana Sortownia i Chem. P raln ia  Szmat

♦
♦ 
ł
♦ 27

F a b ry k a  P a p y  D a c h o w e j  

Własne bocznice kolejowe.

33
WŁOŚCIANIN“ Spółdzielnia Rolniczo - Handlowa

w  O S T R O W I E ,  W lkp.

Centrala ul. Kościelna 4.
Telefon miejscowy 651 Telefon zamiejscowy 650

Sprzedaż materiałów opałowych, jak węgiel, koks i drzewo 
Skup i sprzedaż wszelkich ziemiopłodów  

O d d z i a ł y
Skalmierzyce Nowe —  tel 132 Biniew  tel 7
Czarnylas —  tel. 6 ( Sośnie tel 2

Spółdzielnia wykonuje wszelkie zlecenia władz w zakresie gospodarczym, . 
posiada mechaniczną suszarnię i czyszczarnie zbóż oraz inne urządzenia prze- j 
myślowe dla rolnictwa.

„ R o l n i k "  w Pleszewie
Spółdzielnia Rolniczo - Handlowa 
Pleszew« tel. nr. 120 i 3 2

Zakup i sprzedaż:
Ziemiopłody, pasze, nasiona, przetwo
ry młyńskie, nawozy, materiały opa
łowe, budowlane, żelazne i t. p.

Ostrowski Przemysł Drzewny
J. Lis & H. Kuna

O S T R Ó W  (Wlkp.)
Kaliska 44 —  Telefon 858

stale na składzie 

drzewo iglaste, liściaste 
i dykty.
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I Pans! wowe ruryZaltłacly W idzewskiej M  anu fa lth
% w  Ł o d z i

I Ul. A rm ii C z e rw o n e j 81 — T e le fo n  195-90  
wewn. 225 - Wydz, Zakupów

zakupimy m o to r do sam ochodu Henschel

I typ 40 P. S. rok budowy 1942 (może być
bez kompresoru, pompy wodnej i filtra oliwy)

zakup im y ró w n ież I ciągnik na ropę
d o  10 t o n  t y l k o  w d o b r y m  s t a n i e

x>c<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx g
§ nowsi

Leszno, Wlkp. ul. Stalina nr 17
Telefon 450/700

Wykonuje wszelkie prace z zakresu 
stolarki budowlanej

13

xxxxxxxxxxxxxxxxxxx>o<xxxx>3<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
X  VC LA śC . R. M ATU SZEW SK I

X Fabryka siatek - płotów 
;x; i wyrobów drucianych

x Poznań, ul. Rataje 44
X  Tel. 24-01 Bank Zw. Sp. Zarobk. X  U  

X S p e c j a l n o ś ć :  X

X  K om pletne urządzenia druciane X

ii xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx i

Fabryka Tektury Falistej Rawicz
pod zarządem państwowym

Wyrób tektury falistej oraz kartonów 
z papierów falistych i z tektury twardej

Specjalne opakowania dla przemysłu

telegraficzny: yfPapierii T©lefoil Hf. 48

SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW
*  odpow iedzia lnością  udziałam i

w JAROCINIE

I. Rynek 5
I I .  Ir 9

III. „ 22
Poleca wszelkie arfykuły spożywcze 

po cenach konkurencyjnych
36
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Fabryka Maszyn Młyńskich
i odlewnia żelaza

M axim ow icz - Szejner - Lesiński 
OSTRÓW  W LKP., K A L IS K A  61-63

B u d o w a  w s z e l k i c h  maszyn m ł y ń s k i c h
42

PQMPYSTUDZIEHNE

POLECA ZE /KŁADU
FABRYKA MA/ZYH i POMP 
3 N Ż . W . K R A U P E ,

L E / Z N O

r ------------------------------------------
Kosy, s ierpy, babk  
P o le w a c zk i, szp ac  
S iatk i, g w o źd z ie , c 
O k u c ia  b u d o w la n i 
W ia d ra , w a n n y  i k

| N a rzę d z ia  d la

:l, m ło tk i, ose łk i 
le, widły, d z iabk i 

iruty, ś rub y  
3 i m e b lo w e  
otły p o c y n k o w a n e

M. M ATl
POZNAŃ, UL.

ro ln ic tw a , r z e m io s ła  i p rz e m y s łu  j

JSŻEWSKI Nast.
MARSZ. FO C H A  32 - TELEFON 67-47

(2 minuty od dw orca zachodniego)

K u p u j e m y  k a ż d e r  p a r t i ę  ż e l a z a  i w y r o b ó w  ż e l a z n y c h  
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M .  C H A L A S
ncgifí - ñohs 

drzewo ^

♦  ♦  ♦
*  £  W y tw ó rn ia  *

Soków  ow ocow ych  ^

W ó d  m inera lnych  *

POZNAŃ, ul. Spichrzowa 22, tel. 27-72 1 i  
t t

R ozlew n ia  p iw a

L. Kotecki
O stró w -W lkp ., Partyzancka 25

47

W Y T W Ó R N IA  A P A R A TÓ W  M IE D Z IA N Y C H

EDWARD SOBCZYŃSKI
P leszew , u l. S łow ackiego  14 T e l. 144

Produkuje:
4„ miedziane uporały i ich naprawy

T K A L N I A  w ŚRODZIE
pod Zarządem Państwowym

ŚRODA Wlkp. - ULICA KS. KEQLA 3
Telefon 63 Rok założenia 1926

Tkaninp batuełniane i półm ełniane
S pec ja lność! m ło s ia n k i i  e la s tik i k ra w ie c k ie  S pecja 'ność!

Sprzedaż bezpośrednia oraz przez Centralę Zaopatrzenia i Zbytu Przemyślu M iejscowego tu Poznaniu.

Ceny konkurencyjne!
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Z n a n a  R estauracja

„B  A C  H U S "
C daw nie j J a s ia k }  

p, k. St. B o r y s ia k  i S - k a  
ul. Sew. M l.liy a .K i.g o

T e le f o n  nr, 13 - 4 5

d o s k o n a łą  kuchn ię ,  z im n y  b u 
fe t  i p i e l ę g n o w a n e  n a p o j e  

o r a z  s a lk ę  d o  z e b r a ń  i bilard.
2»

p o le c h ;

gg\ m  m  m  m  f§  f i  ü  ¡ i  ü  H  H  | |  l i i  Iflli i i  l i i  i i  i i  l i i  l i i  l i i  l i i  l i i  i i  i i  liii' l i  l i i  11 liii I

L im ita  Szczotek i PendzliO / /

^ ^ m w o  |
Powsz. spółełz. Spoż. z. o. u. w Lesznie |

%poleca g
po cenach najtańszych wszelkie artykuły spożywcze 1 gosp. g

C e n tra la ; u l. Leszczyń skich  28 te l. 484 |
Sklepy rozdz. nr 1 — Narutowicza 84 

„ 2 —  Rynek 13
„ 3 —  Narutowicza 79
„ 4 — Leszczyńskich 19
,, 5 —  B. Chrobrego 30
„ 6 — Al. Krasińskiego 17

7 —  Rynek 29
8 — Wolności 24
9 —  I. Klonowicza 4 

10 —  Leszczyńskich 3

1 5 Mechanaczna
Z b ig n ie w

(dawn. Bernard Murawski)
R aw icz ,  ul. R a tu s z o w a  2 5 ,  tel.  3

W y k o n u j e :  w s z e l k i e  s z c z o t k i  d o  u ży tk u  d o m o w e g o  o ra z  
p e n d z le  i s z c z o tk i  m a la rsk ie .

Z a k u p u j e :  w ło s ie  k o ń s k ie  i s z c z e c in ą  o ra z  w s z e lk ie  s u 
ro w c e  s z c z o tk a rs k ie  po c e n a c h  n a jk o rz y s tn ie j 
s z y c h  iub z a m ia n y  n a  g o to w e  w yroby .

14

■

„ 1 1  — Daszyńskiego 61 
„ 12 —  PI. Armii Czerwonej 29

|1 Spec. sklep mat. włók. — G. Narutowicza 84
§  / 1 -3
B m miiimiiiimimimimimiimimHHHiHmmmiimimiiiiHmiimiiia

su w y ramiami i m
daw n. D r  P ro eb s te l

przy jm u je

garderobę do chemicznego prania i farbowania  
przez swe placówki handlowe:

Bydgoszcz, A l. 1 M aja  54; Z ie lona  Góra, S tary R ynek 7;

C hojn ice, R ynek 4 ; Bydgoszcz, Poznańska 18;

Gniezno, C hrobrego 33; G niew , P lac G ru n w a ld zk i 3;

Gostyń, K o le jow a  23; Gniezno, Roosevelta 57;

Jaroc in , K ró tk a  3 ; In o w ro c ła w , K r . Jadw ig i 15;

K ępno , A l. M arc inkow sk iego  4 ; K a tow ice , K rakow ska  6;

K ościan, p l. Żo łn ie rza  P o lsk ie - K o n in , Z o f i i  U rbanow sk ie j 2;

„ 0 g. K ro toszyn , R ynek 33;

Łódź, N a w ro t la ;  M iędzychód, 17 Stycznia 103;

M ilic z , R ynek 3; M og ilno , P lac W o lności 23;

O strów  W lkp ., R ynek 4; Poznań, Kraszewskiego 17;

Poznań, Daszyńskiego 80; Poznań, 27 G rudn ia  2;

Poznań, A l. M arc inkow sk ie - Poznań, Marsz. Focha 80;
i .  Poznań, Pocztow a 1;go 14; 5

Poznań, W rocław ska 5— 6; S ieraków  n /W a rtą , Poznań-

Poznań-D ębiec, G rabowa 5; ska 66;

Swarzędz, R ynek 18; Szam otuły, Poznańska 1;

S kok i, R ynek 12; Tczew, D w orcow a 5;

Trzemeszno, P lac K ośc ie lny  3; Warszawa, Ż u lińsk iego  6;

W ągrow iec, R ynek 9 ; W rześnia, Poznańska 5;

W ro n k i, R ynek 17; ' Zbąszyń, R ynek 1 0 - 1 1 .
19 —

Spółdzielnia

S k u p u  i S p r z e d a ż y  Z w i e r z ą t

Rzeźnych i Hodowlanych z odp. udz. 

w Ostrowie Wlkp.

p o le c a  się jako na jko rzys tn ie jsze  ź ród ło
zakupu i sprzedaży

39

dźwignią handlu



Str. 12 P O L S K A  Z A C H O D N I A Nr 28

ŻYCIE I SPRAWY ZIEM ODZYSKANYCH
M a z u ry  m ó w ią  p ó  p o ls k u , Obchód zwycięstwa grunwaldzkiego

a n ie  p o  „ m a z u r s k u "
Pod pow yższym  ty tu łe m  w  nr. 65 

z  ro ku  1923 „G a z e ty  O ls z ty ń s k ie j“  
ukaza ł się a r ty k u ł,  k tó ry  w  do s ło w 
n ym  b rzm ie n iu  p rzy ta cza m y :

„N ie d a w n o  p y ta n o  się m nie, w  ja 
k i sposób m ożna w ys tą p ić  p rzec iw ko  
ty m  n iem com , k tó rz y  tw ie rdzą , że 
m ow a M azu ró w  n ie  je s t m ow ą p o l
ską. W ą tp im y , aby się tacy ludz ie  
dz iś  jeszcze zna leź li, k tó rz y  by_ ta k  
tw ie rd z il i.  Jednakże w szys tko  je s t 
m oż liw e m . M oże  się coś podobnego 
zd a rzyć  nam  p rz y  dopom inan iu  się
0 szko ły  po lsk ie  na M azurach . M o 
gą nam  pow iedz ieć , że M a zu rzy  n ie  
m ó w ią  po po lsku , lecz po m azursku. 
M ogą  ta k  pow iedz ieć  ew en tua ln ie  
N ie m c y  pos łom  naszym  w  se jm ie  
p ru sk im . A  w ięc zb ie rać na leży m a
te r ia ł i  zawczasu a ta k i w ro gó w  na
szych  u n ie m o ż liw ić . P iszem y dziś 
w  te j spraw ie  i  p ro s im y  także  C z y 
te ln ik ó w , ażeby o ile  to  je s t m o ż li
w em  w  ty c h  spraw ach głos zab ie ra li.

G d y b y m  np. b y ł posłem  p o ls k im  
■w se jm ie  p ru s k im  i  m ia ł w yg ło s ić  
m ow ę, natenczas p rz y w ló k łb y m  na 
try b u n ę  pa rlam en ta rną  zaraz ca ły  
stos m a te r ia łó w . G d y b y m  się dopo
m in a ł np. o  s z k o ły  p o lsk ie  na M a 
zurach , za b ra łb ym  ze sobą „b ib l ię “ , 
to  je s t w szys tko  P ism o Św ięte S ta
rego  i  N o w e g o  P oczyn ien ia  pod ług  
E dyc ja  B e r liń s k ie j z ro ku  1810 i  
G d a ń s k ie j z ro k u  1832 dla p o ż y tk u  
z b o ró w  P o lsk ich , E w a n g e lic k ich  za 
p rzy c z y n ą  G łów nego . T o w a rz y s tw a  
b ib lijn e g o  na n ow o  p rzed rukow ane . 
C zw a rte  w yd a n ie “ .

B ib lia  lic z y  o ko ło  1300 s tron , a 
w ię c  to  w ie lk a  księga.

Z a b ra łb y m  także  le k s y k o n y  B ro ck - 
hausa i  M eye ra , a le  n ie  w szys tk ie , 
je d y n ie  ty lk o  to m y  do tyczące  M a zu r
1 M azu ró w . T am  bow iem  w yra źn ie  
pow ie d z ia no , że M a z u rz y  to  „ p o ln i
scher V o lk s s ta m m “ , a w ięc p o lsk i 
lu d , a p o ls k i lu d  n ie  może m ó w ić  ipa- 
cze j, ja k  ty lk o  po po lsku .

G d y b y m  b y ł posłem  za b ra łb ym  
jeszcze w ięce j m a te ria łu . Z a b ra łb y m  
k ilk a  ka le n d a rzy  S uperin tenden ta  
Hensela, a m ia no w ic ie  „K a le n d a rz  
K ró le w s k o -P ru s k i e w a o g ie lic k i na 
roję 1920“ . W  ty m  ka lendarzu  zna j
d u je  się bowdem 5 p rze ś licznych  
p :osenek lu d o w y c h  m azu rsk ich  
nadesłanych  w y d a w c y  ka lendarza  
p rzez pewmego ro d o w ite g o  M azura . 
P ieśn i te  są p rz e k o n y w u ją c y m  do
w odem , że M a z u rz y  m ów ią  p o  p o l
sku i są P o lakam i.

Z a b ra łb y m  także  P o s ty llę  D o m - 
b row sk iego , z a b ra łb ym  k ilk a  num e
ró w  „P rusk ieg o  P rzy ja c ie la  L u d u “  z 
p ie śn ia m i z w arszaw skiego  śp iew n i
ka  d la  ew ange lików , za b ra łb ym  o l
b rz y m ią  pakę, gdyż w iem , że n iem 
com  b ism a rko w sk im  za im ponow ać 
m ó g ł je d y n ie  ta k i d r  N ie g o le w sk i, 
rzuca ją c  B is m a rk o w i po d  nog i pęk 
d o ku m e n tó w  z o k rz y k ie m :* ,H ie r  s ind  
d ie  B ew eise!“  (O to  d o w o d y !) .

P okaza łbym  n iem com  te w szys tk ie  
ks ięg i i  z a p y ta łb y m  się, czy  je s t ja k i 
pose ł w  sali, n a tu ra ln ie  n iem iec, 
k tó r y  zna ję z y k  p o lsk i i k tó ry  um ie  v 
czy tać  po  po lsku . K a z a łb y m  *mu czy 
tać. G d v b y  te ks ięg i i  czasopisma 
n ie  b y ły  p o ls k im i, natenczas żaden 
n iem iec zn a ją cy  ję z y k  p o ls k i n ie  
m ó g łb y  p rzeczy tać  a n i s łow a. N ie  
dość na tym . P rz y p ro w a d z iłb y m  ja 
ko  poseł na try b u n ę  pa rlam en ta rną  
Todow itego  M azura , posła do se jm u 
p ru sk iego  czy też do p a rlam en tu  Su- 
p e rin te n d e n ta  H ense la  z Jansborka i 
za p y ta łb y m  go się, gdzie się p o d z ia 
ła  jego  ciekaw a b roszura  „U n se re  
evangelischen M asu re n “ ? Z a p y ta ł
b ym  się go, czy  ta  b roszura  ju ż  w y 
czerpana, czy też ją  z ob iegu w yco fa 
no. (Z o s ta ła  skon fiskow ana  przez 
rzą d  n ie m ie ck i —  p rzyp . red .).

T e n  M a zu r, renegat i pose ł n a c jo 
n a lis ty c z n y  m ó g łb y  być  ż yw ym  do
w odem  po lskośc i M azu ró w . K aza ł
b ym  m u m ó w ić  po po lsku , kaza łbym  
m u czy tać  gazety po lsk ie  z  W a rszay  
w y , z K ra ko w a , z Poznania, kaza ł
bym  m u po tem  czytać i śpiewać pieś
n i lu d o w e  z jego  w łasnego ka lenda.- 
rza. T e n  poseł M a zu r m us ia łb y  m i 
s łu żyć  do m o ich  ekspe rym en tów , w y 
kazu jąc d o b itn ie , że M a zu rzy  mówuą 
po  p o ls k u  i  są P o lakam i. Jest tam  
jeszcze jeden  pose ł M a z u r rene
gat, k tó ry  się nazyw a K ry s ik , a po 
„n ie m ie c k u “  K ris c h ic k .

G d y b y  ten pan poseł się a to li bał 
gn iew u sw o ich  p rz y ja c ió ł p o lity c z 
nych , g d y b y  m i u c ie k ł z sa li posie
dzeń se jm u pruskiego , natenczas o d 
czy ta łb y m  g łośno i  w y raźn ie  ustęp 
n a s tęp u ją cy  z jego w ła sn e j b roszu
ry , w  k tó ry m  s tw ie rdza , że narzecza 
m azursk ie , p o m ija ją c  pew ne gram a

tyczne  ch ropow a tośc i i n a lo ty  obce 
je s t ponad w sze lką w ą tp liw o ść  ję z y 
k ie m  p o lsk im . D o s ło w n ie :. „E in  
Beweis da fü r, dass der h o c h p o ln i
sche un d  m asurische D ia le k t, abge
sehen vo n  g ram a tika lischen  U neben 
he iten  des le tz te re n  und vo n  fre m d 
länd ischen  B es tand te ilen  des erste- 
ren, e inander so nahe stehen, daśs sie 
als eine spräche angesehen w erden 
kö n n en “ ).

Sądzę, że to  św iadec tw o  posła m o- 
narch is tycznego  i  nac jona lis tycznego , 
S uperin tenden ta  i ro d o w ite g o  M azu 
ra, p rz e ko n a ło b y  także  każdego

cz łonka  iz b y , że m ow a M azu ra  je s t 
m ow ą po lską  i  że d la tego  M azu rzy  
są P o la ka m i“ .

A r t y k u ł  ten ukaza ł się w  okresie  
zac ię tych  w a lk  ludnośc i z rządem  
n ie m ie ck im  o szko ły  p o lsk ie  i  św iad
czy  o  w ie lk ie j odw adze red a k to ra  
p ism a śp. Sew eryna Pieniężnego.

W a r to  go zacytow ać, choc iażby 
d la tego, aby u d o w o d n ić  w szys tk im  
ty m , k tó rz y  jeszcze uw aża ją  M azu 
rów ' za n jem ców , że M a zu rzy  b y l i  i 
są P o lakam i.

A n to n i K w ia tk o w s k i.

W rocznicę zwycięstwa oręża 
polskiego nad Niemcami odbędzie 
się w dniu 14 lipca br. uroczystości 
na polach Grunwaldu. Po powita
niu przedstawicieli władz odpra
wiona zostanie msza św. połowa. 
Słowo wstępne wygłosi prezes Okrę
gu P. Z. Z., B. Steinman. „Histo

ryczne znaczenie Grunwaldu“ 
przedstawi dr. Gębik, a opis bitwy 
będzie tematem prelekcji kpt. dypl. 
Szyrmera. Na zakończenie uro. 
czystości zebrani, odśpiewają rotę. 
Wojewoda dr Robel zlecił organi
zację uroczystości mazurskiemu 
Okręgowi P. Z. Z.

Przemysł elektrotechniczny
poszukuje pracowników

pują męskie s iły  robocze.

Pomoc przy żniwach i omłotach
O k ó ln ik ie m  z dn ia  26 czerw ca br. 

M in is te rs tw o  Z iem  O dzyskanych  p o 
le c iło  w o je w o d o m  ścis łe  w s p ó łd z ia 
ła n ie  w szys tk ich  uczestn iczących  w  
a k c ji s ianokosów , żn iw  i  o m ło tó w  
c z y n n ik ó w  p a ń s tw o w ych  i  spo łecz

nych . N a  czę ło  zagadn ien ia  w ysu w a  
się potrzeba zapew n ien ia  rą k  ro b o 
czych  oraz niezbędnego sprzętu. W  
ty m  ce lu  na leży  w yko rzys ta ć  prace 
k o m is ji,  p o w o ła n ych  zarządzeniem  z 
d n ia  25 m arca 1946 r.

Premie dla pracowników samorządowych
M in is te rs tw o  Z iem  O dzyskanych  

o k ó ln ik ie m  z dn ia  27-go czerw ca br. 
za le c iło  w yp ła ca n ie  p ra co w n iko m  sa
m orządow ym , zas ługu jącym  na w y 
ją tk o w e  w y ró ż n ie n ie  za os iągn ię te  
w y n ik i p racy, p re m ii m ies ięczne j w  
w yso ko śc i od 60— 120% p o b ie ra n ych  
p o b o ró w  w raz z dodatkam i, z w łą 
czeniem  doda tku  zachodniego.

D ecyz ja  w  sp raw ie  p rzyznan ia  p re 
m ii na leży  do p rze łożonego gm iny , a 
sum y na ten ce l potrzebne w in n y  być

p rzew idz iane  w  budżetach  zw ią zkó w  
sam orządow ych. U ch w a ła  te re n o w e j 
R ady N a ro d o w e j w in n a  każdego m ie 
siąca za tw ie rd z ić  w ysokość ogó lne j 
k w o ty  przeznaczonej na w y p ła tę  p re 
m ii.

W y p ła ta  p re m ii może być  d o ko n y 
w ana  w  m ia rę  dysponow an ia  przez 
samorząd o d p o w ie d n im i ś rodkam i f i 
n a nsow ym i i  n ie  może pow odow ać 
zad łużeń  zw ią zku  sam orządowego z 
tego ty tu łu .

Na Ziem iach Zachodnich uzyska
liśm y szereg w ysoko postaw ionych 
zakładów  przem ysłu e lek tro tech 
nicznego. Podobnie jak  inne i ten 
przem ysł odczuwa pow ażny b rak 
p racow n ików . W  m iarę w ys ied la 
nia N iem ców b rak  ten staje się co
raz do tk liw szy , tym  bardzie j, że po 
przeprow adzonym  rem oncie i od
budow ie urucham ia się coraz w ię 
cej zakładów .

W  szczególności po trzebn i są 
p racow n icy w y k w a lif ik o w a n i, a 
w ięc tokarze-m eta low cy, b a ke li- 
ciarze, ślusarze, m onterzy do urzą
dzeń radiotechnicznych, malarze, 
spawacze, ustawiacze, zegarm i
strzow ie i inn i. Ponad to  poszuki
w an i są n ie w ykw a lifiko w a n i ro b o t
n icy  p rodukc ji, robo tn icy  gospo
darczy i przede w szystk im  ucznio
w ie , k tó rz y  stw orzą nowe ka d ry  
p racow n ików  w ykw a lif iko w a n ych . 
P rzy pracach m ontażowych za-

Przem ysł e lek tro techn iczny po 
siada w ie lką  przyszłość. Już dz i
siaj pracuje częściowo na eksport. 
Zam ów ienia zagraniczne przyjm uje 
już m. in. fab ryka  gram ofonów w 
Dusznikach. F ab ryka  w  Św idnicy 
p roduku je  na po trzeby ryn ku  w e
w nętrznego zegary i l ic z n ik i e lek
tryczne. P rodukcję na w iększą 
skalę rozpoczęła rów nież Państwo
w a F ab ryka  Urządzeń R ad io -K o- 
m un ikacyjnych w  B ie law ie  ko ło  
Rychbachu.

Na samym ty lk o  D o lnym  Śląsku 
czynnych jest już 12 zakładów  prze 
m ysłu e lektrotechnicznego, w  tym  
5 zakładów  rad iotechnicznych, 1 fa 
b ryka  adapterów  i gram ofonów, 1 
fab ryka  liczn ikó w  i zegarów oraz 
k i lk a  fa b ryk  ogniw, maszyn itp .

Posiadane obecnie zak łady e lek
tro techniczne pozw olą w  dużymr  rz. y yi w* -------■ j —  * ł ----- ;

trudn ione być mogą kob ie ty , k tó re  stopn iu  uniezależnić się od produk 
w  tym  zakresie ca łkow ic ie  zastę- ' c ji zagranicznej. (Z A P )

Podwyżka uposażeń pracowników samorząd. „  ..
\ 7inm nrł-7-vrcVanvrVi rvinv wvnoszarv w  T-ei nninifi 3.600 I  m lM in is te rs tw o  Z iem  O dzyskanych  

o k ó ln ik ie m  z d n ia  26-go czerw ca br. 
w p ro w a d z iło  je d n o lite  w yna g ro d ze 
n ie  p ra c o w n ik ó w  sam orządowych- na 
te re n ie  Z iem  O dzyskanych , oparte  na 
uch w a le  R ady M in is tró w  z d n ia  18 
czerw ca br. W yn a g ro d ze n ie  to  w y 
nosi w  g ru p ie  I-sze j 3.900 z ł m ies ięcz
n ie , w  I I -g ie j —  3.080, I I I - c ie j —  
2.760, IV - te j —  2.340, w  V - te j —  
2.030, w  V I- te j —  1 825, w  V I I - e j —  
1.750, w  V I I I - e j  —  1.630, w  IX - te j —  
1.520, w  X - te j —  1.370, w  X I- te j —  
1.280 i  w  X I I - te j —  1.200 z ło tych .

Ponadto oprócz pow yższych  s taw ek 
może być  p rzyznany  dodatek fu n k -

c y jn y , w ynoszący  w  I-e j g ru p ie  3.600 
zł, w  I ł - e j  —  2.600, w  I I I -e j —  2.100, 
w  iv - e j  —  1.600, w  V -e j 1.020, w  
V I-e j —  900, w  V I I —e j —  800, w  
V IIU -e j —  670, w  IX —e j —  480, w  
X -e j —  260 i w  X I-e j —  160 z ło tych .

C z ło n ko w ie  zarządów  oraz p ra co w 
n ic y  zw ią zkó w  sam orządow ych o trz y 
m u ją  ponadto  dodatek ro d z in n y  w  
w yso ko śc i 200 z ł m ies ięcznie  na ka ż 
dego cz łonka  ro d z in y  (żona oraz 
dz iec i ś lubńe i  n ieś lubne, pasie rby) 
do la t i  4-tu, o ile  zaś uczęszczają do 
szko ły  pow szechne j, ś red n ie j lu b  
w yższe j —  do czasu ukończen ia  
szkół.

Raid motocyklowy po Ziemiach Odzyskanych
W  dniach 21 i 22 hm. organizuje 

M o to k lu b  U n ia  —  Poznań p ie rw 
szy w ie lk i ra id  m o tocyk low y  po 
Z iem iach Odzyskanych, pod p ro 
tek to ra tem  Polskiego Związku Za
chodniego, k tó ry  u fundow a ł sze
reg cennych nagród.

Celem tego ra idu  jest przede 
w szystk im  naw iązanie sportow ej 
łączności oraz poznanie Z iem  Od
zyskanych ja k  rów n ież ro zw in ię 
cie propagandy sportow ej na tych 
terenach. D alej ra id  ma być próbą 
sprawności fizycznej oraz zdolno
ści technicznych k ie row ców  oraz 
ma w ykazać w artość posiadanych 
m o tocyk li,

Do ra idu  dopuszczone będą tzw . 
m o to row ery oraz m otocykle  
solo i m otocyk le  z przyczepkam i, 
podzielone na klasy, d la każdej 
bow iem  przew idziana jest w  m yśl 
regulam inu inna szybkość.

Trasa ra idu  prow adzić  będzie z 
Poznania przez O born ik i, C zarn
ków , T rzc iankę, W alcz, B ryn k i, 
K a lisz  pom., Rzeczyce, Starogard, 
Dąb, Szczecin, Dąb, Perzyce, Ber- 
lin e k  —  G orzów, gdzie znajdować 
się będzie pó łm etek. Tam  o trzy 
mają zaw odnicy w yżyw ien ie , ma
te r ia ły  pędne oraz noclegi.

Z G orzowa trasa prow adzić  bę
dzie przez Bogdaniec, K ryszt, Su
lęcin, Łęgów, Świebodzin, Sule
chów, Z ielona Góra, Nowa Sól, 
Nowe M iasteczko, K łobudz in , Bo l- 
kow ice , Lub in , Parchow ice, Śro

dę, Leśnicę do W roc ław ia , gdzie 
znajdować się będzie stacja zao
patrzen ia . Stąd droga p row adzić 
będzie na T rzebnicę, P ruśni-ę, 
Żmigród, Rawicz, Leszno, Śmigiel, 
Kościan, Stęszew do Poznania.

Zaw odn ikom  tow arzyszyć będą 
auta techniczne, sanitarne, ko m i
sarzy ra idu  itd .

Egzekucja zbrodniarzy ze Stutthofu  
Gdańsk. —  4 lip c a  o godz. 17 na

s tą p iła  p u b liczna  egzekuc ja  przez po 
w ieszen ie  11 skazanych  w y ro k ie m  
Sądu S pecja lnego w  G dańsku zbrod- 
n ia rz y  ze S tu ttho fu .

Rada Morskiego Rybactwa Przemysłu 
1 Handlu Morskiego  

Gdynia. —  N a  zebran iu  przedsta
w ic ie l i  ryba c tw a , p rzem ys łu  rybnego, 
h a n d lu  m orsk iego  oraz b a n ków  g d y ń 
sk ich , k tó re  o d b y ło  się 27 czerw ca 
br. pos tanow iono  pow o ła ć  do życ ia  
Radę, k tó ra  zrzeszy łaby  w szys tk ie  
p la c ó w k i zw iązane z p rze tw ó rs tw em  
m orskim .

Ruch statków w  porcie gdańskim  
Gdańsk. —  W  czerw cu br. do p o rtu  

w  G dańsku w eszło  224 s ta tkó w  o po 
jem nośc i 455.299 BRT (276.981 N R T).

N a  w y jś c iu  zano tow ano 213 s ta t
k ó w  o po jem nośc i 466.288 BRT 
(273.219 NRT). R eprezen tow anych  b y 
ło  11 bander.

Bogaty program W ystaw y Dorobku  
Gospodarczego W ybrzeża  

Gdańsk. —  W y s ta w a  p rzew idz iana  
je s t od 25 lip c a  do 30 s ie rpn ia  b r.:

Czytelnicy piszą do ,,Polski Zachodniej"

0 lepsze warunki higieniczne
Pośpiech w  p rze jm o w a n iu  poszcze

g ó ln y c h  o b ie k tó w  na Z iem ia ch  O d zy 
skanych  oraz tendenc ja  do szybk iego  
u ru ch o m ie n ia  w a rsz ta tó w  p ra cy  odsu
n ę ły  na da lszy p lan  k w e s tię  san ita r- 
n o -h ig ie n iczn ych  w a ru n k ó w  życia . A  
spraw a ta  je s t bardzo ważna.

O bow iązek  s tw o rzen ia  o d pow ied 
n ich  w a ru n k ó w  w  zakresie  h ig ie n y  
p o w in ie n  spoczyw ać przede w szys t
k im  na każdym  ob yw a te lu , a w ładze 
sam orządowe p o w in n y  p e łn ić  tu  ro lę  
k ie ro w n ic z ą  i  ko n tro ln ą . Tym czasem  
w ła śn ie  ze s tro n y  a d m in is tra to ró w  do
m ów  na Z iem ia ch  O dzyskanych  są 
n a jw iększe  pod ty m  w zględem  zan ied
ban ia . N a  podw órzach  grom adzą Się 
często stosy śm ieci, k tó re  w yw o żą  
m ieszkańcy dom ów  na boczną u licę  
lu b  do zn iszczonych n ie ruchom ośc i. 
Tam  też g rom adzi się zniszczone m e
b le  i  różne zużyte  ju ż  naczyn ia .

W  szeregu m ias t ka n a liza c ja  n ie  
je s t jeszcze czynna. N ie  oczyszcza się 
m ie jsc  asen izacy jnych . W  n ie k tó ry c h  
m ie jscow ośc iach  ze w zg lędu  na n ie z li-  
kw id o w a n e  b ło ta  p o d m ie jsk ie  p o ja w i
ły  się w y p a d k i chorób. Is tn ie je  p ra 
w dopodob ieństw o , że w  ru ina ch  do

m ó w  zn a jd u ją  się jeszcze tru p y , co 
może w y w o ła ć  w ręcz ka ta s tro fa ln e  
s k u tk i. C ho ro b y  p rzy  bardzo n ie lic z 
n ym  persone lu  le ka rsko -sa n ita rn ym  
i  b ra ku  le k a rs tw  są bow ie m  ju ż  ob jo - 
w em  bardzo n ie p o ko jącym . G roźba ich  
ep idem icznego ro z w o ju  p o w in n a  o- 
strzec tych , k tó rz y  dotychczas u w a 
ża ją  w y rzu ca n ie  śm ieci na u licę  lub  
do zniszczonego dom u za jeden  z spo
sobów  przep row adzan ia  porządku.

W obec op iesza łych  w ładze  samo
rządow e p o w in n y  w y s tą p ić  z e n e rg i
czną a kc ją  a ponad to  zm ob ilizo w ać  
całe spo łeczeństw o do zb io ro w e j a k c ji 
oczyszczania m iasta  i  ro z b ió rk i ru in , 
zag raża jących  życ iu  p rzechodn iów , a 
p rzew ażn ie  dz iec i, ba w ią cych  się 
w śród  ste rczących  sam otn ie  ko m in ó w  
i b rudu.

Kaszubskie igrzyska sportowe
W  s ie rpn iu  br. odbędą się w  W e j

h e ro w ie  Ig rzyska  S portow e o m i
strzostw o  Kaszub. Ig rzyska  będą 
t rw a ły  trz y  d n i i  będą m ia ły  cha rak- 
te i „kaszu b sk ie j o lim p ia d y " , w  p o łą 
czeniu z „D n ie m  p ropagow an ia  spor
tu  na K  'sz poach".

m ieśc ić  się będzie w  gm achu daw ne
go g im naz jum  p o lsk iego  w  G dańsku 
i  p rze w id u je  trz y  zasadnicze d z ia ły :
1) a d m in is tra c y jn y , 2) p rzem ys łow y,
3) spó łdzie lczość, handel i  rzem iosło .

Radiostacja M orska w  Szczecinie
S z c z e c in  —  O s ta tn io  G łó w n y  U rz ą d

M o rs k i z a k u p ił d la  Szczecina apara
tu rę  ra d io s ta c ji m o rsk ie j d la  obs ług i 
s ta tków . R ad iostac ja  ma być u ru ch o 
m iona  w  s ie rp n iu  br. Zasięg s ta c ji 
będzie w n o s ił 600 m il m orsk ich.

Zw iązek Osadników W ojskow ych
Szczecin. N a  te ren ie  w o je w ó d z tw a  

szczecińskiego p racu je  w  poszczegól
n y c h  p o w ia ta ch  Z w ią zek  O sadn ików  
W o js k o w y c h .

800 warsztatów rzem ieślniczych  
do obsadzenia

Szczecin. (ZAP). —  N a  te ren ie  Po
m orza Zachodn iego  zn a jd u je  się o k o 
ło  4400 w a rsz ta tów  rzem ieś linczych , 
z k tó ry c h  3546 je s t ju ż  obsadzonych.

W szystkie gospodarstwa zajęte
N a  te re n ie  p o w ia tu  b ia ło g ro d zk ie - 

go w szys tk ie  gospodarstw a po n iże j 
100 h e k ta ró w  zo s ta ły  ju ż  przez ro ln i
k ó w  prze ję te .

Niszczeją maszyny rolnicze

Toruń Lubuski. —  S k ła d y  niezabez
p ieczonych  przed zniszczeniem  m a
szyn w id z ie ć  można m. in . w  T o ru n iu  
Lubusk im , Bocznie i  G orzycach  L u 
busk ich . P ow in ie n  się n im i za in te re 
sować Zw . Sam opom ocy C h ło p sk ie j.

N ajsłab ie j zaludniony powiat
W ęgorzewo. —  Z  18 p o w ia tó w  

w chodzących  w  sk ład  o lsz tyńsk iego  
n a js ła b ie j za lu d n io nym  je s t p o w ia t 
W ęgorzew o , na te ry to r iu m  k tó re g o  w  
d n iu  1 czerw ca br. zam ieszk iw a ło  o- 
gó łem  6602 osób.

M iejsk ie  teatry  dla młodzieży  
i  teatry m arionetek

pod  d y re k c ją  H a lin y  L u b ic z  udają^ się 
w  sezonie le tn im  na tou rnee  po Z ie 
m iach O dzyska nych . K ie ro w n ic tw o  
obu  te a tró w  op racow a ło  szczegółową 
trasę ob ja zd u , ob e jm u ją cą  m. in . m ie j
scow ości: Z ie lo n a  G óra, N o w a  Sól, 
N o w e  M ia s to , K ożuchów , K rosno , 
Żenisz, G u b in  i W ie lgosz.

M ie js k i T e a tr  d la  M ło d z ie ż y  będzie  
w ys ta w ia ! s z tu k i: „ M ło d z i“  —  „ K ró 
lew na Śnieżka“  i „ K o t  w  b u ta ch “ . M a 
r io n e tk i w ys ta w ią  sz tukę : „Śpiąca k ró 
lew na “  —  „L e ś n y  śp iew ak“  —  „Jaś 
i  M a łgos ia “  i  „B a rte k  ze Ż n in a “ .

R e d a k to r nacze lny Bohdan D a n ie le w sk i p rz y jm u je  od godz 10— 12 R e d a kc ja  i  A d m in i
s tra c ja  u l. C he łm ońskiego  2, czynne od  godz. 9— 15. T e l. 6 S - „ .  R ękop isów  nadesłanych  
n ie  zw raca się. Za n iedosta rczen ie  p ism a, spow odow ane w yzszą silą , n ie  odpow iadam y.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń : O głoszenia  te ks to w e : za 1 m m  szp. szerokości 54 m m  15,— zL  
O głoszenia  za teks tem  10,—  zl. O głoszenia  d robne  za s łow o 5,—  z l. P ierwsze s łow o 
t łu s ty m  d ru k ie m  10,—  z l. W sze lk ie  w p ła ty  na leży k ie row ać  na k o n to  P K O  V -42-28.

Nakładem Zarządu Głównego P ZZ ,— Tłoczono w Drukarni św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K— 2048


